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P
oniNli;iałtk : Ocl dlui.szego cza­
su wiedziałem, że Eugeniusz 
Satola chce zrezygnować � 
funkcji sekretarza KW. Odra­
dzałem swemu rówieśnikowi 

1 kolt'<ł1.c ze studiów pode,jmowania 
ta kiej decyzji w okresie scho<\,zenia 
ze sceny ludzi obciążonyl'h wi�k.sz;r­
mi i mniejszymi winami. Eugeniusz 
trwał przy swoim, a kiedy przys-.t:ła 
pora stanąć na trybunie i wytluma„ 
czyć Kom itetowi motywy rezygnacji, 
powiedział: - Odnowę rnielu koja­
r.:u ze zmianą ludzi na s tanowiskach 
kwrowntc:yc1,. Wychod::::e więc 110-
przeciw temu. oczekiwaniu. 

•Od�zcdl jeden z wspóllwórców no­
wego województwa, nasz sojusznik
w wakc z szablonami, prop:1.gandy, 
człowiek tolerancyjny, wsłuchany w 
cudze glosy Bardzo pomógł „Dunaj­
c,•wi" tym. że.. . nic przeszkadzał. 
Gdy tylu \\· ie lepiej od dzicnnika­
r1.y. jak robić �azete. Eu�cPiusz 0-
granic:1.al si� d o  dyskretnych uwhg
i to  z. rC'guly po wydrukowaniu tek­
stu. Ciepło będ::iemy Cię wspomi nać 
tn k ::e ::a styl oclcjścia i powrót do
1101w::ycic•Lsldego stanu:

\\'lorek: Janusz lfalldcnk odno­
tował dziś w ,.Gazecie Południcrn:('j'" 
moje wczorajsze wystqpicnie na 
Plenum KW o pilne ujawnienie wy­
ników dochodzeń wobec ludzi na 
k ierowniczych stanowiskach, którym 
postawiono zarz.uty. Zcby nic było 
n il·poroi:umicń, pragn<; wyjaśnić, o 
co mi '1aprawdę idi:ic. 

\V interesie wszystkich. którzy nie 
zbrudL.ili r.qk sii:ganicm po niena­
leżne orzywilcjc i ułatwienia, jest 
wyrainc powiedzenie. że sprzeciw 
1>racujncych w pocie czoła Polaków
wobC"c •1apuszoncj z pa1\ska przecię­
tności. •,uczącej sic: przy socjalizmie,
majqccj oC'lną gębę frazcsó\v - jest
1. dueha leninowskiego Październi­
ka Ze ter sprzeciw wobec pasożyt­
n i czej narośli , to wymiatanie bru· 
1lnn - nic drmonłu:ie c:ol'.ializmu.
lecz go oczysuza. Pod nas7.ym
sztandarem nic maj<! prawa krol'zyć
nowoho�accy i dorobkic,vkw z a!;y­
st<1 pr'1' ifltków i wyc\,·a11ionydl sy-

· 1 l l·bw.

Nowy Sącz:, 30 l istopada 1980 Cena 4 xł 

z wic;k:Sin silą moralną będziemy 
mogli bronić skromnych i uczci­
wych - też przy okazj i atakowa­
nych, krzywdzonych pomówienia­
mi - dopiero wtedy, gdy jawnie i 
zdecydowanie osądzimy w s  z y s t­
k i e  bez wyjątku nadużycia. Zv .. ·ła­
szcza we własnych szeregach. Tym­
czasem - obym sic: mylił - zau-

ważam oznaki hamowania rozliczeń 
personalnych. Pod słusznymi skąd­
inąd hasłami troski o kadry czy o 

konsolidację partii - nadal w bia­
łych rt;k.awic::k.ach - nieporadnie 
i ślamazarnie podejmuje sic: te: de· 
likatną ale i cuchnącą sprawę. Za 
mało rezultatów dochodzei1 podano 
do  publicznej wiadomości. Może ich 
nic ukończono? Zgoda, ale powiedz­
my to wyrn:!nie. I przyspieszmy tE;: 
robotę. choćby po to. żeby niewin­
ni i czyści nie chodzili nadal oplus­
kwiani w tamtym przegranym to­
warzystwie. które nie jest ani tak 
l icznC', jak głosi fama, ani tak małe, 
jak się nam kiedyś wydawało. 

Trudoą do przcsąd7.enia i kontro­
wersyjną kwestią jest natomiast dy­
lemat. czy w· przypadku oczyszcze­
nia człowieka nale/.y to publ ikować. 
Gdyby o mnie chodziło, byłbym za. 
Plotka nic zdcmentowam.\ pclt.11.ic 
przecież nadal. 

Sroda:  Przcwródla sic: fałszywa 
wartość prowincjonalnego życia: 
ś w i Q t y  s p  o k  6 j ,  Rogad, n iepo­
korni. naznaeL.cni urnzami dorwali 

ZANIM . WEŹMIECIE 
SIĘ RAMIONA 

r r z e c  i ę t n i dyrektorzy nie lubią zwią.zk(tw za• 
wodowych; g-odzą się 'I nimi. ale ich nie kocbajif. 

'z cze�o się ło bjerzc? Dyrektor czuje się dowódctt
armii lub oddziału, w którym żolniene 7.acz3•nają dys„ 

kutować nad Tozka:r.ami ;  7, reguły nie zdr.je sobie 
spraw:,, ie w i e  1 c y  dowi,dcy, zanim podjęli kam„ 

p'anię wojcnn�, zawsze naji)ierw starali się porozu• 
mieć ze swoimi iolnicrzami w kwe�t i i ,  o co się "będ1i1 
bić. 

Trzeba o bm pamiętać i nie dzin ić się, kiedy w fa• 

bryce nikt nie przytula auteotyn:nych Z\\ i�zków za­
wodowych do nrca. l\'loic du;o czasu uply n;;ić, zanim 
weżmiecie się z dyrektorami  w ra1niona.. To JEST 

pra" dopotlobne, ale nie od razu. 

się do głosu, zburzyli błogostan. 
ZnajorJ1i z pobli.skich. miejscowoSci, 
koledzy z różnych zakładów pracy 
opowiadają mi, jak przebiega pr<r 
ces por1.ądk0Wania zapiekłych, lata• 
mi nabrzmiewających spraw na ich 
podwórku I chociaż przy11oszą tak• 
że sygnały n iepokojące, że do „So­
lidarno.ści" próbują doskoczyć, dole„ 

pić się nieroby i krzykacze, ogólny, 
dominujqcy kierunek nowego ruchu 
zwi<1L.kowego jest pozytywny. 

W odruchu samoobrony konsoli­
dują się natomiast ludzie, którzy 
intuicyjnie czują, że patrzenie im na 
ręce zagraża świętemu spokojowi i 

wygodnym układom. . Wytaczają 
więc armaty i strzelają ciężkimi 
epitetami. Te pociski rezerwował­
bym jednak dla innych celów. Wro• 

gowie rzeczywiście są i szkoda amu­
nicji na palb<.: dla wiwatu. 

Po\1vicdzmy wyrazmc;: nie Sił 
przeci,, ko socjalizmowi ci, klórzy 
wytykaj11 potknięcia swym szefom, 
domagają sit;: rachunków za wil lę z 
polonezem, otwarcia magazynu z za­
klado\\ Ym sprzętem turystycznym, 
_pytaj11 o kolorowy telewizor WY• 
·wieziony z biura, ezy o podział na•
grUd albo runduszu na ruch wyn.l­
łazcz)'. Sami o to nieraz pytaliśmy. 

STEF.\N BRATKOWSKI 
. .  Życie i Nowoc:::esnoJć" 

Te pytania mit"·szczą sic: w koncep-­
cji naszego ustroju. Więcej : wla!i­
nic one .  są z ducha socjalistyczne, 
�wiadczą, ż:c nic slGpila się społecz­
na wrailiwość i tęsknota za spra­
wiedliwością jednaką dla w.97,yst­
kich, o którą tyle  pokoleń toczyło 
swój „bój osta tni". 

Czwart<:k: Na wojewódzkiej sce­
nie nadal gęsto od namiętności. Ak­
tywność koegzystuje z inercją. Na­
woływania, żeby po nQwemu -
przemieszane z tęsknotą do nor­
malności. Widać to również w lis­
tach do redakcji. Stara nieufność 
odzywa się w anonimach, nową pod­
sycają odgłosy z kraju o roszcze­
nia.eh finansowych kolejnych grup 
zawodowyl!h. Jedyną busolą pozos­
taje - jak zawsze zresztą - włas-
1,e, n i e p o d  Le g ł  e m y  ś 1 e n  i c, 
kumulujące ws.w.kżc doświadczenia 
i refleksje lat, które mamy za sobą. 
Nic ws1.ystkim to wystarcza, więc 
działają na zwolnionych obrotach, co 
nicicmu dobr<"mu nic !łuży. 

Piątek: LudL.ic wpatrzeni w tele­
wizory : żywa debata sejmowa. Gdy­
byż wszędzie wzorowano się na tym 
stylu rozmawian ia i przywoływania 
do porz.qdku amatorów pustosłowia! 

Sobota.: Dostaliśmy pierwsze za ... 
proszenia do wkładowych komórek 
„S0lidar11.o:-ici", która rozpoczęła 
kampanię sprawoL.dawczo_;wyborczą. 
Dziękujemy. skorhysta my!  Przy oka­
zji życzymy sukcesów w Iormuło­
wanhl orogramu działania i wybo­
ru do władz ludL.i najlepszych, p o­
r z ą d n y c h, ttmicjqcych .J:ączyć od­
wagę z ro:ltropnością. W najb1iż­
s1.ym n11mcr1.c napiszemy obszerniej 
o nowyeh zwi4z)c.1ch za wndow:1� w 
ntt�1.yrn rC'�ionie



/2isly do redak_cji 

PROSZĘ O ZBADANIE S,PRAWV 

Przez ukazanie sie artykułu "Po­
zdrowienia z Krynicy" został włożony 
przysłowiowy „kij w mrowisko" dla 
doskonale z.9rganizowanej działalności 
określonej grupy osób z Krynicy (że­
by nie nazwać tego dosadniej). 

Listy dyr. Aled:sandra żabińskiego i 
ob. Józefa Poręby usiłują sugerować, 
jakoby zezwolenie na remont obiektu 
zabytkowego uzyskałem w sposób nie­
legalny, 

Nie wiem, kogo reprezentują autorzy 
listów: czy interes społeczny, czy na­
czelnika? Dziwi mnie, że autorem żad­
nego z nich nie był sam Pan Naczel­
nik, którego to artykuł dotyczył naj­
bardziej i który jest osobą najbar­
dziej kompetentną do wypowiedzenia
się na ten temat, a osoby nie znające 
istoty sprawy. 

Ob. Porębę miałem okazję poznać 
osobiście, kiedy to w stanie nietrzeź­
wym kopiąc mój samochód rzuce.ł 
obelgi pod moim adresem do tego sto­
pnia, że musiałem prosić o interwen­
cję MO w Krynicy. Ale to odrębny 
temat. 

Ze względu na to, że moja sprawa 
została uczciwie przekazana przez Wa­

·szą redakcję i aby ostatecznie zakoń­
czyć nabrzmiałą i przeciągającą się 
sprawę - proponuję Wojewodzie No­
wosądeckiemu powołanie Komisji z 
udziałem; 

1. Przewodniczą<;ego Wojewódzkiego 
Komitetu Kontroli Społecznej, 

2. Wojewódzkiego Konserwatora Za­
bytków, 

3. Władz budowlanych, 
4. Przedstawiciela redakcji ,.Dunaj-­

Ca", 
5. Byłego Naczelnika Urzędu Miasta 

t Gminy - mgr inż. Norberta Po:;led­
nika, 

6. Obecnego Naczelnika Miasta 
Gminy - Władysława Sikorskiego, 

7. Inspektora nadzoru, 
8. Inwestora 

lub proszę 
Najwyższą Izbę Kontroli o rzetelne 
zbadanie sprawy, a wynik działania 
NIK stanowiłby podstawę dla ostatecz­
nych decyzji i poinformowania opinii 
publicznej. 

ROMUALD STEFANOW 

{,TRZY ŁYKI KRYNICZANKI" 

W związku z artykułem red. Anto­
niego Kroha, dotyczącym budowy ga­
rażu przez Ob. Józefa Łuszczewskiego
na działce przy ul. Kraszewskiego 115 
w Krynicy - Wojewódzkie Biuro Pla­
nowania Przestrzennego, Architektury 
i Nadzoru Budowlanego w Nowym Są„ 
czu informuje, że w wyniku wniesio„ 
nego w dniu 23 października 1980 r. 
przez Ob. Tadeusza Maślankę odwoła­
nia od decyzji Naczelnika Miasta i 
Gminy w Krynicy - tut. Biuro dzia„ 
łając w trybie odwolawciym uchyliło 
zaskarżoną decyzję w całości, przeka­
zując sprawę ponownie do rozpatrze­
nia przez organ I instancji. 

W w/w decyzji tut. Biuro ponownie 
poinformowało i wskazało Urzędowi
Miasta 1 Gminy w Krynicy możliwość 
budowy garażu przy budynku ;niesz­
kalnym Ob„ Łuszczewskiego w miejscu
drewnianej szopy. 

Zrealizowanie garażu w myśl sugestii 
tut. Biura jest technicznie możliwe do­
prowadzając do prawidłowej zabudowy
działki przy zachowaniu normatywnych 
odległości od budynku i granic sąsied­
nich nieruchomości. 

W decyzji, o której mowa wyżej, zo,1 
bowiązano również organ I instancji do 
wyegzekwowania przerw�nia robót bu,.,t 
Gowlanych przy budowie garatu. 

mer !ni, arcb, LESZEK SUS 
Kierownik Zespołu Nadzoru 

Budowlanego 

CO TO ZNACZY: PKS? 

Proponuję zmienić nazwę szyldu na 
ł1worcu autobusowym w Nowym Sączu 
a „Państwowa Komunikacja Samocho-

dowa" na ,.Prywatna Komunikacja 
Samochodowa". Dlaczego? Już wyja· 
śniam: 

2 listopada br o godz. 5,00 poszedłem 
na dworzec kupić bilet do Krakowa na 

��ot:;!2· d�
y

�:y 
d

wf.�t!�
1

r. u::;
otworzono o 5,30 i zaczęto sprzedawać 
bilety; gdy przyszła moja kolej, mo· 
głem tylko kupić bilet na 14.00 (nr 
miejsca 48, nr biletu 3625). Na moje
zapytanie ile kasjerka (Weronika Gór­
ska} sprzedała biletów od godz. 5.30 na 
16.00, 16.30, 18.20 i 19.00 - odpowie­
działa: 10, 8, 6 i 8. Co więc stało się 
z pozostałymi biletami? Przecież każ­
dy z autobusów ma średnio po 50 
miejsc, więc razem 200 biletów. Po 
odliczeniu sprzedanych przez. ,,Orbis" 
około 70 biletów i 20 rezerwowanych 
o godz. 5.30 w' dniu 2 listopada -
winno być w kasie 110 biletów, gdy 
tymczasem sprzedano 32. 

Dlatego z całą odpowiedzialnością za · 
swoje słowa twierdzę, ie 78 biletów 
sprzedano „spod lady", po znajomości 
itp. Nie jest to pierwszy tego rodzaju 
przypadek, zatem uważam, że o ile 
obecny kierownik kas biletowych nie 
może sobie poradzić z taką praktyką 
sprzedaży biletów przez kasjerki - nie 
nadaje się na to stanowisko. 

Mam nadzieję, że Dyrektor PKS w 
Nowym Sączu przestawi pracę podle­
głych mu pracowników na właściwe 
tory. O tej sprawie jak również o 
konkretnym załatwieniu jej należało­
by poinformować publicznie „wystrych­
niętych na dudka" normalnych klien­
tów PKS z dnia 2 listopada br. 

Kopię listu przekazuję dla redakcji 
pisma „Dunajec", prosząc o informację 
na jego lamach· o tej sprawie jak rów­
nież by nic podawano do publicznej 
wiadomości mojego nazwiska i adresu. 

A,K, 
Nowy Sącz 

(nazwisko i adres znane redakcji) 

Dnia 11 listopada 1980 r. wsiadłem 
na dworcu do autobusu relacji Kry­
nica-Nowy Sącz z godz. 13.20 (jak za„
znaczono na tablicy informacyjnej ..­
kurs wyłącznie dla posiadaczy biletów 
miesięcznych). Kierowca zabrał bez bi­
letów miesięcznych około 150 osób. Na 
przystanku Krynica Zdrój (kolo Ha­
wany) kierowca w ogóle się nie zatrzy­
mał, a na moje pytanie, dlaczego nie 
zabrał pasażerów oczekujących z bile­
tami miesięcznymi odpowiedział: .,nie 
ma wolnych miejsc". A jakiś pan
ubrany po cywilnemu (okazało się, że 
był kontrolerem znanym kierowcy) 
,,pouczył" mnie: ,,Niech się pan cieszy, 
że pan jedzie, co się martwić o tych, 
co stoją na przystanku?" Następnie za­
żądał ode mnie biletu miesic:cznego, 
zabrał z niego wkładkę i kazał zgłosić 
się po nią do kierownika ... (podał ja­
kieś nazwisko, którego nie zapamięta­
łem). Nadmieniam, że bilet był w po­
rządku. Swojego numeru służbowego 
nie chciał podać. Oprócz mnie nikomu 
innemu biletu nie sprawdzał. Stwier­
dził przy tym, że jeśli nie znam prze­
pisów, to powinienem siedzieć cicho. 
Sposób zachowania się i postawa kon­
trolera była wysoce naganna i proszę, 
by przełożeni wyciągnęli w stosunku 
do tego pana konsekwencje służbowe. 
Na marginesie dodam, że często kie­
rowcy zatrzymują się na przystankach 
i wybierają parę osób oświadczając; że
więcej wolnych miejsc nie ma. 

Czym mam się dostać do pracy? 

J,Ł, 
Łabowa 

(nazwisko I adres znane redakdi) 

PROSZĘ O LISTY 

Piszę pracę historyczno-literacką o 

Tatrach i Podhalu, zbieram do niej
materiały. Mieszkam dość <i,leko od
gór i dlatego w ich poznaniu opieram 
się głównie na książkach i prasie, a 
tylko czasami odwiedzam je. Chciała­
bym więc za pośrednictwem Waszego 
pisma nie tylko pogłębić swoje skrom­
ne wiadomości o tym pięknym µkąt­
ku naszego kraju, jakim są "'('atry, ale 
takie znaleźć przyjaciół, z którymi
mogłabym korespondować i za ich po­
średnictwem Tatry poznać. Uprzejmie 

proszę przeto o wydrukowanie mej 
prośby i adresu na łam.::.ch „Dunajca ". 

Obiecuję odpisać na każ.dy list. 
, Mój adres: 

EWELINA ROSPONDEK 
ul. Robotnicza 17 

44-213 RYBNIK - KAMIE[/ 

CO Z TEATREM 
ZAKOPIAŃSKIM? 

W odpowiedzi na zapytania zawar­
te w notatce prasowej w tygodniku 
„Dunajec" dotyczącej sali teatralnej w 
Profilaktycznym Domu Zdrowia przy 
ul. Chramcówki w Zakopanem infor­
muję, że sala ta udostępniana jest wie­
lokrotnie na imprezy urządzane przez 
organizacje społeczne, stowarzyszenia 
i instytucje z terenu naszego miasta. 

Pełniejsze i częstsze wykorzystanie
sali jest w chwili obecnej niemożliwe 
z uwagi na konieczność przeprowadze„ 
nia remontu i adaptacji, a także wy­
posażenia sali w niezbędne urządzenia 
sceniczne. 

Według informacji uzyskanej od dy­
rektora Profilaktycznego Domu Zdro­
wia - zlecona została dokumentacja
projektowd-kosztorysowa dla całego 
budynku, w tym także sali teatralnej. 
Zatwierdzenie projektu ma nastąpić 
jeszcze w bieżącym miesiącu przez od­
powiednią komisję Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Społecznej, bowiem bu­
dynek pozostaje w gestii tego resortu. 
Nadmieniam, że po wykonaniu doku­
mentacji i zatwierdzeniu projektu wła­
ściciel obiektu rozpocznie starania o 
zabezpieczenie odpowiednich środków 
i wykonawcy remontu. 

Zastępca 
Naczelnika Miasta i Gmioy 

mgr ini. STANISŁAW SŁODYCZKA 

POTRZEBNA POMOC 

W Nowym Sączu, przy ulicy Piotra 
Skargi, działa od lat Państwowy Dom 
Pomocy Społecznej - w chwili obec­
nej daje schronienie i opiekę 107 
mieszkańcom. Są to osoby w pode­
szłym wieku, przewlekle chore, lub
niepełnosprawne, wymagające stałej, 
całodobowej opieki. Do ich obsługi 
Dom zatrudnia 50 pracowników. Tym­
czasem - jak nas informuje dyrektor 
Janina Rodzynkiewicz - biorąc pod 
uwagę normę powierzchni mieszkalnej 
wynoszącą 6 m kw. na osobę, w Domu 
przebywać powinno zaledwie 70 pen­
sjnonariuszy, a przyjmując za podsta­
wę obowiązujące normy zatrudnienia 
wydane przez Ministerstwo Zdrowia 
i Opieki Społecznej jeszcze w roku 1979, 
Dom nie otrzymał 13 przysługujących 
mu etatów. Sprawne funkcjonowanie 
placówki utrudnia równieź brak pomie­
szczeń na właściwe zorganizowanie re­
i,-,i..;1ibcji, zaplecza gospodarczego oraz. 
pomieszczeń socjalnych dla pracowni­
ków. 

,,Kultura" 

Potrzeby w zakresie pomocy dla 
ludzi w podeszłym wieku, niepełno­
sprawnych i przewlekle chorych, któ„ 
rzy nie mają rodziny lub którym ro­
dzina nie może z różnych względów 
zapewnić należytej opieki - są ogrom­
ne. Wiele osób oczekuje na przyjęcie 
do Domu, wiele przebywa w Woje­
wódzkim Szpitalu blokując część łóżek 
szpitalnych. Potrzeby w tym wzglę­

. dzie są znacznie większe niż to wynika 
z dokumentów, a na terenie naszego 
województwa są tylko 2 domy pomocy 
społecznej tego typu (dla przewlcicle 
chorych) - w Nowym Sączu i Dom Po­
mocy Społecznej „Caritas" w Grybo­
wie. 

Do domu pomocy społecznej dostać 
się niełatwo. Podania - oczywiście od­
powiednio umotywowane, pop.1cte 
świadectwami lekarskimi i wywiadem 
środowiskowym - trafiają do Działu 
Służb Społecznych Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego, gdzie komple­
tuje się dokumenty i Jlrzekazuje do 
Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Są­
czu, wydającego skierowania. Obie 
jednostki rozpatrują wnioski wnikli„
wie, obiektywnie, serdecznie i życzli• 
wio. Osoby zakwalifikowane pani Dy­
rektor chce przyjąć „z duszy i serca" 
i tu zaczyna się problem: po prostu 
nie ma wolnych miejsc, a warunki są 
jak wyżej opisano. 

Pilną potrzebą w naszym mieście 
jest więc budowa nowego domu po­
mocy społecznej - ale zanim to na­
stąpi, trzeba się zastanowić, czy nie 
ma sposobu pomocy wymienionej pla­
cówce, powiększenia jej i moderniza• 
cji. 

W bezpośrednim sąsiedztwie (w tym 
samym budynku od frontu na parte­
rze) znajdują się trzy (żelazny, obuw­
niczy i tekstylny) z zapleczem, b.c:dące 
w gestii Rejonowej Spółdzielni Za• 
opatrzenia i Zbytu. 

Dyrekcja domu od szeregu lat czy� 
niła starania w Urzędzie Miasta o wy­
kwaterowanie spółdzielni, lecz bez re­
zultatu. Przedsiębiorstwo handlowe ma 
na pewno większe możliwości inwe­
stycyjne, względnie możliwość uzyska­
nia innych pomieszczeń na sklepy•
a dla Domu Pomocy Społecznej w No ... 
wym Sączu jest to jedyna realna moż­
'liwość poprawy warunków bytowania 
tej grupy ludzi, którzy już sami wal­
czyć i zabiegać o lepsze jutro nie po­
trafią, a mają pełne prawo ubieg�ć się 
o opiekę ze strony ludzi zdrowych. 

Przekazanie na potrzeby Domu wy• 
mienionych pomieszc;z:eń umożliwiło­
by - po odpowiedniej adaptc:.cji -
uzyskanie dodatkowych sal sypialnych 
dla mieszkańców Domu (a przez to 
częściowe rozładowanie ciasnoty) oraz 
pomieszczeń dla zapiecz.a gospodarczego 
i socjalnęgo. Dom, udzielający pomo­
cy ludziom niepełnosprawnym_ ocz.e­
k'tlje rychłej pomocy ze strony wk.dz 
i wymienionego przedsiębiorstwa, aby 
mógł swą tak społecznie ważną funkcję 
spełniać coraz lepiej. 

(&s) 

(aazwiako i adres znane redrake.fi) 

Rys. Andrzej Krauze 



K
icdy w roku 1949 wyrzucl)nO go 
ze spółdzielni, której był zaloży­
ci�lcm i obrzu�ono oszczerstwa: m1, a zorganizowaną prz.ezen 
spółdzielczą przetwórnię w Tym­

barku upallstwowiono, Józef Marek 
zajął sic: budową przystanku kolejowe­
go w pobliskim Piekiełku, aby robot­
nikom z tej wsi ułatwić codzienną 
drogę do przetwórni. Nie miał jui. 
wst�pu na teren zakładu, ule ktoś za­
przyjai.niony „załatwiał" mu stamtąd 
niepotrzebne w,ytłoki. Piqćdzicsięciolet­
ni Józef Marek płukał je w rzece, a 
wypłukane pestki sprzedawał w Cen­
trali Nasiennej. Zarobione tym sposo­
bem dwanaście tysiqcy złotych prze­
znaczył na stacyjkę w Piekiełku. 

Wiosną 1950 roku zaczął organizować 
gospodarstwc ogrodnicze w Mszanie 
Dolnej. Wówczas nawet wybitni fa­
chowcy nie wierzyli, ie na terenach 
podgórskich i górskich można hodować 
warzywa. M.:'lrek zaś przy\\'iózł ze 
Sląska kilka ton złomu i zacz.ąl sta­
wiać szkl�n1ie, pierwsze w regionie. 
lkz .i.adncgo wynagrodzenia, nierzadko 
dopłacając z własnej kieszeni. W tym. 
właSnie czasie toczył się przeciwko 
niemu proces o rzekome nadużycia. 

Oto dwa fakty, wybrane z wielu. 
. Józef Marek - człowiek, który stal 

sic: legendą. Życie miał piękne i nie­
łatwe, a na jego pogrzeb przyszło kil­
kana�cic tysięl.:y osób ze wszystkich 
kątów powiatu limanowskiego i niezli­
czone delegacje z całej Polski. 

Xi<'l.itwo jest o nim pisać - bo co 
chv;ila ui.ywać trzeba słów, budzących 
d:dsiaj zniecierpliwienie: patriotyzm, 
ofiarność, czyn społeczny, konsekwen­
cja. zaan�ażo\vanie, odwaga , konstruk­
tywizm. a nawet dalekowzroc1mość i 

kompleksowość. Jak najprc:dzej trzeba 
zdjąć z tych słów chorą ·narośl, a!;,y 
móc się nimi znowu posługiwać. 

Pisząc o J ózcfic Marku nie da się 
uniknąć tych Słów. 

Najpierw krótki życiorys, jak gdyby 
hasło z encyklopedii ( zresztą polskie 
encyklopL•die Marka pomin�ly). Uro­
dzony \V 1900 roku w Budzowie kolo 
Myślenic półsierota z biedniackiej ro­
dziny. Dzic:;:ki pomocy wuja uczył się 
w gimnazjum wadowickim, skąd po­
s1.cdł ochotniczo do Legionów. Po po­
wrncie z wojny student wydziału rol­
nictwa Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W roku 1927 przybył w Limanowskie 
jako instruktor sadownictwa i nauczy­
ciel szkoły rolniczej w Łososinie Gór­
nej. (.,Pnybycic in:7.yniera Marka było 
jednym z naj szczęśliwszych wydarzeń 
w historii powiatu limanowskiego" -
napisze po latach Józef Kulpa, uczci\ i 
przyjaciel. wieloletni zasl�pca Marka). 
Pionier sadownictwa górskiego, zało­
życiel Podhalallskicj Spółdzielni Q\vo­
carsko-Warzywniczcj, która przez wie­
le lat stanowiła wzór dla całej Polski. 
Budowniczy (również w sensie dosłow­
nym) przetwórni owoców w Tymbar­
ku. Zolnierz Polski Podziemnej , zajmo­
wał się dożywianiem głodującej lud­
ności oraz partyzantów. Organizator 
jednej z pierwszych w kraju wiejskiej 
spółdzielni zdrowia w Tymbarku( obec­
nie Ośrodek Zdrowia). Orgnnizo.tor 
osadnictwa na Dolnym Sląsku. Pionier 
wanywnictwa i uprawy szklarniowej 
na terenach podgórskich i górskich. 
ZalużyciC'l spółdzielni ogrodnicZC'j i bu­
downiczy przetwórni owoców w K.V,-

wari! Zebrzydowskiej. Poszukiwacz 
wód mineralnych. Wychowawca kadry 
sadowników i warzywników. Poseł na 
Sc1m PRL. Zmarł w 1958 roku, po­
śmiertnie odznaczony Krzyżem Kawa� 
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

Jak widać choćby z tego suchego wy­
liczenia, życia i dzieła Józefa Marka 
nie sposób z.:1.mknąć w jednym artyku• 
le, jest to temat książki. Na szczęście 
została napisana: jej autorem jest 
dr J ózet Macko, wieloletni wspólpra-

Ańtoni  Kroh 

wśród chłopów taki mir  i oshgnąl ta­
kie wspani,t!c wyniki. 

Na przykład początki sadownictwa. 
Najpierw w t.ososinie Górnej założył 
przyszkolną szkółkę drzewek owoco­
wych, wciqgając do współpracy ucz­
niów. Nic było to więc - od samego 
początku - prywatne hobby młodego 
instruktorn, lecz dzieło zespołowe. Gdy 
zebrano pierwsze plony, a uczniowie 
zakosztow,ili s w o i c h  jabłek, nic 
trzeba ich długo było namawiać, by 

Wkrótce okazało sic:, że oprócz Ja„ 
błek deserowych, które łatwo można 
sprzedać, rodzi sit; spora ilość tzw. ja„ 
blek przemysłowych, nadających się na 
przetwory. Marek z właściwą sobie 
energiq zaczął wiG:c budować w Tym ... 
barku przetwórnię. 

Niebawem wybuchła wojna. 

Rozmawi..1m 7. mgr inż. Marią Antos, 
ogrodniczką, córką ini.yniera Józefa 
Marka. 

- Jaki był Twój ojciec w życiu do• 
mowym? Jakie miał śmiesznostki, 
przyzwyczajenfa? Codzienne obcowanie 
z człowiekiem wyhitnym bywa przecież 
niekiedy uci..i,i.liwe. 

I A z 

- Codzienne? li1yśmy w domu wi ... 
dzieli go rzadko kiedy. Wychowywała 
mnie mama. ciotki, ojciec nie miał na 
to czasu. Wpad�łł do domu raz na parę 
(?ni, raz na tydzic1\ czaseni rzadziej, 
przeważnie oóźnym wieczorem. Pytał, 
czy dzieci zd rowe i czy się uczą. To 
było dla niego bardzo ważne. Z nas 
czworga -:odz:ellstwa właściwie ja jedna 
chciałam się uczyć - ale nie miałam 
szczęścia, bo byłam elementem klaso„ 
wo nieodpowiednim na wyższą uczel­
nię. Ojciec by1 przecież akowcem i in„ 
tcligcntcm pracującym n ja nie nale ... 
żalam do ZMP. Ale to n�ważne, po„ 
tern sic: ułożyło. 

cowniklinżyniera Marka , a tytuł brzmi: 
„Góry zakwitną sadami·•. Książkę tę 
wydano przed kilkunastoma laty, dzi� 
siaj jest ona trudna do zdobycia. Nikt 
jakoś nie myśli o jej wznowieniu. A 
wielka szkoda - przecież winna sta­
nowić lekturę szkoln<1;, zwłaszcza w 
szkołach rolniczych. Testament ideowy 
Józefa Marka ma ogromne walory 
wychowawcze. 

Mało kto potr:1fi sobi,c dzisiaj uzmy­
słowić, jak wyglądała Limanowszc!zy­
zna pod koniec lat dwudziestych, kie­
dy J óze! Marek rozpoczynał t\ltaj 
swoją służbę. Był to jeden z najnędz­
niejszych powiatów w wynędzniałej 
Polsce. Wieś głodna, przeludniona, nie­
piśmienna, rozpaczliwie zapracowana. 
Aby sobie to uświadomić, trzeba za­
głębić się w książkach Orkana, pamię­
taj<.1c wciąż, że żaden opis nie jest w 
stanic całkowicie odmalować rzeczywi­
stości. 

Józef Marek - od chwili, gdy przy­
był w Limanowskie, a"i. do chwili swej 
przedwczesnej śmierci - stosował z 
i.cluzną konsckwcncjq dwie podstawo­
we zasady: przykład osobisty i praca 
zespołowa. Nie próbował „podnosić" 
wsi (jak to się wówczas mówiło) wbrew 
lud1.iom czy bez ich udziału. Wiedział, 
że to niemożliwe, że tylko zbiorowy 
wysiłek może przynieść rezultaty. Nic 
postGpował wiGc według swego widzi­
misiG, lecz zawsze był primus inter 
pares - pierwszy miGdzy równymi. 
Dyl upartym pragmatykiem, człowie­
kiem konkretnym, a jednocześnie wiz­
jonerem. Wiązał najSciślej tcoriG: z 
praktykq i nic wyobrażał sobie, że mo­
ie być inaczej. Dlatego z.dobył sobie 

podjęli sadownictwo w swych gospo� 
darstwach. 

Wydaje si� to a7. nieprawdopodobne, 
ale tak było: już w ósmym roku dz.ia­
łalno:ici Marka istniała wystarczająca 
baza spolrczna .spółdzielni o nazwie 
,,Podhala(1ska Spółdzielnia Owocarsko­
\Vanywnicza". Na jej siedzib(: obrano 
Tymbark, aktywny \Vówczas ośrodek. 
(.Już w 1 927 roku działała tam spół­
dzielnia mleczarska, Kasa Stefczyka i 

Kółko Rolnicze.) 
Sąd ze wzgl�dów formalnych dwu• 

krotnic odrzucił przcdlo"l:ony do reje­
stracji statut. ówczesne władze wie­
działy dobrze. 7.c pod firmą Spółcłzielni 
kryje siG nowy, radykalny model gos­
podarczy - dlatego pod różnymi pre­
tekstami starano si.; odwlec termin 
rozpoczt;cia jej działalności. Przedmiot 
sporu polegał na tym, że Marek chciał 
objąć działalnością wsi.ystkie gospodar­
stwa chłopskie Limanowszczyzny. nie 
tytko formalnych członków Spółdzielni. 
Po wit"lomicsięc:.mych zabiegach trze­
cia, kolejna wersja statutu została za­
. rejestrowana przez sqd w Nowym Są­
czu wiosną 1·oku 1937. 

I wtedy chłopi pokjzali, na co ich 
sh1ć. Na budowę przechowalni owoców 
ciągnęły furmanki z deskami i żwirem, 
ludzie zgłaszali siQ do darmowej robo­
ty, biedna wieś limanowska sypnęła 
datkami. Był to prawdziwy czyn spo­
łeczny. Cały zarząd spółdzielni (na 
przykład gló\1,,·ny księgowy Józef Kul­
pa) pracował bez wynagrodzenia. Ma­
rek zaś był jednocześnie dyrektorem, 
pracownikiem administracyjnym, ro­
botnikiem budowlanym i nocnym stró­
żem. Gdy inni szli odpoczywać, on ca­
łymi tyJ?odnll.lmi mieszkał na placu bu­
dowy, sypiał na wiórach. 

Ojciec miał ogromną łatwość nawią„ 
zywania kontaktu z ludźmi. Mówił 
gwarq, ubiera, siG niedbale. Wyglądał 
zupełnie zwyczajnie - no, niezupełnie, 
bo wyróżniał sic: wzrostem, było z nie,.. 
go wielkie chłopisko, ze sto dwadzie• 
Scia. kilo ważył. Gdy trzeba było coś 
cic:ż.kiego dżwignąć, to go wołali, bo 
był z nieg.o siłacz. 

Uznawał tylko jedną chorobę - gry• 
pe:. Przychodził czasem do domu i mó-­
wił: ,.Matka mam grypę, ugotuj ro,. 
sól". Mama gotowała rosół, ojciec brał 
gorącą k<-1pieJ i taka była cala kuracja. 
Sekcja wykazała, że zawal serca, na 
który ojciec umarł, nic był pierwszy. 

Kiedyś, zaraz po wojnie, ojciec po­
wiedział mamie. .i.eby oddała krowę, 
bo trzeba zagospodarowywać Ziemie 
Odzyskane. Spółdzielnia objc:la majątek 
koło Opola. a tam nie było bydła. Ale 
mama uparła się i krowy nie dala. Ma„ 
ma rzadko się ojcu stawiała - ale 
wtedy, to już naprawdę nie miała in• 
nego wyjś1da. 

Któregoś razu ojciec wrócił z podró-­
"i.y służbowej \Vs.zedl do domu, zdjął 
kurtkę i polo:i.yl na krześle. Chciałam 
kurtk� powiesić. biorę ją, i r�ka mi 
opadła. Ta kurtka ważyła chyba t.: 
dziesięć kilo. Ojciec przywiózł jakieś 
śrubki, łożyska. :Vlial tego pełne kie-­
szenie 

On się nigdy nie zrażał. chociat 
wciąż rzucano mu kłody pod nogi. In• 
nemu dawno by się to sprzykrzyło, 
lecz ojciec był uparty. Miał różne nie­
przyjerrµ1ości ale przecież nic on je­
den. Ńigdy sic: nic poddał. Ost<;1tn!e 
dwa lata życia były jego pełnym trium• 
!cm. Był posłem do Sejmu, władzo 
bardzo się z nim liczyły. 

J e�o imieniem nazwano ulice W 
Tymbarku, Limanowej i l\'lszanie. Po 
jego śmierci Komitet Powia�ow,- PZPR 
w Limanowej podjął decyzJ<: o wmu• 
rowaniu tablicy pamiątkowej na bu­
dynku przctw?rni w Tyn:bar!tu· Od 
tego czasu m1nc:ly dwadz1eśc1a. dwa 
lata, a tablicy jak nie ma, tak me. m� 
Ludzie mi o tym czasem wspom1na)ą 
z dużą goryczq. 

Sprawę tablicy pamiątko:,.vej po!usza 
tak7.e mgr Józef Kulpa, w1elolct�1 z.a• 
stępca inżyniera Marka, . o�cme �a 
emeryturze. Przez cale zyc1e .bar?zo 
aktywny i ofiarny, J ózcf Kulpa .JCS� 
autorem wspomnici1 o swym szefie � 
dziejopisem limanowskiej spółdzielczo­
ści. Rozmawiamy o sprawach sadow-. 
nictwa i pic:knych wynikach . pr�C1 
Spółdzielni Owocarsko-WarzywmczeJ. 

- Dziwna prawidłowość - mówi. 
Inżyniera Marka wyrzucono z� spół• 
dzielni jcsicnia 1949 roku, na kilka ty• 
godni przed upallstwowienicm p_rze.. 
twórni w Tymbarku. Po prostu chciano 
pozbyć się głównego oponenta. W 1975 
roku po reformie admiltist.racj.i szy�o; 
wana rcorganizacjG: spoldz1clczosc1, 
wic:;:c wysłane- mnie na emeryturę, bo 

f zawsze bylem przcch•,;ny wszelkim. 
·. próbom oddalania zarzqdu od  mas)'" 

członkowskićj. 

.___ ..... ___ _i 
Jol. S'rANłSlAW SMlfRl;!AK; 

27 listopada odbędzie si� zebranie 
Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodnic�o· 
-Pszczelarskiej w Nowym Sączu. Jed• 
nym z punktów porządku dzicnne_go 
będzie dyskusja nad powrotem do sta­
rych form organizacyjnych. 
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GŁOSY LUDZI KULTURY 
Agata Bogusława KONSTANTY: 
reżyser 

- Zanim zweryfikujemy rzeczy do­
tąd zrobi-one i i.anim przedstawimy 
propozycje pn.yszlych działań w ob­
rębie kultury . potrzebne jest rozpo­
znani� rzeczywistych potrzeb społecz­
nych. Zgłosi1l już gotowość przepro­
wadzenia u nas sondażu qaukowcy z 

Uniwersyteh.1. Jagielloliskiego. MyS1ę, 
że spmo może zrobić w tej kwes,tii 
również redaKcja „Dunajca". Wyobra­
żam sobie np .. że cenne byłyby glosy 
Waszych C7ytelnik6w na temat teg,o, 
czego oczekują ludzJe w placówltac:h 
kultury, jakie są ich życzenia i po­

mysły 
Wiadomo, te nakłady na kulturę 

nie bt;.dą w najbliższym czasie duże. 
Więc, aby nie trwonić sił i pieniędzy, 
dobrze jest wiedzieć, czy nie mijamy 
ale to były wydarzenia! 

' 

ganizacji zajmujqcych si,: działalnością 
kultu·ralna-o$wiatowq. Myśhm11 prz11 
tym 1akby różnymi językami. Zdarza­
ją si,: rozbieżne interesy, gusty . .  

Opowiadam się więc za integracją 
środowisk, za zbhżeniem · ludzi zawia­
dujących kuiturq, a nie koniec.:me za 
integracją instytucji. 

Równocześnie postawiłbym pytanie, 
czt1 rozlicza się za rozwój k.ultury np. 
naczelników gmin i miast? Czy ta 
dziedzina życia jest równie poważnie 
trakw wana jak i"'nne przy rozlicznych 
analizach i ocenach? 

Nam, miodym, many się aktywniej­
sza praca kulturalna. Z doświadczeń 
dwóch k.lub6w, jakie mamv w No­
wym Sączu wynika, że jei!i oferta 
p l'ogramowa jest ciekawa. ludzie chęt­
nie przychodzq. Odczuwamy natomtast 
brak kompetentnych działaczy mlo­
d=:ieżowej kultury. Ale kto ich właści­
wie s::koli? 

Jan ZARZEKA: 
dyrektor pzedsiębiorstwa „Dom 
Książki" 

- Czym dysponujemy w Sączu? -
Skąpą bazą kultury, r_ozpros.z.vnymi 
środkdmi finansowymi, kadrą o róż­
nYm stopniu przydatności. R.ównocze­
śmc jest pewien 1.alążek integracji 
środowiska, myślę o sąde<:kiej ,,Kuź­
nicy", lee-z trzeba ten klub z.aktywi-

Po drugie - powinniśmy . się zasta­
nowić. czy nie gubimy w cOOzienneJ

kr_zątaninie jakichś · cennych wartości, 
jakichś doświadczeń z dawniejszych ł 
lat, które nie straciły znaczenia, choć 
próbowarno je pomniejszał:° czy prze­
kre�lić. 

I wreszcie sprawa skoordynowania 
naszych dz.ialań: czy my nie siedzi­
my trochę na różnych grz(da<:h. czy 

nie jest to tak, że każ.dy sobie swojq 
marchewk«: skrobie? 

Marian ćWIERTNll'.K: 
. działacz ZSMP 

- Istotnie: w Nowym Sqczu braku.­
Je wspóln11ch pocz11nań >nsq,itucji i or-

zować, ba.rdziej otworzyć w stronę lu­
dzi dotąd pomijanych. No  i przede 
wszysUtim trzeba wrócić do dobrych 
sądeckich tradycji, ta,kże z fa.t powia­
towych. ,.Dziady" wystawione nawet 
w doprowadz.'>nej do ruiany synagodze, 
czy spekt.a.k:l na schodach domu kul­
tury - szokowały trochę publiczność, 
ale to były wydarzenia! 

Póżmej za dużo mieliśmy dyrygo­
•Wania kulturą, ingerencji. Są silne 
centra miejskie w Zakopanem. No­

wym Targu, Nowym Sączu... rrzeba 
im ptlzostawić więcej inicjatywy. zau­
fać ludziom l nie rwać ciągłości tra­
dycji, bo to jest zabójcze w kul turze.· 

Maciej ROPEK: 
dyrektor Domu Kultury Kolejrza 

- Zgoda, że bez szacunku dla lo­
kalnych tradycji , dla Ludzi, któ rzu są 
pratvd.ziwymi animatorami �ulturu -
me powstaną nowe wartości. Ale mu­
szę powiedzieć, że ja nie odczu:walem 
dotąd" specjalnych trudności, kledy 
wychodziłem ?' przemyślanymi inicjaty• 
wanu. Raczej ot;zumywaliśmy wspar­
cie wiadz, wo;ska, zakładów pracu. W 

te; chwili nasz Dom znalazł si,: w 
remoncie, ograniczyliśmy więc swą 
działaLnoU. Mamy jednak nadzieję, ie 
to się szybko skończy. Czynimu przy­
gotowania do Wznowienia szerokiej 
dzialamości. Reaktuwowaliśmt1 radę 
artystyczną teatru. przygotowujemy do 
wystawienia ,.Nowe szaty Króla" i 
,,Betlejem polskie" - Rudla. Odre­
montowaliśmy salę kinowq, najpięk­
niejszą dziś chyba salę imprezową mia­
sta. Przypomniało się nam powodzenie 
publicznej imprezy z roku 1971 pod 
nazwą „Trybuna sądecka" i spróbuje­
·my do niej nawiązać. Pomysł jest taki, 
żebu wziąć od ,,Solidarnoścrr autent11-
czne taśmy, na których nagrane sq wy­
powiedzi ludzi proszących o interwen­
cję, zglaszajqcych różne propozycje, na­
stępnie wzbÓgacić to poezją, jakimś 
komentarzem - i pójść z tym na spot· 
kania z publicznością. 

Jestem przekonany, że nikt nie bę­
dzie przeszkadzał, że to się spodoba. 
W ogóle uważam, że można dużo. byle
chcieć. 

Krzysztof KULIS : 
artysta-malarz, prezes ZPAP 

- Powiem kilka gorzkich słów o 
stosunku do plastyki i plas.tyków. 
Otó:G działalność nasz.ego śrdowisoka 
j@st ogranicz.ona limitami. Nie ma ma­

teriałów, a my w zasadzie nie jeste­
śmy nikomu potr-ebni. Cieka,we, że 
wciąż podkreśla się, ile to mamy ze­
społów amatorskich na terelllie Sącza 
i województwa. Jest ich chyba 150. 
Jaka jest motywa<:ja powstawania ta­
kich ,espołów? Zapotrubowanie spo­
lecuie czy tylko zapotrzebowanie lu­
dzi, którzy tańczą? J.ak1 jest interes 
i,akładallia różnych grup ama4orsJcich? 
Kiedyś była to wspaniała pasja pry. 
watna: ktoś sobie malował, rzeźbił. 
Tymczasem od paru lat władze sta­
wiają na tę s.ttukę. 

Np. grupa „Konary" domaga się 
świadcz.eil. Sklepy, pr7yd7.iały, dotacje, 
materiały ... W ZPAP rzeźbiarz czeka 
na pnydzial dłuta dwa albo trzy Jata 

. i ylac,J 1500 -złotych. Ja za tubę fairby 
płacę 120-130 złotych. Zrobienie wy­
stawy razem 7 oprawą obrazów kosz­
tuje kilkanaście tysięcy złotych. A za­
interesowania brak nawet ze st.rooy 
prasy. 

Zair,uca się 'naszemu środowisku, że 
nic nie robimy. Jesteśmy, malujemy, 
rzeżb1my - to jest nasz zawód, z tego 
żyjemy i dlatego musimy bronić na· 
szego statusu s,połecznego, prawa do 
wykoaywania naszego zawodu. A w 

tej chwili żaden plastyk nic -��. 
robi, natomiast ludzie przypadkowi 
wykonują za naB różne rzeczy, a na 
nas spada honor firmowa.ni.a tego 
wszystkiego. Arch.iltekt robi sce.ngra• 
fię czy dekorację miasta, dla-czego ten 
nm pan architekt nie dopuści pla­
styka do zrobienia elewacji budynku? 
Plastyk miejsJci też ma związan� r<:ee 
airbitrc1lnymi decyzjami Prezydent.a, 
który "Widocznie z.na się lepiej na pła• 
s,t.yce. Brak również kompetentnej ko­
misji, która oceniałaby np. wyroby 
rzemieślników przekazywane do han• 
dlu. Nikt nie dopuśc'l plastyka do ko­
misji, to jest elitarny krąg... A nam 
s-ię mowi: - Pokażcie, co umiecie, to 
wam pomożemy. Tak 9ię mówi od 
trzyd,iestu lat. Niektórzy "z nas są już 
starzy, zgorz.icniali, odsu-nęli s,ię, a 
przecież ci ludzie pracowali kiedyś 
d użo społecznie. 

Jak się traktuje sprawy plenerów? 
Zrobiliśmy plener w Kry,nicy, ośmiu 
kolegów pojechało, malowało, do�tali 
utrzymanie, spanie i po . tyiią� zło• 

tych. W za.mian ofiarowaliśmy po o­
b:·az.i.c. Pr06iliśmy, żeby ktoS p:·zyje­
chal na otwarcie wystawy

1 
Nikt nie 

przyjechał. Uznano, że p!encr sic; od­
był, spraw-a jest odfajkowana. To są 
pozory robi,enia kultury. 

Od lat prosimy o poszerzenie BWA, 
żeby możina było SciągaC większe wy-
91.a,wy. W Sąc7u nik t ich nigdy ll:le 

zobaczy, bo to są wielkie rzeczy. któ­
rych nie mo..na rozdzielić. W Jc!ki 
więc sr,osób mamy ksz.tałiować gusty 
public�ości? 

Franciszek PALKA : 
artysta-rzeźbiarz 

- Kultura - c-zyli uprawa ludzkiej 

wuol,Jra.źni i łwiadomości - da się po­
równać z uprawą roli. Otóż u: rolni­
ct wie mamu do czynienia 2 gosuodar­
kq państwową, spółdzielczą i p rywat­
n.11mi działkami, lctóre ratują nas, że­
bu buło co do garnka wlożuć. Nte ma­
cze; jest w kulturze, gdzie nie 1cden 
państwowi, oś"rodek. ustępuje wyczy­
nom amatorów. Mój przedmówc� bar-

, dzo mocno potępił ruch amatorski. Ko­
niunktura, która w11tworzyla sie wo­
kói twórczości Ludowe, (nie amator­
ski.eJ!J powstata z inicjatywy Nidnlan­
dow l Niemcow. To oni na zasadzie 
egzotyki znal�2li u nas ciekawr rze-

"" . 

czy . .,Cepelia'' natychmiast poszła na .k 
grosz od zagranicznych turystó w ona 
to właśnie rozdmuchała. Zrobiła du-
żo dolnego, 'l le  t ;:lego w dzied.:--mie 
s=tuk.1 ludoweJ. Pomieszała ja p rzede 



wszvstkim ze s?tHkq amatorskq, n to 
trzeba mocno ro.::orcmiczyt. Kułaś miał 
duzo racji mówiąc o „Konarach." bo 
oyie mówiąc nczerze wynat urzyty po-
jęcie sztuki amatorskiej. W końcu • 
każdeoo pieniądz deprawuje. Ate nie 
należy zapominał o tym, że istnie;q 
również amatorzy, którym szczególnie 
leżu na sercu sztuka. 

J 
Teraz 8lowo o , sobie. Czy ja mu8zę 

w11sta wiat w „Desie" w Krakowie? 
Czu w Sqczu nie byłoby ch ętnych na 
mo;e µrace zu:iqzane z tym regionem? 

Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
ma surawę z głowy, gromadzi ludzi 
bardziej czy mnie; kompetentn11ch., 
kontaktujących z otoczeniem t stwa• 
f'Za im możliwości zbytu. Tu.'Órczoś� 
am.atorska szuka możliwo§ci zaczepie• 
flia się oscylując międzv tw6rca�t lu• 
dowvmi a ZPAP, a ten solidnym kop­
niakiem opędza się od nich.. Jeszcze 
in"4 je!t sytuacja J>TOfe.sjonalistów. 
Pla.st11c11 mają pretensje, że niektóre 
instytucje ich. ignorują, gdy chodzi o 
wy.strój wnętrz czv co§ innego. W11• 
.stra.szyli się ludzie przede wsz11stkim 
ogromn.11ch. w11datk6w, 

Mieczysław SMOLE�: 
kierownik Miejskiego Ośrodka 
Kultury 

- Zeby zrobić coś pożytecznego llla· 
leży wiedzieć, czeg-0 ludzie sobie ży. 
czą. Zastanawiam się jak k> jest. że 
Sądeczanie nie wykazują większego 
zainteresowania galerdą Biura Wys,taw 
Artystycznych, biblioteką publkzmą, 

muzeum, czy imprezami w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Ks;ążki? 
Być może to, co my proponujemy, nie 
jest aprobowane przer społc,czeństwo, 
Być może są · to >Chematy. wokół któ· 
rych my się icręcimy i na.leżałoby się 
wespr?:eć na gruntownych bada,niach 

'L. naukowych. Ale zanim te wyniki ba· 
dań btdą gotowe, to- dobrze byłoby 
wykorzystać łamy ,.Dunajca" i zapytać 
miesz.kańców Sącza, cz.e,go s-obie życzą. 

Zamierzamy na początku grudni. 

przygotować program n.a przyszły rok. 
Od dłuższego cz.as-u toczy się dysku� 
sja, czy i jakie centrum kultury w 
Sączu. Przed�tawiono nam ostatniio 
koncepcję cern.t.rum kultury w wyda­
niu wojewódzkim. Zastanawiamy się 
i nad miejskim cen,trum, które nie 
byłob.; instytucją lecz czynnflcic,m pro­
gramującym i w pewnym sen.s1e Of· 
ganizującym oraz finansującym więk­
sze poczynania na terenie mias·ta. Wi­
dzimy w tym centrum takie instytu· 
cje jak Dom Kultury Kolejarza, MPiK, 
Klub „Lachy" O.Środek Kultury i· Re· 
kreacji oraz Miejski Ośrodek Kultury. 
Chcemy, by placówki, które będą 
wchodzić w skład centrum, z.ach,,,wały 
swoją· autO!llomię. 

Jesat też koncepcja, która wyszła z 
Ministorstwa Kultury i $z.tuki, suge­
rująca utworzenie jednego konta dla 
centrum kultury, które by komasowa· 
ło środki i spółdzielczości, i w związ­
ku zawodowego kolejarzy, i ośrodków 
kultury, i spółdzielni mieszkaniowej. 
Js.botą tego cent.rum ma być koordyna­
cja wszystkiego, co dzieje się w mie· 
ście, na zasadzie pełnego wspólpaTt­
nerstwa w programowaniu uw�lęd­
niając specyfikę poszczególnych placó­
wetk. 

Funkcjonuje uchwała Prezydium 
Rządu, która mówi, że ka'l.dy �akł�d 
powinien łożyf n.a kulturę. Mysię, ze 
będzie potrzebne 2.robienie kolędy po 
mieście, aby te z.a.kłady, któ:e nie pro­
wadzą u siebie dz.iałalnoścn kultura�­
OO·OŚWiaitowej, odpro,Tadzały swoJe 
środki oo przykład do DKK i z tych 
kwot można by finansować imprezy, 
na które nic ma zabezpieczemia. 

I jesz.cze marginesowa sprawa. Do-­
pókii będziemy mieli związane r,:ce 
jakimiś UmLtami, to dalej rnsui rcb:>­
ta będ:oi.e kuleć. 

* 

N,asi rmm6wcy mówili ponadto, ie: 

• warto powrócie do okresowych 
spotkań włada: administracyjnych s 

działacnml kultury; 
• osiunię6 w kulturze .;,e wolno 

miers:,ć wskainikami ekonomicznymi, 
lecs skuteczności- oddziaływania na 
świadomość społeczną; 

• pora srezyg-newać ze składanek 
estrldowycb oferQwanych na r6żne o­
kazje przez przedsiębiorstwa . artysty­
czne spoza województwa; 

• błędny Jest za.mysi likwidowania 
lokalnych radiowęzłów; 

• da się uruchomif spn:edai obra­
zów i rzeźb w Domu Książki; 

• warto wprowadzić na lamy gazet 
omówienia imprez kulturalnych oraz 
recenzje z wystaw, konkursów i wy­
stępów amatorskich zcspol�w teatral­
nych; 

• zamierza się reaktywować chór 
.,Echo" i utworzyć amatorsk- orkiestrę 
symfoniczn11; 

• potrzebny jest kurs metodyczny 
dla animatorów kultury; 

• obniiyla się estetyka Noweg'o S11-
cza. ; 

• unikać należy gigantomanii im. 
prezoweJ oraz zwa)cza5 partykularyzm 
i zawi�ć między działaczami poszcze­
cólnych placówek. Kultura jest bo· 
wiem dobrem wspólnym I wymaga 
wspólneg-o działania. 

Resztt: uwag, propozycji i zastrze­
żeń dopisz.ą pewnie Czytelnicy. Dla 
porz.ądku dodam, że dyskusja odbyła 
się 12 listopada br. w Domu Robot­
niczym wzniesionym ze składek sąde­
ckich kolejarzy jeszcze za kapitaliz­
mu. Dom ten dobrze służy kolejnym 
pokoleniom, a ostatnio znalazła tu kąt 
również „Solidarność", która po wyj. 
ściu z etapu organizacji też chyba do· 
łącz.y swój głos do poszukiwań okre­
ślających miejsce kultury w życiu 
człowieka pracy. Bo przecież nie sa. 
mym chlebem człowiek żyje. 

Zdjęcia: 

BEATA DEMBOWSKA 

STANISlAW SMIERCIAK 

Jan Kasptowicz 

F UJ AWIC A 
Fiu! fiu! tiu! 
Swiszcze Fujawica, 
Swiszczc polem, świszcze lasem, 
\Yydymujc lica. 

Biczysko ma w ręku 
Ta uotwora. naga; 
Pluje światu w blędÓe oczy 
I d.i:tlżami go smaga. 

_ Dobiera się do niej 
Słońce uchodz11-ce. 
Lecz pokonać Jej nie moc,c 
Ginie z g-niewu wrz11ce. 

Ginie, mdleje, caśnie 
\V dalekim Jeziorze, 
Rozkrwawione, ie się więcej 
Zmagać jui nie moie. 

Fiu! tiu! fiu? 
Swiszcze Fuja.wica, 
Zad wypina, brzuch. wypucza, 
Wydymuje lica. 

Łap11 sirzępi smrek.I, 
Rozrzuca ich csepce 
I po chamsku w zleJ nwiści 
Bujne owse depce. 

Z dachów zrzuca gonty 
Wściekle i zaciekle, 
Z rozkiełzanej ri11 radoścl 
Wszyscy czarci w piekle. 

Osypuje śniegiem 
Wierchy i przełęcze, 
W dali tęcza się rozpala, 
Ona gasi tęczę. 

Ogień nieci w lesie, 
Las zamienia w zgliszcze 
I przes resztki siólklych zębów 
Swiszcze, świszcze, świszcze. 

Za ni� jak szalona 
Rwie się ludzka dusza, 
Ai z litości Pan Bóg cicho 
Wargami porusza. 

A być moie szyd:a:i 
Usty milczącemi, 
Ze powicher jakiś lich)" 
Wyrywa się z ziemi, 

Fiu! fiu! fiu! 
Swincze Fujawica, 
Swi.neze polem, świsząe lasem. 
WydymuJe lica. 

SKĄD SIĘ BIERZE HALNY 
Odk.id Tatry Tatrami, a Zakopane 

Zakopanem, gąście · naszych najwyż. 
szych gór i ich okolicy interesowali się 
wiatrem halnym. Musieli, bo po prostu 
nie daje on ludziom spokoju. Medycy­
na zna poj�cie „cho.raby fenowej" (fen 
to ciep!y wiatr południowy); · lud�ie 
chony na serce ódczuwają wtedy po­
ważne dolegliwości. Zwiastunem halne· 
go jest każdorazowo silny i" gwaltow· 
ny spadek ciśnienia. Stąd owe dolegli. 
gości „sercowców", a także inne obja. 
wy - apatia, chandra, ,,wisielczy" na­
strój. Jesień. podobnie jak wiosna, to 
okres szczególnie często · występujących 
zjawisk noszących pod Giewontem na. 
zwę „wiatr halny". 

Skąd si� on bierze? Kiedyś się mó„ 
wiło, że jest następstwem napływu SU· 
chego i gorącego powietrza aż z nad Sa· 
hary - ale to nieprawda. Jest on w 
istocie porywistym wiatrem południo­
wym, wiejącym od gór (w Bieszcza· 
dach nosi nazwę polonnego, od polo· 
nin) ; powstaje w specyficznych warun. 
kach układu barycznego. Obrazowo 
sprawę da się przedstawić tak: na po· 
ludnie od gór, a więc u sąsiadów SIO· 
waków. powstaje obszar wysokiego ciś­
nienia. W tym samym czasie u nas, po 
północnej stronie Tatr, występuje niskie 
ciśnienie powietrza. Murem, który prze­
szkadza wyrównaniu się tych ciśnień, 
są Tatry. Masy powietrza „szturmują" 
więc je od południa i wtedy tworzy 
się charakterystyczny wał chmur. wi· 
szący nad Giewontem i Czerwonymi 
Wierchami. W czasie wspinania się od 
południa masy powietrza ochładzają 
się, przewalają przez grań Tatr i wte ... 
dy, spadając w dół, ogrzewają. Obli• 

czono, że temperatura powietrza pod ... 
nosi się o jeden stopień na każde sto 
metrów spadku. Halny dmucha wtedy 
ciepłem; wiosną topi w okamgnieniu 
śnieg, wczesną jesienią sprzyja dojrze ... 
waniu zbóż. Znawcy tematu m·ówią, że 
zwykle jest to wiatr miejscowy, nie 
siQg:i na ogół poza granicę Podhala. 
Ale czuj_ą też halny wiatr mieszkańcy 
Nowego Sącza, a i w Krakowie wie­

. dz<!, kiedy w Tatrach duje. 
Halne mogą wiać parę godzin; naj­

częściej trwają przez dwa-trz.y dni. 
Wspomina się rok 1951,  kiedy pojawił 
się rekordzista : wiał dni jedenaście. 
Obliczono też, że średnia prędkość hal­
nego wynosi w Zakopanem do 30 me• 
trów na sekundG, a '  na graniach Tatr 
w porywach do 60 metrów na sekun­
dę. Rekordową zanotowaną prędkość 
osiągnął „halny. stulecia" w maju 1968 
roku: 80 metrów na sekundę, czyli blis• 
ko 290 kilometrów na godzinę. Oczy„ 
wiście, on także spowodował rekordo­
wą ilość zn iszczeń. 

llalny jest wpisany w rejestr ta„ 
trzańskich osobliwości, zajmowali się 
nim poeci i pisarze, przeżywali i prze• 
żywają jego działania mieszkańcy i go­
ście całego Podtatrza. Nazwa wiatru 
jest góralska. uszanujmy więc jej pra­
widłowe brzmienie: halny. W żadnym 
wypadku „halniak", bo to ceperska na• 
zwa z Warsz.awy, 

KAZIMIERZ STRACHANOWSKI 
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Danuta Binek 

„Łopu.rno, Łgpusno 
piyknoście kTain.o 
rośnie na wos smvrek: 
i piykno d;;:iewcyna" 

M
i�dzy Czorsztynem a Nowym 
Targiem, w dolinie Lopuszanki 
wciętej w południowe stoki Gor­

tów, leży Lopus:ma. W przewodniku 
czytamy, że pO\vstała ona w XlV wic­
ku i stanO\viła osadę przyznawaną 
przez króla, w dowód uznania, po­
szczegól�ym rycerzom. lch rodziny nic 
mogły jej dz.i�dzkzyć - to było szczc:­
ście a zarazem nies�częście wsL Na 
przełomie XVIlI i XIX wicku nale­
żała Łopus1.11a do weterana Konfede­
racji barskiej Romu<llda Lisieckiego, 
z którego córką o.lenił sic: Leo=->. Te­
tmaJer, wuj Kaz.imicrza. Przerwy-Tet­
majera. 

Dworek Tetrnajcrów był, w owych 
�z.asach, ośrodkiem kultury i myśli 
patriotycznej. Przebywał w nim i pi­
sał swój „Dziennik podróży do Ta-
4row" Seweryn Goszczyilski, dając po­
czątek właściwej literaturze tatrzall­
sł<.iej, Tutaj też znaleźli gościn�: emi­
sariusz Julian Goslar oraz bohater Po­
wstania Chochołowskiego Jan Kanty 
Andrusikiewicz (świadek chrzestny sy­
na Leona Tetmajera). 

Ażeby tradycji stało się zadość, miał 
tet. dworek swojego ducha, który stra­
szył pod postacią nietoperz.a (gacka -
jak mówią na Podhalu). Podanie głos,i, 
:i.e gdy w czasie Powstania Chocho­
łowskiego żandarmi zrobili obławę na 
spisko\\"CÓW, tym ostatnim udało się 
schronić właśnie w cz�ści nawiedza­
nej przez ducha. Zabobonni t strach­
J;j,wi. żandarmi nic przeprowadzili t.am 
rewizji, Jeżeli ta opowieść jest praw­
dziwa, to powstal1cy zawdzi<:czają du­
ehowi wolność, a moż.e i życie. 

Tyle legenda. 
Obecnie dworek Tetmajerów jest re­

montowany. Ma on wejSć w skład 
skansenu, obej mujqcego zabytkowe bu­
dynki z Maniow.rch. 

Warto w Łopusznej zwiedzić drew­
niany kościółek z pocz;:itków XVI wic­
ku, z cennym t.ryptyki('m w głównym 
ołtarzu, pochodząc.:ym z polowy XV 
wieku. Wśród drzew okalających ko­
ściół rośnie m odrzew o trzymetrowy m 
.obwodzie - zabytek przyrody wzi<;ty 
pod ochronG w 1935 roku, 

Współczesność reprezentuje we ws� 
ll,lljwiększy z polskich ośrodków zary­
bieniowych p<:tr..}ga - własność Pol­
skiego Związku Wi:;dkar:i.kiego. Wspól­
czesn-0ść również. - to tłumy lebików, 
którzy upodobali sobie Ł.optLc;zną, skqd 
biorą początek ścici.ki turystyczne na 
Turbacz, a wśród nich „szlak Sewe­
ryna Gos-t.OZyfo;Jci"'go". 

· Lłst z Nowego Targu

C o  s i ę  n a  
Zabierałem si� do pisania o czyta­

niu. Swoim i cudzJm. Miałem w oczach 

kilka dobrych ksiąLek z kilkudziesiG­
ł':iu, jakie ukazały siG ostatnimi czasy. 
Znikły a: ksi�garskiej lady momental­
».ie i �dą siG błąkać po krakowskiej 
tandecie, za kilkaset złotych egzem­
plarz, choć w ksiGgarni kosztowały 
salcdwie złotych kilkadzicsi4t. 

Z czym wiGt idziemy do ludzi, któ­
rzy łakną dobrej ksią.i.ki; przynajmniej 
dobrej, bo bardzo dobrej jakoś nic 
:rpa? 

Mówi Sil! .o niklej orientacji czytel­
ników w tym, co mogą znależć na 
księgarskim rynku, a tymczasem radzą 
90bie znakomicie. 'Recenzjom w czaso­
pismach nie wierzą, bo pisane na 
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Życic kulturalne wsi koncentruje sii: 
wokół Gminocgo 0.Srodlta Kultury i­
mienia Kaz.imierza Przerwy-Tetmaje­
ra. Budowany 'przez. siedem lat ośrodek 
ten jest w pełni wykorzystany. Na 
parterze mieści sic; Klub Ksią;;ki i 
Prasy, stoisko handlO\vc oraz sala wi­
d owiskowo-kinowa, mieszcząca ponad 
sto p.c;ćdziesiąt osób. Na pierwszym 
pi�trzc jest biblioteka wraz z czytcl­
mą. Księgozbiór, gló\\'nic regio!lalny, 
liczy pi<;C tys;ęcy tomów. Obiekt bu­
dowano systemem gospodarczym, 1na­
czną cz�ść pr:ic wykonali micszKallcy 
Lopusznej. 

Sta r:.i pr1.ychodzą do ośrodka na u­
roczystości i posiady, młodzież. uc�est­
niczy w pracy zespołów artystycz­
nych, uczy się (lbcych j<;zyków. Lo­
puszna ma dzieci�cy zespól regi,')na lny 
„Dunajcanie", którego kicrownicz.ką 
jest Stanisława Szewczyk, a przy tam­
teJszym oddziale Związku Pojhalan 
działa orkiestra, znanego na PJdhalu 
skrzypka, Ludwika Łojasa. 

TraUycyjnic, bo od ośmiu lai ,  w 

GOK organizl')wane są dwie imprezy : 
.,prucki" czyli darcie pierza oraz kon­
k l:rs potraw regionalnych. 

W tegorocznym konkursie ucz"'stn1-
czyło osiem Kół Gospodyl1 Wiej:kich 
z Dursztyna , Gronkowa, Krempachów, 
Łopusi.n.ej, Nowej Białej, Ostrowska, 
Szlcmbarku i Waksmunda. Najliczniej­
sza była grupa ze Szlcmbarku. 

- l\logło być nas nawet dwadz.ie­
ścia, każda chciała jechać, bo wiedzq, 
że w Łopusznej zawsze jest wesoło -
powiedziała przewodniczqca tamt ... js.ze-
go kola. 

w�zystkie zespoły wystąpiły oczy­
wiście w strojpch regionalnych. i\10'i::­
na b:,·ło podziwiać pi�knie hart )� ane 
bluzki i serdaki. 

Gospodyni przygotowała wici� re­
gionalnych, cz<:sto prawic zapomnia­
nych, potraw, Były więc: flaczki na 
karpielach, groch z krupami, zapl't):'fka, 
moskol ze  spyrką, kapusta z maślan­
kom, kołoc z bryndzom, fizoly ze S1iw• 
kami, bufly, rezanka z polywkom, gc:ś 
piccona, grochówka na g<:sinic, p(;c:ak 
(wlasnor<:cznic tłuczony) z mlc-kiem, 
ślimold z k,•.:aSnicom cyrwonom, ja. 
jecnica spbko z pljuckami. Popijano 
napara1n.i z głogu, l ipy, dzikiej ró.i.y 
oraz owsianej słomy (próbowałam -
nie-złaJ. Kogo bolało gardło, mógł sko­
sztować syropu z moicków (czyli zv..,y­
czajn) eh mleczy). Do picia nif' lra­
kło również. innych napojów rozgrze­
wających, ale poda,vanych z umiarem, 
jak przystało godnej insty tucji. Jcd­
nyłn słowem, takiego jadłospisu nic 
powstydzih.1by si� niejedna restaura cja! 

Ocenie poddano nic tylko smak po­
traw, iccz równie1. przygotow:.,oe pt7.A.".l 

z ą b  t r a f i ł o  
chwałę pisarzom, ktorzy jt,lzyk polski 
doprowadzają d? ruiny. Popatrzcie, jak 
się podnieca zmysły polską literaturą 
młodzieżową i kryminalną, a co si� 
daje instrumentowi zwanemu umy­
słem ! 

Za to w każdej polskiej ksi�garni 
wielka masa bubli, które póty będą 
pokutować na pólknch. ai „Dom Książ ... 
ki" zdecyduje sic: pn.cznaczyć je na 
przemiał. Na razie przedsi�biorstwo 
to oczekuje naiwnych ; a nuż przyjdą 
i dadzą si<: skusić? A niby czym? 
Schematyzm myślowy; choćby podany 
w nowoczesnej fo1·mie, jest rozpozna ... 
walny i ma coraz mniej zwolenników. 
To już orawie koniec dwudziestego 
wicku i wiemy wi�ccj niż. napisano. 
Wartość ma teraz myślenie, a nie in­
formacja okrągła, kaleka. 

Tymczasem pracownikom bibliotek ­
i mnie wśród nich - języki koh:z.eją 
ud powtarzania, ie ta lub inna powieśC, 

kaidy 1,E.>6,pÓl tak� przyśpi.cwki, w 
wi�ks.wśoi układane specjalnie :Rll\. 
konkurs, oraz góralskie gadki. 

Ciężkiej pracy komisji degustacyjnej 
(bo ileż można zjeść, nawet w n.aj­
skromnicjSzych ilo.ściach!), dzielnic se­
kundowali zaproszeni goście. Byli 
wśród ni<:h i tacy, którym s ta:-czyło 
sil na skosztowanie potraw z. każdego 
stolika. 

Po degustacji , gdy wszyscy oci�iale 
wrócili na swoje miejsca, rozpocz�ła 
si� czc.;ść arty.,;tycz.na. Melodyjne przy­
śpiewki oraz pełne humoru i pikan­
terii t;:adki rozbawiły każdego. 

Na przykład takie oto rady dośWi.a<l-
c:i.onych m<;tatek: 

,.Siyćka tak oodajom, 
I przislowie głosi, 
Ej, jak chłop dobrze poji, 
To mnie w sercu nosi" 

Zwracano się również. do nas, mie-
�:Lczu(;hów, .śpiewając: 

„Panowie i panie 
W kolejkach nie stójcie 
r,.· ah.1.skaJcie bobu 
Z kapustą gotujcie. 

Kie przyd:zie pr:zednówek 
Gotujemy kluski 
Mięsa nie jadomy 
Nie bolq nos brzuski. 
I choć my dość h rube 
O linie nie clbomy 
:Zodnyj gospodyni 
D2isiok sie nie dom11". 

1a lub inna lektura jest w czytaniu, 
a więcej egzcmpl;1rzy nie ma. 

Koco zach�cać w t;tkiej sytuacji do 
czytania? Tylko siebie, kiedy już. znu• 
L,my całodzienną krzctt�u1 iną, powinie• 
nem spać. 

Rezygnuję z gadania o czytaniu, 
Niech w 11Dunajcu" zostanie miejsce 
dla spraw, które stają  nam gro:.łnie· 
przed oczańli. Na pnykład - dla rol­
nidwa . .,Dunajec 11 zajął siG nim i tra­
fił w problem, ,vokól którego się krę­
cimy jak kiepskie konie w kieracie. 
Kr(cimy się szczególnie tu, na dole, bo 
w Warszawie jesz.ce podchodzi się do 
rolnictwa nieco filozoficznie, jakby od 
tylu. Do przodu, do dysz.la, który trze­
ba mocno ciągnąć, ochotników jest 
mało. Ale dobrze, że rolnikowi prze­
staje się nareszcie natn:tnie włazić na 
wóz, a nawet powoli zaczyna się zrzu­
cać z tego ,,..·ozu niepotrzebne kamie­
nie, 

Czy wy"starczy konsekwencji? .,Du­
najec" nabrał ochoty do mySlenia o 
rolnictwie, jednak czy po pewnym cza­
sie nic ulokuje problemu w nicwido• 
cznym kqcie? - gadają rolnicy we 
._-siach wokó} Nowego Targu. I czy 
można liczyć, że przeczytają to w War­
szawie? A jei:eli przec;,.ytają -· to co 
dalej? Tu, w wojcwódz.t wo nowosądec-

o 
' 

W przerwie, pr.zed ogłoszeniem wy­
ników konkursu wystąpił młodz1c"l.owy 
zespól regionalny „Swarni" z N')"" ego 
Targu. GranQ, śpiewano i taitczonc. Ci 
młodzi ludi.Je mają we krwi · góraJską 
muzykę - podobnie jak wh;kszo5c o­
becnych na sali. 

Decyzją komisji przyz.nano o.-;ir,m ró­
wnorzędnych nagród. l słusznie, bo 
przecież nie szeregowanie laur·�:itów 
było najważniejsze. O wiele cennicj. 
sz.e jest si(!gnięcie po cz�sto zarwc onc 
tradycje przyrzridzania potraw. Poka­
zano takż.e młodzieży, jak można p1·z.y­
j emnic i wesolq sp�dz.ić czas, nie tylko 
przy telewizorze. Drugim wielk;m a­
tutem imprezy było zap<'wnjcnie roz„ 
rywki. tak bardzo spracowanym wiej­
skim kobietom. Trzecim - wynuana 
między gospodyniami przepisów i d-0· 
świadueń kulinarnych. 

Organizatorom konkursu, na c�clc z 
dyrektorką GOK w Lopusz.nej ,  Józdq 
Kuch tą, należą się wyrazy uzna,nia, :ta 
zn�komity pomysł i świetną jcgc rc>a· 
l izacj4;:. Całemu konkursowi ora1 pói­
niejszcj zaba•,.,ie towarzyszyła przyje­
mna atmosfera, jak twicrd:tą Lopu„ 
szanie, podobme jest podczas „prucki". 
Dlatego grożba przerwania pracy o­
środka wskutek braku koksu, nie 
jest optymistyczna. 

PS. Dziękuję paniom z Waksmun• 
da 1a miłe chwile sp�dzonc pr�y ich 
stoliku. ,.Dunajec" oczekuje na lisl, w 
s,pra,�ie, o której mó>"1iłY, 

Fot. EUGENIUSZ KACZMARCZYlt 

kie, jak tradycja ustalil,1, zjci:d.la się "" 
na wypoczynek. Poza tym nic. Skąd ta 
wątpliwość? Oto przykład pierwszy 
z brzegu: setki razy na nara.dach z 
udziałem przedstawicieli z Warszawy 
mówiło się o zbyt małych przydzia• 
łach wt:gla dla Podhala. Zapisali do 
notesów, i po wszystkim. Brakuje W(• 
gla instytucjom, szkołom, pr.z.edszko-. 
Jom i rolnikom, którzy rozwin<:li na 
szcrokól skalę hodowlG owiec, bydła i 
drobiu. Zima już zdołała poka?.ać co 
potrafi - b�dzie więc wycinka lasów, 
jui; i tak przetrzebionych bez planu. 

Czytelnik pomyśli: zaczął o czytaniu,: 

a gryzie co mu si� n.1 ząb trafiło. 
Niech wi�c na koniec �dzie jeszcze 
kawałek tematu czytelniczego. Pl'oszę: 
Pallstwowy Instytut Wydawniczy wy„ 
dał, a wcześniej Zakład nr 1 Łódzkich 
Zakładów Graficznych w Łodzi wydru­
kował „Dzieła wybrane" Ignacego Ki;,."l­
sickiego w dwóch tomach w nakładzie 
50 tysięcy egzemplarzy. Cena całości: 
100 złotych. Okładki od tych „Dzieł 
wybranych" odłaią, kartki si<: rozhltu-
ją, sam druk nieczytelny. Tyle mówi- .:"\: 
my o bezkarnym marnowaniu papie.-
tu. Po co? Rzeczywistość uwi\!ra na­
wet w takim drobiazgu. 

FlOTK NOWA.lt 



P rzed sklepem ze !lodycza·m1 kra­
kowskiej firmy „Wawel'', miesz­
czącym się w reprezentacyjnym 

pasażu handlowo-spacerowym Nowego 
Sącza: przy ulicy Jagiellońskiej -
stała grupka cudzoziemców. Wskazy­
wali palcami (a fe, co  za obyczaje!) coś 
za szjbą wystawową. śmieli się. Po­
deszłam bliżej. Nawet moja słaba 
niemczyzna wystarczyła, bym się obła­
la pąsem wstydu. Za nich, gości prze­
ciet w l}aszym ·kraju, a wiadomo, Ze 
gościowi gospodarzy krytykować nie 
wypada - że bez żenady wyśmiewa­
::li puste półki i bezczynne ekspedientki. 
I za nas. że dajemy pretekst do tego 
rodzaju zachowań. Wiem, wiem: kło­
poty z cukrem, brak słodyczy. To po ... 
trafię zrozumieć ... 

- Patrz pani - odezwał się ktoś
obok mnie. - Skoro i tak biorą pensję 
za to, że nic nie robią, to niech le­
piej pójdą do domu i zajmą się dzie­
ćmi. Będzie chociaż z ich pensji po­
żytek. 

Trudno było odmówić racji tej uwa­
dze. 

Trudno też mieć pretensje do nie­
szczęsnych ekspedientek, zmuszonych 
do świecenia oczami przed niedoszły­
mi klientami i tłumaczenia sic:: s. nie­
swoich win. One też wolałyby handlo­
wać, mieć utarg, wyrabiać plan, by� 
potrzebne. 

I tu chyba jest pies pogrzebany. 
Skoro wiadomo, że najbliższe nie tylko 

Różne 
sprawy 

Jestem młodym człowiekiem, b o  nie 
ukończylom jes7,C;ze 24 lat, kiedyś pra­
cowałem jako "kaowiec" w RSW. obe­
cnie w Urzędzie Pocztowym. Chciał­
bym wiedzieć, w ja.kim stopniu Re­
dakcja jest za1nteresowana współpra­
cą z. czytelnikami. ta'ki.e publikowa­
niem ich · tekstów (zaz.naa.am, że riie 
chodi.i ml w żadnym wypadku o ho­
norarium!), Nawiasem mówiąc, zanim 
pows.tała g,rupa poety<:k.a 11Sącz", zało­
żyliśmy z kolegami z wojska grupę 
„Kobylnica", także sądecką, Rozpadła 
się wra,z z naszym odejściem do cy­
wila. Ale to tylko tak na margmesie. 

Przyjęło się, że tacy jak ja wysy­
łają masę np. wi�rszy do różnych re­
dakcji i potem oczekują na ocenę. 
Mnie wcale o to nie chodzi. W�rn. że 
to co piszę ma warbość dla mnie, nie 
każdemu jednak musl się podobać. 
Ale będę r.adowolony. jeśli „Dunajec" 
2; któregoś z moich artykułów skorzy­
sta. 

Jes7cze jod.na sprawa: gdy był� w 
wojs.ku, ukazała się ksfą!ka red An­
toniego Kroha „Współczesna rzeźba 
ludowa Karpat Polskich'", dokumervt 
niezwykle cenny takie i dla mnie. 
Wspomniany jest tam J. Wojtarowicz 
z Nie.;wi. Otóz znam człowieka, który 
go odkrył i „otoczył opieką". \Varto 
byłob)' o tym na.pisać. Co redaktor 

tygodnie, ale i miesiące nie przyniosą 
cudu, który wypełniłby „Wawelowe" 
półki i dał zajęcie pracującym w tym 
sklepie paniom - czy nie warto by 
ruszyć po gospodarsku głową i przy­
najmniej chwilowo zamknąć sklep? 
Jeśli od czasu do czasu N oviy Sącz 
dostanie trochę cukrów czy czekola­
dy, można je sprzedawać choćby w 
.,Delikatesach". Natomias't utrzymywa­
nie sklepu dla takich sporadycznych 
transportów nie ma najmniejszego 
sensu. Policzmy same koszty sprząta­
nia, światła itp. 

Mówimy tct wiele o braku rąk do 
pracy, szczególnie w handlu. Przecież 
tutejsze ekspedientki to właśnie takie 
„ręce" (myślę, że nie obrażą się panie 
za takie określenie?). Mówimy o efek• 
tywnym wykorzystaniu czasu pracy na 
każdym stanowisku. Zaiste, efektywnie 
wykorzystuje- się go przy Jagielloń­
skiej! 

Mogę mieć za złe cudzoziemcom, że 
wytykali palcami sklep „Wawelu". Ale 
nie mogę odmówić im pewnej racjL 
Niestety. 

(elg) 

Kroh na to? A jeżeli chodzi o rzeźbę 
Karpat, t,o - o ile do br.ze pamiętam 
dawną. wypowiedź dyrektora muzeum 
sądeckiego, Alojzego Cabały - to w 
Szymbarku na zamku miało powstać 
muzeum rz.eźł>y Karpat. I oo? Wys-zły. 
nici. Założę się, że wielu będzie w 
pnyszloścl klęło tępotę współcv�snych 
mot.Dych, że n� ratowali unikalnego 
zamku, bo - do diabła - nie przy­
bywa nam tych zamków jak gnybów 
po deszczu! Ale u nas tak jest, że 
,..mowa 'brawa - lud-zi,e grzyby". 

KAZIMIERZ MIGACZ 
Bystra k/Gorlic 

P.S. W przypadku ostatniego z prze­
słanych artykułów, tj. do rubryki ,,Pro­
szę o głos" - żądam apuQli.kowani.a 
i jednocześnie zastrzegam, żeby nie 
było jakichkolwiek skreśleń zmietria4 

jących lub wypaczających sens myśli. 
Oto ten materiał: 

Ja w sprawie 

młodzieży 

wiejskiej 

DySikutują dtiś stairsi, dyskutują tak­
że ml'Xld nie7.aleime od świat.op.oglą­
du, wyks:ttałceoia, stanowiska. Cieka­
we. że właśnie znaczny udział w ru­
chu · odnowy mają mlodl.i., ci, którzy 
chcą wreszcie skończyć ze schematyz­
mem działania i myślenia, z podb.ija­
niem planów be7 uzgodnienia i pokiry­
cia, sprawozdaniami dla s.prawozcl,aw„ 
czości. Nie ominęło to ta,kże ZSMP -
organizacji, którą krytykuje �ę za 
..chemaityzm, za brak moiliw-ośc,i rea­
lizacji własnych inicjatyw. Uwa:t.am, 
że tam, gdzie dotychczas dzia-łaln,ość 
istni.ała - będzie trwała na.dat. Jednak 
jest pewno ale ... 

Powołano swego czasu Gminne . O­
środki Kultury, które czc:sto nic nie 
robią, a tylko pod k oniec roku pró-

• .Polityka" 

bują szybko zużyć przyz.nane im fun­
dusze. Działanie GOK-ów cechuje ty­
powa akcyjność - od przeglądu d:o 
przeglądu itp. A za działalność kultu­
ralno-oświa,to-,.-ą na wsJ, gdzie jest 
tylko sklep (a jakże, z alkoholem), bar 
piwny, kilka orgainizacji, w t.vm i 
ZSMP - ona właśnie jest rozliczana ! 

Ohc� wy&tąpić takie w sprawie klu­
bów: ,,Ruch'' i „Rolnika" (w jednych 
brak gazet - w drugich artyltułów 
spożywczych!). Powie ktoś : spnwdzi­
ły się w swoim czasie. Tak, ale w cza­
sie, kiedy we wsi było zaledwie kilka 
telewizorów, z tego jeden w klubie. 
Zdarzało się wtedy, ie na mecz lub 
film wchodzono oknami (autentycz­
nie!), potem przyciągały magneto!ony, 
a diH? Ile ' dzisiaj klubów ma n,p. 
sprawny magncto!on? Jeżeli się zbie­
rze kilku młodych i własnymi siłami 
zmontują sprz�t na wieczorki tanccz. 
ne - to już je&t: d'użo. 

Założę się, że wielu młodych Za!:lta­
nawialo s·ię, jak w miłym gronie spę 
dzić np. Andrzejki. Czyżby pozos,ta­
waly tylko prywatki (alkoholowe !)? W 
pewnym momencie nastąpiło, jakby 
nagle zahamowanie działań kultural­
nych - s:z.czEgólnie odczuwalne n.a 
w;i - gdzie od dawna istniał głód 
kultury i istnieje nadal. 

Wprowadzono, na przykład na ma­
sową skalę odC'Zyly - m. in. Towa„ 
rzys,twa Wiedzy Powszec,hn,ej - np. 
„Akcja młodzież". Parodia! Z jednej 
strony rosła statystyka, a z drugiej -
pr7«je.ldżał p:·elegen.t, podbił delega­
cję i odjechał. Brak zawiadomienia? 
Słucha<:zy? Nie mam nic prz.eciw TWP, 
ale to nie było to, po prostu tema­
tylfa do niczego. A wydatki z fundu· 
szy RSW na dzia}alnośt kulturalno­

, oświa�ową, nic.s,tety, w znacznym pro-
cencie TWP zabierało (nie chcę ujaw­
nić w ja.kJ.ro procencie - to ok.ropne), 
Zaś pnZytku z tego i.a-Onego. 

Są gmi!iy, gdzJ.e nawet w }ej sie­
dzibie nie ma klubu. Co robi mło-, 
dzież r Ano, rusza wiecz.oraml do 
miast: niektórzy do kina - większość 
do restauracji. Powroty są hu�z.ne! 
Taka jest prawda. 

Zn.am przypadek, że np. w Kamie­
nicy próbowali zlikwidować klub, 
ale n!kt jakot nie pomyślał o Iikwii.­
dowauiu knajr,y ... 

Rys. A. Mleczko 

Jeśli 1atk d.ilej będ�e. to żadna or-. 
ganiz.acja nie weźmie na siebie odpo­
w1edzialn9Ści za wychowa-nie. Tymcza,. 
sem w różnych miej scowośoia:ch ró:b­
ni.e odnoszono się do młodzieży. Mam 
nadzieję, że nie powtórzy s,ię jut ni­
gdzie taki przypadel<, Iż Naczelnik: 
Gminy młodemu radnemu poruszają­
cemu problem drogi odpowiada: ,,Co 
ma młodzież do drogi" - a w tym 
samym czas.ie krytykuje działaln066 
ZSMP-owskiego Zespołu Mlodycll 
Radnych! 

Zróbmy rachunek, ale uczciwy: . co 
robi wiejska mlodz.iei prac-ująca? Cey 
telewizja, prasa i ksią"lki. których o,.. 
stailnio powsze<:hnie brakuje, są w 
s.tanie zaspokoić potrzeby du.::howe 
młodzieży? Prawdą jest, iż możemy 
wymieniać listy imprez i akcji, w kit(>.. 
rych uczostniczyło tyle a tyle mlo„ 
dzieży. Ale tJ za mc:ło, w końcu n.ie 
wszyscy mogą brać w nich udztal 
(chod7j o imprezy orga,nizowane w r6,. 
ż.nych micjsc.owośc-iach). 

I jeszcze jedna dcHkcrl.na sprawa. 
Piszę o niej, bo s1yszt wiele głosów 
na ten lemat. Otóż dotych-cz.as ZSMP 
- jako organizacja pod politycznym 
i ide�wym przywód.,.,twem PZPR -
skupiała wiele spośród najaktywnie,.. 
szej młodzieży wiejskiej. Jednak nie 
ws,zyst.ką. A 1a,kie szanse miała i ma 
młodzież, której dziadowie i rodzice 
są ZSL-owcami l która w tradycjach 
ruchu ludowego wz.ras1.ała? ZSL do· 
tychczas nie miało nic do powiedze­
nia na temat wsi. a tym barrdz1ej pra­
wa do pracy i młodzieżą. Jest to pro­
blem dy.!9lcusyjny, ale waiki. 

Proponuję, aby chocia,ż pół sflron,r 
,,Dunajca» pC'Swię<;ić sprawom mło­
dzieży. Nie jestem absolutnie za IVD­
biciem ruchu młodzieżowego! Nie je­
stem też w żadnym wypadku za dz:i,e... 
leniem stron dla tych i � innych. Jed„ 
naik ZSMP w naszym wojew6d:zt-wle 
li<:zy ponad 30 tysięcy czlook6w. Cie­
kaw �Iem opinii kolei.anelc I kole­
g�w. Jeżeli mamy być równymi � 
nerami - dajcie nam równe szanse1 

KAZIMIERZ MIGACZ 
Bystra k/GoTlie 

------------

Dunajec '!I' 
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,.Nalejcie tcusi, 1t nu u:ml\' - tlJrZ)/c1e 
,c:wojq pr:ygod,:. 

W wigilię A1 , rl r=eja S 1c ii;teuo -
zoboc.::ysz w WMl.- 1t ob lubici1.ca 

.C: lŁ'ego'' 

Andrzej ki - WL'd iug t radycyjny(;h 
,-.,jen.eń słowiallskieh cl.dcń (a rac:1.cj 
wieczór i noc} wrói.b i pn:cpowicdni, 
dotyczących 2.t'lmąż.pi1j ścia. Jeszcze do 
niedawna układanie buci ków, nadsłu­
chiwanie s-zczekania psów, lanie wosku, 
liczenie źdżbeł s łomy traktowane było 
przez panny na wydawniu najw pelnicj 
serio. Dzisiej sze ,\ ndrzejki - to  dzień 
wesołych mlodzici.owyth z.::ibaw i wie­
czorynek. 

Na „A ndrzejki" <ionrn proponuje-
Jny - jako konsumpcyjne urozmaicenie 
wJcczoru - nv,d·�ą p izzi.;: : 

J dkg dro:i.diy·, J ,5 1)·:iki milil i ,  l/% 
a·ddanki mleka, 1 JyL.ec,:kę cukru . 
tle rozmieszan ia.  droidiy - wnyst­
kie składnik; " ymieszo1ć i do 15 
min. powinien ,, yrosnąć zilcZ)'ll 
dro.idżowy. Dod:ilć 2 szkl. m�ki, 2 
cale jajka, 1 l)l.kę oliwy, sól do 
smaku - " y robić ciasto \\ O lne jak 
na piero�i i od'itawić 90 „skrusze­
nia" na ok. 2 godL. Lekko rozwal• 
kowai: ciaslo i n )•lotyć na formę -
tak icby ufo rmonać brzcg·i wyi• 
sze. Formę u p n.Nln io  \\ )·smaron ać 
mas1em. Nas!«;1mic prŻy1;olować 
farsz: 10  dk� kiełbasy, 20 dkg 1>i c ­
czarek, łyżkę  przecieru pomidoro• 
wcgo, 1/2 szklanki m leka. 15 dkg 
sem -ifllte1.n, - ut r71•(' na ta rcC'. 

Na ciasto w formie u .oi:)ć cienko 
pokrojoną k.i C'lbasę i pieczarki.  
Rozmieszać w mleku pastę JJOtn i· 
dorową i 2 ły;ki  sera - polać 
ułożoną warslw�. Na. wicrzC'hu  
TozsypaC rf'sztę  utartego sera. Wio· 
iyć na 1 godzinę do gorlłcego pie· 
karnika. 

· 
K

iedy „Dunajec" z początkiem
rok� 1980 zwrocil sii:;- do czylcl­
nikow o opowiadania. pan Jó­

zef F. z Siolkowcj przysłał nam 
tekst w !olklorycznym tonie napisa­
ny Jak w.11�:::edl Jó.:ek na swoim. 
ożenku.. Być rnoi..e 1:amieścimy go; 
Jest to opowieśl' o gorzkim smaku
małżeóskicgo wspóli..ycia, gdy na :i.o­
nę dostaje się nic t� wypatrzoną, ale 
jej starszą siostrę, poniewał działa­
ją biblijne reguły wedle przykładu 
Lii i Rachel i :  .,Nic jest to w zwy­
czaju u nas, a byśmy pie rwej młod­
sze za mąż wydawal i ". Co się za­
częło na wzór l{sięg1 Rod::.aju, koń­
czy si� niby w ludowej piosence 
o psie szczęśliwym, skoro nie:i.ona­
tym. Ale - jak  to na ogół przy
gwarow;ych tckstoch - dui..e wąt­
pliwości budzi ptsownia. Czy nale­
życie wybrana? Czy trafnie · odd:ije
istotę gwary? Ortografia polszczyz.ny 
literackiej o.!<azuje sic: w dobrych· 
raz.ach sprawą nawykową i łatwą, 
bo jej norm szkoła nas wyuczyła; 
a w przypadkach gorszych mamy 
do czyni,mia po prostu z błędami . .
C o  za§ jest bl<;dem - .vie każdy, 
klo ufnie radzi si� słowników. Nato­
miast pisowni gwarowej nie uczy
nas nikt. � że igwar, dia lektów, 
istnieje niewymiernie wiele (jeśli
wziąć pod uwagę ich postaci przej­
ściowe, przemieszania), nalei.ałoby 
stać się w zakresie ich ortografii
specjalistą; albo też - spccjalist� 
zaprosić na  konsultanta. Takie kon„ 
sultacje zapewne redakcję „Dunaj­
ca" czekają, nim zostanie przyspo ... 
soblona do druku niechętna kobie ... 
tom opowiastka pana Józefa F.
Więc cierpliwości. 

J3ojka o Jaśku pa ni1 Józefa Z. -M.
ze Szczawnicy, wicn,zowana, ro,v­
niei, truktuje o :t.'lmicrzonym ożenku

góra1a z dwiema siostrami: teraz 
Ka�icka, za rok nast�pna. Nawet 
ksiądz mu tak chyt rze dorndzil. Po
roku jednak -· - ba, to także je�t 
gadka zgryźliwa wobec dziewczqt. 
Może Paf1stwo przeczytacie sami.
L(lcz znów: tekst musi przed ewi.?n­
tu3lnym drukiem poczekać trochę
na doszlifowa nie swojej gwarowej
pisowni. 

Mam natomiast ,vobec pana Józe­
fa Z.-M., wytrwałego przecież. au­
tora i spisywacza góralskich opowia­
stek, pewną pozycję. A niechby 
spróbował Pan pracować nad swo­
imi nastc:pnymi tekstami kicru•  
j q c  s i �  zasadą taką :  w utworze
literackim pQwinno znaleźć si� 
tylko to •. co jest w nim a bsolutnie
konieczne. Konieczne - dla spraw·
ności, przejrzystości opowiedzenia tej
właśnie historii czy a negdoty, którą 
Pan Chce przedstawić czyteJnikowi.
I nic ponadto nic. Wszelkie dopo­
wiedzenia, bez których i tak wiado­
mo, o co idzie, wszelkie szczegoły 
nieiStotne dla akcji toczącej si� w 
Pańskim ut worze, t rzcb·1 �suwać, 

wykreślać najstaranniej. żadnego lu 
nie mieć miłosierdzia dla wł.lsn.ą
ręką napisanych słów. Prawda, ii. 
te słowu zbGdne. nadmierne, tei; sq 
c�ąstkq Pańskiego wysiłku twórcze­
go; lecz jest to cząstka, która działa 
na szkodG cołości. A wiGc ciąć niby 
skalpelem. Trudna rada. Ot, w t{'j 
Pai1skiej bajce o dwóch siostrach
dla Jaśka: .są panny, jest kawaler, 
jest ksiądz; wiadomo kto co i cze­
mu; wszystko jasne, logiczne. Ale 
po co Pan w ostatnim zdabiu wpro� 
wadza jeszcze Ja�kowcgo bra!a? 
Ni s t .id ni zowąd - a bez dobr<?go 
skutku. To tylko mąci obraz. Ai. 
trochq podejrzewam, ie chciał Pan
czymkolwiek wypełnić 1nicjsce na 
dwie sylaby i wpisał Pan tam
„z bratem". Jak to mówią: zbytek
kazi pożytek. 

Zmarłemu latem 1980 Spiskiemu
poecie, Michałowi Sło\vikowi-Dz,vo· 
nowi, poświęcił wiersz pan Jan
B.·Ż. z Zakopanego-Harendy. Jed­
nak swój żal (który podziela wie-le 
tysięcy Podhalan i Polaków) zawJrl
w słowach dobranych nic doJć sta­
rannie. Gwara splątała się z pol­
szczyzną" ogólną, a komunały liryrz­
ne z komunałam i geogra ficznymi.

To stało się już nakazem:  z wczasów. 
z sobotnio-nied.,:iclnego "·ypocLynku. 1 
wycieczki w góry, z wakacji  wysyłamy 
do  rodziny i przyjaciół, do kolegów 
biurowych, pozdrowienia na  koloro„ 
wych widokówkach. Mamy tych kart 
niby dużo, iednakże, licząc na „głowę" 
ka żdego turysty przyjeżdi..ajqccgo . na 
Ziemię Sądecką i Podhale - o w iele 
mniej niż cho(:by nasi  południowi są­
siedzi. W dodatku wiele co atrakcyj„ 
nicjszY'ch pocztówek rozchodzi się bar­
dzo szybko, ze wzgl�du na nakłady 
ograniczone. Pi<:knc serie pocztówek 
(m. in. z Tatr i Krynicy) pn.elatują 
pr°zez kioski n iczym meteory. 

Jeszcw przed paroma laty dośC pow„ 
szechne były narzekania  na jakośl' wi ... �• 
dokówek. Obecnie nasze pocztówki, 
zwłaszcza te drukowane na importo­
wanym papierze lub wn;cz za granicą 
nie odbiegaj� od przecit;tnych widokó-

Jok Polska dlngo ł 

s;:eroka,  w mi('Scic i na
wsi w wigilię � U.'. A ,1-
d r::eja - :?9 l1sl oJJa dn 
wrrJ�enie :::: wosk 1t mo..:e 
być .ŚWit'f ll<! .-o t,  1 '"' · 

Fot. S. ślviic"..:1AI( � 
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Za wiele tu rzeczy ocz)wL<d yd1, 
µ;zewidywalnych w t.lkim tek�Ci • · ,
wi�c Jatwych: Trzy Korony, Czllr­
sz.tyn i „rosa perlisto", ,,zadumą 11rzozy plac7.ącej" i „orli k.rzik", 
„pisurz nasej 1wary" i „w gardle 
uści-sk'' (zapewne rac:ą·j „utisk "'). 
Nie mówię jui o jawnych błt:dach.
Tymczasem dobry wiersz powinien
być n iespodzianką. Zawierać coS 
nieznanego dotąd, nieprzeczuwal­

. nego. Znaleźć nowe słowo okre:Hajq­
<.'e sytuację, która go pov,,oł;\la do

� istnienia. Nie jest sukcesem arty­
stycznym napisat! w żałobie po 
Michale Słowiku wiersz taki sam,
jak mógłby powstać ku czci np.
Tadeusz.a Giewonta-Szczeciny bqcli
Andrzeja Skupnia-Florka. TrLCba
plewić u siebie zdania bez pokycia ,
bez treści wymiernej; , , f  . . .  ] nicli: ci
pien iński śpiewo las, Z Twoich no­
dzony pieśni". Sam Michał Słowik 
czułby się pewnie zakłopotany po­
glądem, że i jego wierszy rodzi si� 
las górski; przecie! nie było nas, 
był las; prawda? A jui. zupełnie 
chyba niezręczne jest takie zakoń­
czenie utworu w całości po�więco­
nego szczawnickiemu pisan;owi, 
które c1�ść pośmiertnq chce z ;m ­
gła, jakby na przyprzążk<:, podz.ielić
mi�dzy dwóch umarłych: 

bo nic zaginie o Tobie pamic::ć 
Michale Słowiku Dzwon i Twoje­
go kolegi • Pacha Adasih. 
Wspomnieć sobie tu by należało 

na powiedzonko o Piłacie w Credo
oraz przemyśl�(: je. Toż pami(l­
Adama Pacha godna jest wienu.y 
osobnych i pięknych. .,Dunajc, · 
ich oczekuje rzecz jasna. 



wek europejskich. Na szczególną po­
chwałę zasługują luksusowe pocztówki 
:fotograficzne. znajdujące wielu nabyw­
ców. zwłaszcza wśród turystów z.agra­
nic,mych. Ale }sart tych stanowczo za 
mało. 

Podobnie ma si� rzec-z z bardzo ład­
nymi albumikami w których każda 
widokówka wydrukowana jest w 
dwóch wersjach : malej i dużej. Duża 
przeznaczona jest do ,.,.·ysylki, mała zo­
staje na pamiątkę. Tc albumiki druko­
wane są jednak w lak małych ilościach 
(5-10 lys. egzemplarzy), że trafiają 
tylko do nielicznych szcz�Sliwców. 

Dla wielu może Lo i nic problem : ot, 
popatrzy się, przeczyta i w naj1epsąm 
razie schowa do s;,;uflady. Jednakże, 
odnaleziona przypadkiem - przybliża 
miniony czas. Niech pn.ypomni go w 
pełnej gami� ba rw!  

J ERZY LESNIAK 

'. 
Galeria twórców ludowych 
Józef Grucela 

,,Juda" 
---- ---� 

Urodzony w 1898 roku w Lumniry, 
mieszka w sq::;1{:dnicj Piwnicznej, na 
Majl'rzu. Kiedy kilku lat temu odwie­
dziłem go pe raz ostatni. był ci<;.i.ko 
cl :ory, samotny i pr.lybity. 

Bez wyksz.tałccnia, analfabeta, glu­
choniC'my. Bieda, twarde byto,, anie i 
trudności oorozumiewu111a ::;ię z oto­
czen iem spowodowały. że sta l siG n il.!­
ll fny, ,.amkni<;ty w sobie. 

łzcibić zacz.:1ł już jako czlowh�k sta­
ry na poczatku lat szC'�l·dl.lcsiątyeh; 
wykonywał prace bard.lo . vrymilywz1e 
w formie, toporne-, n iemalowane - o 
tematyce sakralnej (Frasobliwy, Pieta, 
anioły) i świcckkj (7.olnil'r,.e, zajr:cia 
wicj,;kic itd.). 

'\la przykJadzie GrUf:l•Ii prlyjrzc•(· się 
maż.na ciekawemu zjawi�ku tzw. Sł.tuki 
nieprofesjonalnej albo si.tuki „inny<:h" 
(rnnicjsza w tej chwili o terminologię, 
bo to temat długiej rozprawy), włącza­
nej przez niektórych badaczy do ogól­
nego nurtu sztuki ludowej. Otóż Gru­
cela, jeden z przedstawicieli tego ga­
tunku, z tradycyjną plastykq chłopską 
niewiele ma wspolnego. Rzeźbi na uży­
tek przyjezdnych - najcz�ścicj letni­
ków, SP(dzaJących wakacje w Kryni('y, 
Muszynie czy Żegit·'>towie. Nic sposob 
'\\yobrazić sobie, by praC'e „Judy" zys­
kały sobie u1.naniC' społeczno8ci wiej­
skiej; teraz, c1.y w przeszłoSci. 

J tu właśnie wychndzi 1:asadnicza 
sprzt'C.lno:;ć mi<; dz:,.· wspóln;esną a trn­
dycyjną sztuką ludow<\. Ddwniej wy-

twory dopiero Wtl'dy stawały się ludo­
we, gdy zaakccptow�la je cała wios­
kowa spolecznosC. Wspolczesncmu zaś 
rzeźbiarzowi, -na przykład Gruecli, jest 
doskonale oboktne. 1.:0 o jego pracach 
nlyślą sąsiedzi. 

tekst i 1.dj(c:ia A N 'l'ONl iUłOH 
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Wyzwolenie 
S 

lynny film Agnieszki Holland 
AKTORZY PROWINCJONALNI 

pokazany został niedawno w 
tckwizji i sqdzę, że trwa jeszc.te 
w świe;i'.ei pamiGCi tych, którzy go 
obdr.teli. Pojawia sic; zresztą nadal 
w kinach, i t.o o wiele częściej, niż 
w pierwszym okresie swojego życia 
ekranowego, który przypadł na 
prze-łom roku 1979 i 1980: wtedy 
był spychany w kąt - jako nie­
odpowiedni politycznie, W najblii.• 
szym tygodniu zobaczy go Jorda­
nów. Myślę. że jest to dzieło, które 
nie tylko można, ale powinno się 
oglądał! kilka razy - \ak jak: 

K\, NG-FU, DYRYGENTA, WIZJĘ 
J,OKALNA 1901, AMATORA i in­
ne fi lmy polskie, oddające atmosfe­
rę życia w kraju i idee odnowy, 
choć nie uciekające się do  aluzji j 
nie mbwiace prawie niczego poprzez 
bezpo:irednie wydarzenia fabuły. 
Odnosi sie to zresztą nie tylko do 
filmów polskich okresu 1976-1979, 
a le  do wielu filmów. które można 
natwać pełnymi:  bogatych w tre_ść 
i zagęs�czonych w sposobie przcd­
sta wiania 

AKTORZY PRO\\'INCJOXALNI 
to obraz trudny w oglądaniu. Nawet 
bardto trudny. Zdaje, sobie sprawę, 
że musi on pozostać nieciekawym 
i nic w pełni  zrozurniałym dla tych, 
k tórzy nie żyją z kinem bliżej, któ­
U)! nic wprawili się w patrzeniu 
tak. jak muszą się wprawić w czy­
ta niu amatorzy wielkiej literatury. 
Niestety. zasady kontaktu ze sztuką 
są twarde: nic da się przeskakiwać 
si:czebli wtajemniczenia. Wiele już 
odnotowano przykładów, że ńawet 
powai.ne autorytety naukowe i wy­
bitni orofcsorowie wychodzili z ki­
na bezradni: nie potrafili nawiązat 
kontaktu z tym, co działo sie na 
ekranie. ponieważ nie mieli do· 

<;windcz<'nia w patrzeniu na film. 

Jc�li ..... a; pamit:tać, Ze w naszyC"h 
k i n:::.t:h i w telewizji pojawiało sic: 
ostntnio coraz . wi(!ccj łatwej tande­
ty, a coraz mni('j dzieł poważnych, 
które skłaniają do wzmożonej u wa­
gi - t.o nic można się dziwić, że 
dość trudno d,dsiaj o poparcie wi­
dLÓW dla dokonań, naprawdę god­
nych obejrzenia. 

Wiem o tym. Posmnowilem jed­
nak, że ,,Jak w zwierciadle" b�dzie 
poświęcone w y ł � c z  n i e filmom 
dobrym, bo to one decydują o roz­
woju my�li i odczuć. Chcę służyć 
wszystkim. którzy uwazaJą, ie 
trzeba być kimś, a nie czymś -
jak mówi Edoua�d Herriot; że kai­
dy powinien mieć własne zdanie i 
własny obraz świata; że kino to nie 
tylko świetna rozrywka, za którą 
i ja przepadam. Mam nadzieję, że 
�dzie nas, amatorów kina pełnego, 
coraz więcej. 

Prosze mi wybaczyć ten długi 
wstęp, ale wydał mi sic;: on najbar­
dziej odpowiedni właśnie przy - oka­
zji filmu Agnieszki Holland. Już 
bO'..viem sam punkt wy)ścia AKTO­
RÓW l'KOWINCJONALNYCII wy­
maga od wid.la pewnego przygoto­
wania: �hodd tu o nawiązania do 
jednego z najbardziej skompliko­
wanych i S)·mbolicznych dzieł pol­
skiego dramatu narodowego - do 
„Wyz.wolenia" Wyspiańskiego. Moi.e 
nie trzeba znać dokładnie jego tek­
stu, ale trzeba wiedzieć, o co w nim 
chodzi.  Bardzo dobrze, Ze również 
nic tak dawno - przed kilku mie· 
siącami - tele,vizja zaprezentowała 
orzenicsienie scenicznej wersj i  
„Wyzwolenia" w reżyserii Kqnrada 
Swinarskil'go z Teatru Starego w 
Krakowie. A daptacji  telewizyjnej 
dokonała właśn ie Agnieszka Holland 

· wespół z m(!:i.._em. Laco Adamikiem; 
naJeży uznać, ie to trudne przcd­
si�wzif!Cie ZQStało przeprowadzone 

napra\.\ dę starannie, 7.e wielka roz­
prawa Wyspiańskiego o człowieku 
czynu, który chce uskrzydlić Polske, 
została po raz pierwszy w historii 
przybliżona milionom obywateli. 

W filmie chodzi o przcdstawicnfo 
„Wyzwolenia" gdzieś w teatrze 
.śrcdnit·�o miasta, a podwójne zna­
c-1.enia ,sztuki w sztuce" Wyspiań­
skiego zmieniają się w znaczenia 
poczwórne .  opbu życia w teatrze, 
który wystawia sztukę w sztuce. Na 
planie pierwszym pozostaje jednak 
życic. Pozornie mamy tu maleńki 
\\:yd :1ei< Pohk i :  Ql ,  prowinc:jon:ilny 
zespół, w którym kłt:�biq się intry­
gi i kompleksy, za wiedzione na­
d,.iejc tf)pi :się w wódce, wybuc-h:1ją 
konflikty pomi�dzy Artystami a 
pC'rsonclcm, traktowanym jak służ­
ba przez ja�nie państwo. Przyjcż­
dfa reżyser ze stolicy: chce tu zro­
bić kar ierc;, pokazać „nowatorstwo". 
załatwić &,\ój interesik. Nic  dba o 
Wyspiańskiego, o wielkość jego my­
śli ,  o widzów. Dba o to, ab)' być 
dobrze widziany: skreś1a „niepolity­
czne" Crag:mf!nty tekstu. straszy. cy­
n icznie poucza. 0/Jok popełniają sa­
mobójslwo lud.de, którym zdeptano 
ich godno.ić. W W:lrszawie polegują 
na dywanach ci, ktorz_y „wiedzą jak 
jest". W teatrze kukiełkowym dla 
dzieci wyst�pujc zdolna> wrażliwa 
aktorka, żona bohatt�ra. Jej rola to 
.,k.raa, kra.a": gra wronę. G dzie in­
azit·j nic byfo dl.i nicJ micj . ..;(,.-�1. 

Tak wygiąd3 nec.lywisto:>ć, w 
której porusz.a si� trzydziestoletni  
Knysztof protagonista teatru pro­
wincjonalnego. Ten, który mo k reo­
wać glllwneso bohatera „Wy.lwole· 
n ia". Który chce przekazać jego ca• 
lą postaC jego i.ar. Jego walkę i 
mękę tak. jak to zamy:Uil Wyspiail­
ski .  Chce wykrzyczeć słowami sce­
nicznego Konrada p rawdę o swoim 
kraju. Nie może. Nic pozwolą mu. 
Nie potrafi być wielki. 

J c s z c z e  nie potrafi. W finale 
filmu, który pokazał malc1lki \\ )Ti­
nck Polski, ale lak nuprawdG to 
całą Potsk(, zostawinmy 1 : rzy:s.-.to­
fa-Konrada w chwili decyduj,1ccj, 
w chwili przełomu. W sztuce Wys­
piańskiego jest to środek I I  aktu: 
gdy bohater p ragnie, by pn.ed nim 
„w pogodny letni dz ień ści�to zboi.a 
jasny łan". Gdy zadecydcjc się, czy 
u padnie czy · wzbudzi w sobie moc. 

Agnieszka Holland n ie wiedziała 
tego, gdv kr(ciła film w roku 1978. 

My, przy końcu roku 1930, j llż 
wiemy. 



Zygmunt Goetel 

Z ZAKOPANEGO 
Ferment odnowy ostatniej (jako, że 

w historii najnowszej Polski było 
tych odnów kilka) ogarnął szerokie 
kręgi społeczne również na obszarze 
naszego województwa; u paniektórych 
obudził wygasłe nadzieje i rozpalił od 
nowa stare namiętności. Ruszyli we­
terani dawnych bojów, z licznymi 

Halina Król 

pocztami młodszego rycerstwa, do 
walki przeciw „ochroniarzom" Tatr, 
a w pienińskiej ziemi rozpoczęli kontr„ 
ofensywę ,ochroniarze" przeciw za­
awansowanej budowie zapory wodnej 
i zbiornika wodnego Jeziora . Czorsz-
tyńskiego. 

Już w październiku ruszyło nieod­
wracalnie spóźnione natarcie obroń­
ców pienińskiej przyrody i krajobra­
zu. Z lamusa odgrzebano stare argu­
menty. Czy zmienione w rezultacie Po­
wstanie wielkiego zbiornika wodnego 
biotop i biocenoza przekreślą dzisiej­
sze naturalne środowisko Pienińskiego
Parku Narodowego? Warto w tym 
miejscu przypomniet, :ie istniejący już 
niemal 80 lat zalew Jeziora Rożnow­
skiego, o powierzchni więks:iej niż za­
lew czorsztyński, nie spowodował żad­
nych praktycznie . zmian klimatycz­
nych w terenie otoczenia zbiornika 
wodnego. 

Jedynym słusznym argumentem 
zbulwersowanych odnową tej jesieni 
przeciwników budowy zapory są 
szkody krajobrazowe. Ulegnie znacz­
nemu obniżeniu wysokość względna 
(nad taflą przyszłego Jeziora Czor•
sztyńskiego) wzgórz zamkowych, czor­
sztyńskiego i niedzickiego. Zamaże się 
strzelista uroda obu zamków. 

Można by argumenty za i przeciw 
budowie zapory rozważać przed przy-

chowu;e daleko idqcq bienio§ć, oboję­tność wobec spraw produkcji i zespo­
łu. Opracowując nowy, autentycznie de-

z PORONINA 
mokratyczn11 model kierowania, trzeba poddać rzeczowej analizie sposób po-••• •••  dejmowania i przekazania decyzji, do-
bór wlaściw1,1oh metod oceny wyników 

W dążeniach do stworzenia wla§ci- �����,
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w i�J:r::: we; atmosfery prac11 już teraz trzeba cji, stosowanie bodźców materialnych, zastanowić się nad istnieiqcymi struk- udzielanie kar i wyróżnień, dopuszcza­turami org,anizacvin11mi zakładów, za- nie kryt11ki i wla§ciwe reagowanie na kresem uprawnień, obowiązków i od- niq. Wypracowanie optymałneao mode­powiedzialności poszczególnych komó- lu kierowania pozwoli na likwidowa­rek, nad całokształtem przepisów pra- nie tł egatywnych zjawisk społecznych wnych określających tok postępawania takich jak nadmierna, nieuzasadniona w procesie prac1,1. fluktuacja i absencja, brak aktywności Bardziej krytycznie należałoby spoj- zawodowej i społecznej, zobojętnienie rzeć na spasób kierowania zakładem, na stosowane bodźce, zbyt duża padat­

opracować właściwy, demokrat11czn11 ność na konflikt1,1 w pracy, deformo­
modd kierowania. Zdecydowanie dq- wanie postaw i zachowaft załogi. 
Ż1/Ć do ograniczenia, a następnie li· Kierownictwo zakładów pracy, orga­kwidowania obydwu funkcjonujących na  partyjne i związkowe (branżowe i 
do sierpnia br. modeli: autokratyczne� ,,Solidarność") muszą wspólnie dążyć go i liberalnego. Autokratyzm polega- do stworzenia klimatu. wzajemnego 3qcy na wylqcznym decydowan{u przez zrozumienia. Człowiek dla prawidłowe• kierownika o tym, co zespól pracow- go funkcjonowania i rozwoju wymaga ników ma robić i jak ma robić, wy- przyjaznych, życzliwych postaw i korz11stując11 przy tym techniki naka- uczuć ze strony otoczenia, w którym zów i rozkazów. wywołuje u podwlad- przebywa. Sq mu one potrzebne jak nych uczucie niepewności i zagrożenia. woda i sól. Wiadomo przecie.i, że ner­
ogranicza akt1,1wność, wyzwała negat11- wice, psychozu, choroby serca, prze­
wn.e cechu takie jak dwulicowość, ego- wodu. pokarmowego_ znamiennie obnt­
izm, lizusostwo i donosicielstwo. po- .tające efektu pracy, to nie tvlko wu­
woduje utratę wzajemnego zaufania, nik - jak próbują wyjaśnić lekarze i !Worz11 alebę dla konfliktów jawnych socjologowie - 3zybkiego tempa życia, 
, ukr11tych. Negatywnie na pracowni- poczuci.a zagrożenia statusu spoleczne­ków oddziaływa Tównież modeL kiero- go, ale także napięć powstałych na wania liberalnego, w którum szef za- gruncie konfl iktów interpersonalnycl1 

stąpieniem do realizacji, ale nie teraz, 
kiedy wzniesiono już zręby zapory w 
Niedzicy i kilkanaście kilometrów po­
tężnych obwałowań ziemnych nad Du­
najcem i Białką, by ochroniĆ' przed 
przesiedleniem i zalewem osady i 
grunta dwu wsi, Frydmana ł ,Bębna, z 
cennymi zabytkami architektury sa­
kralnej w obu wymienionych miejsco­
wościach. 

Zalaniu ulegną Maniowy. Wieś już 
dziś przeniosła się z pradoliny Dunaj­
ca na wyżej poJożone obszary, choć 
jeszcze do dnia dzisiejszego część mie­
szkańców żyje i tu. i tam: w starych
Maniowach t w nowych, które zbudo­
wano w środku obszaru uprawnych 
pól ciągnących się od Dunajca po le­
sistą krawędź Gorców. Sz.koda tylko,
że budowę najstarszego zespołu zabu­
dowań mieszkalno-gospodarczych no­
wych Maniów rozpoczęto w latach ar­
chitektury pudełkowej. Znacznie le­
piej przedstawia się nowszy zespól 
Maniów, zbudowany już w nowo
utworzonym województwie nowosą­
deckim w stylu neopodhalańskim, a 
najlepiej prezentuje się najnowszy, 
wschodni zespół zabudowań. Czasem -
wbrew przysłowiu - im później, tym 
lepiej. Miejmy także nadzieję, że 
krajobrazową urodę nowych Maniów 
poprawią z biegiem lat korony drzew. 

Kiedy „ochroniarze" rozpoczęli des-

w zakładach. Na.tomiast żuczłiwo!ć za­spakaja potrzeby psycliiczne, daje po­czucie bezpieczeństwa, uznania. Współtycie w za,Jeladzie pracy zależy 
również od dy:Jc11plin11. Niezadowalają­ce efekty daje stosowanie dyscypliny nakazanej (neg,atywnej), w odróżnieniu 
od pozytywnej (samod11scypliny). Dys­c11plina narzucona obniża wyniki, psu­je dobre stosunki, doprowadza do pow­stawania uczucia lęku, niechęci, podej­rzliwości w stosunku do zwier.:chni­ków. Kierownik dq.żqcy do uzyskania po­wodze1tia w kształtowaniu. współżycia i współdziałania załogi powinien od-z�z:ic!�t:cj�t�ąfo znaczy przyjmo­
wać pracownika takiego jaki jest, ;a­wnie po aprobować, -przejawiać troskę 
o potrzeby podwładnego i zaspoka;io.ć 
je w miarę nadarzajqcych się okazji, 

- współdziałania - a więc nawią­z1,1wać bezpośrednie kontakty z załogą, wdrażać pracownika w sprawy zakła­
du, 

- uznającą prawa pracownika -zwracać uwagę na rów,wść praw pra­cowników, wykazując przy tym duży 
stopień cierpliwości i gotowości tłuma­czenia oraz wyjaśniania. Radykalnie powinien się również 
zmieniać model dobrego pracownika. 
Dotychczas za takiego uważany był pracownik uległy, podporządkowujący się, a więc pojęcia „dobry pracownik" formistyczny. Nadszedł czas, by przy formowaniu pojęcia „dobr11 pracownik"
brać pod uwagę takie cechy. jak pra­cowitość, sumienność, bezkompromiso-

Z Ropy ły z zadowoleniem, sympatią, pobfoża. okrojone obyczaje kolędowania spra­
niem, aprcrbatą. Dziś jednak postawy wadzają się do co roku tych samych 
wielu ludzi wobec tego obrzędu są róż- kolt::d, najczęściej o treści religijnej lub
ne: jedni obrzęd kolędowania łączą z pokazywania w TV tzw. k olędników­
przeżyciami religijnymi, inni nadają -przebierańców. A przecieź można by
mu charakter świecki, jedni cieszą się sięgnąć szeroko do przebogatych tra­
z kultywowania, inni wolą go nie za- dycji, zwłaszcza w licznych wariantach 

. . .  hej kolęda, 
kolęda! .. . 

uważyć i przejść obok. Są też tacy, świeckich. 
którzy obrzęd ten poddają głębszym Uczeni badający pochodzenie obrzę-
ktdaniom i refleksji naukowej. du kolędowania sięgają aż do czasów 

Ciekawą pracę na ten temat pt. rzymskich, na kilka stuleci przed na-
.,Obrzęd kolędowania- u Słowian i u szą erą. Znane tam bowiem były świę-Na 3zczę�cie na zdrowie Rumunów". opublikował jeszcze w 1933 t.a zimowe i kolędowanie - tzw. ob-Na ten Nowy Rok w Krakowie Piotr -Carman. PraCa dla rzęd agrarny wiosenny, połączony ze Cobu§cie Redaktorz11 ,,.Duna;ca" pisali · ,dzisiejszych . milośni�ów tego o�rzędu składaniem życzeń. Wspomniany ba-

naroz ma znaczeme szczcgolne. UkazuJC bo- dacz: Piotr Carman ukazuje w swej Sti,roma w ;edny runce pióra·mi 'Wiem, że wiele ciekawych obrzędów. pracy fakty świadczące o rozprzestrze-Jak nie .Huroma, to trzoma kolęd i powin-s-zow:.111 noworocznych nianiu się w dawnych czasach obrzędu Jak nie trzoma, to dwoma zniknęło z naszych tradycji kulturo- rzymskiego na wschodzie..._ Europy. Jak nie dwoma to jednym wych bezpowrotnie i do dziś zachowa• Autor poda-je liczne badania filologów, Ale co godnum · la się wła.Sciwie tylko „resztówka" po historyków i .etnografów wskazujące, 
Cobu syćkie 1qdeckie mieszczuchu bogatym okresie rozkwitu w wiekach jak rzymski obrzęd kolędowania na-

mieli pełno w komoru minionych (zwłaszcza w wieku XVIII warstwial się na słowiański. specyficz-
A na,e górolicki mieli w oborze i XIX). nie agrarny obrzęd noworoczny. Autor 
Telo cielicek Dziś nawet na wsiach szeroko kul- stwierdza też, że najpierw były życze• Co to lesie jedlicek tywujących tradycje obrz�d kolędo- nia, a dopiero później kolędy, które z Telo wołków wania sprowadza siQ do chodzenia z cz.asem w znacznym stopniu przybrały Kielo u plota kołków gwiazdą i szopką, odśpiewania kilku charakter życzeń świątecznych i nowo-Coby im sie darzułu kolęd i złożenia życzeń noworocznych rocznych. W miarc: rozprzestrzeniania 
Kurv cubate według schematów utartych, chot pod się chrześcljallstwa na kraje słowiai'l-
I gq1i siodłate względem 1ęzykowym ciekawych. Aby skie (w Polsce w IX i X wieku naszej Coby biorąc „Dunajec" do ręki ukazać bogactwo tradycyjnego kolędo- ery) obrzc:d składania życzeń wiosen-
Nie narobili :Je w głowie udręki. wania wystarczy wspomnieć na co Car- nych (później noworocznych) i koll!(io-Cobu s1,1ćko buło tam ;ako to .słońce man podaje liczne przykłady, że były wania (szczodrowania) nawarstwiał się 

;jamo napisane odrębne kolędy i powinszowania nowo- na obrzędy typu religijnego. 
A ku pozvtkowi w.spólnemu roczne dla gospodyni, g:ospodarza , mło- Kolędowanie było też znane u Gre-,,Dunajcem" nazwane. dzieńca, dziewczyny, narzeczonych, no- ków i innych ludów niesłowiańskich Wiwat! wożeńców, wdowy, wdowca, starców, na Wschodzie Europy na wiele wie­

dzieci i niemowląt, dla księdza. piel- ków przed naszą erą. Do Europy jed­
grzyma, pasterza, rybaka , kupca. żoł- nak obrzęd ten dotarł wraz z wpływa­
nierza i ludzi innych stanów i zawo- mi kultury rzymskiej. Zaś niektórzy 
dów, a nawet dla młodzieńca na ob- historycy, jak np. Stanisław Kot, autor 
czyźnie i umarłych. ,,HiStorii wychowania " ( 1934) wyraźhie 

Miłośnicy folkloru i obrzędu kolędo­
wania dobrze wiedzą, że tyczenia świą­
teczne i noworoczne mają  w polskiej kulturze ludowej od stuleci charakter żartobliwy i zawsze przyjmowane by. W środkach masowego przekazu dostrzega wpływ kultury wcze'śniejszej, 

peracką i beznudziej Ją koptrofensyw� 
przeciw niedzickiej '3,porze, , u źródeł 
dunajcowych wielki głos protestu pod­
nieśli autochtoniczni Podhalanie prze ... 
ciw ekspansji Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego na zasiedlone i zagospodaro­
wane od wieków obszary położone w ·
Rowie Podtatrzańskim. 

Zaostrza jący się konflikt spod Hal 
rozszerzył się po stolicę województwa. 
Z krótkich informacji w „Gazecie Po­
łudniowej" i w ,,Dzienniku Polskim" 
społeczeństwo województwa dowie­
działo się, że debata i uchwała Woje-
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roczone, z czym na pewno w bezpo­
średnim, logicznym związku przyczy­
nowo-skutkowym pozostał fakt udzia­
łu w sesji jesiennej WRN 150 osobowej 
deputacji górali podhalański<;h w 
barwnych, choć autentycznych strojach 
ludowych. Przeszedł jut do historii, 
oby ostatni. zjazd sej,mikowy na gród 
nowosądecki, a końca sporu nie wi­
dać. 

Nic dziwnego , Tatry są własnością 
całego narodu i cały naród różnorod­
nymi głosy wypowiada t będzie się 
wypowiadał w sprawie przyszłości 
najcenniejszych gór Polslci. To prawo 
zastrzega sobie także autor niniejsze­
go artykułu. 

wość wobec przejawów zła, odwaga ' 
cywilna. Mamy wszuscy dość lukTowa­
nych wizerunków tzw. łudzi dobrej ro­
boty. Współpraca i współżycie w zakładzie 
nie mogą być hamowane zł11mi warun• 
kami pracy, słabym zabezpieczeniem 
materiałowo-narzędziowym, zawyża­
niem norm, złymi stosunkami między 
kierownictwem a zespołem. brakiem 
możliwości awansu. Nie do rzadkości 
należq przypqdki, w których awanso­
wanie pracowników jest następstwem 
przeróżnych powiqzań klikowych i ist­
niejqc11ch tzw. układów personalnych. 
Zupełnie nie były brane pod uwagę 
przy awansowaniu takie istotne cechy, 
jak szczególne zdolno§ci lub osiągnię­
cia zawodowe. Trzeba skończyć z etatowymi nosi­
cielami odznaczeń i w og,óle nieco ogra­
niczyć Zawinę wyróżnień, dyplomów, 
pochwal, odznaczeń zakładowych, za­
wodowych związkowych, regionatn11ch, 
państwowych. A jeżeli ;uż kierownic­
two pragnie zastosować wyróżnienia, 
niecha; udziela ich nie tym osobom. 
które należą do ktubu zaufanych sze­
fa. lecz tym, którzy naprawdę na to 
zasługują. Właściwego klimatu społecznego w 
zakładzie pracy nie wytworzy się przv 
pomocy pobożnych życzeń, w11rażan11ch 
w hasłach propagandowych, ;ak to miało miejsce do sierpnia br. Musim11 go tworz1,1ć wspólnie, przy użyciu wy­próbowanych, realnych metod, b11 każ­dy Polak mógł żyć i pracować w wa­runkach całkowitego bezpieczeń:Jtwa i spokoju. 

antycznej greckiej na kulturę rzym­
ską. 

Wspó1cześnie na obrzęd kolędowania 
i składania sobie nawzajem życzeń 
świątecznych i noworocznych można 
spojrzeć przez pryzmat aktualnej wie­
dzy psychologicznej na temat tzw. sto­
sunków interpersonalnych (międzyludz­
kich), od strony motywów ludzkiego 
postępowania. Życzenia świąteczne i 
noworoczne tak dawniej, jak i dziś 
ukazują stałe cechy natury ludzkiej, 
takie jak wiara w lepszą przyszłość, 
wiara w magię słowa, (to jest, że ży­
czenie wypowiedziane słowem ma duże 
szanse spełnienia się). 

Wszystkie ludy mąją swe szczególne 
dni składania życzeń: najczęściej są to 
uroczyste chwile tycia, święta dorocz­
ne, uroczystości rodzinne takie jak: 
chrzest, ślub. imieniny, urodziny .itp., 
czy też rozpoczynanie poważnego 
przedsięwzięcia. Jednym słowem: wszę­
dzie i zawsze tam dzie chodzi o na­
dzieję na przyszłość. 

Tyle słów wyjaśnienia dla Redakcji 
„Dunajca", aby uchowaj Panie nikt 
się na mnie nie obraził, iż każę mu w 
jednej ręce pisać „śtyroma piórami". 
A o jakąt nadzieję na przyszłojć cho­
dzi kiedy myślimy o nowonarodzonym 
,,Dunajcu"? Przede wszystkim taką, 
aby się coraz silniej wgryzał w glebę. 
jako ta rzeka. By był bystry i pory­
wisty, by się toczył zawsze do przodu. 
nigdy wbrew naturze do tyłu, aby też 
niekiedy jak podczas powodzi był dla 
niektórych groźny i niebezpieczny, ale 
żeby pod jednym względem nie był 
podobny do rzeki: żeby nie był wod­
nisty. 

MARIAN .JANIGA 

·---



J :z�n: t�r:s�gier:��ki�i �k
r:: rt. ... , iny Tymbark (w piątym dniu Jl wojny światowej) zgin�H z rąk hitlerowskich dwaj mieszkai1cy Słop. nic, Stanisław Goryczka lat 20 i Tade­usz N iezabitowski lat 32. A później. 

jak w całym kraju, pojawiało si«: co­raz wi�ccj mogił ofiar tej okrut!)Cj 
-..•c,j.,) Wśród grobów. gęsto rozsianych nanasz.ej ziemi znajduje si� rownicl::::.biorowa mogiła 32 zakładników za­mordowanych przez hitlerowców w:::ilopnicach Dolnych w dniu 17 lipca1944 r. Egzekucja ta była odwetemwładz niemieckich za uprowadzenieszefa Prasy przy Rządzie GeneralnegoGubernatora, doktora Kulczcwskiei;"L. 

::akladników przywieziono do Słop­nic około godz. 15.00 w dwóch gru­pach. Jedną 'l więzienia w Nowym Są­czu, a druga z K rakowa. 
Przywiezionych zakładników prze­trzymywano około godziny obok remi­zy OSP w Slopnicac.:h. Nasl�pnie prze­prowad.zono ich (skutych po dwóch) w okolicę starego cmentarza (przy obec­nej drodze Slopnice-Chyszowki). Tu musieli zdjąć z siebie ubrania i pozo­stali tylko w bieliźnie. Ubrania ich zo­stały zabrane przez niemiecką grupę. roboczą, która przybyła do Słopnic z: gestapowcami 
·Ncdlug ')bwieszczenia dowodcy poli­cji ,  bezpicczcnstwa i SD w okr�gu krakowskim z dnia 1 7  VII 1 944 r., roz­strzelani zostali wówczas m. in. .  Ka­zimierz Mółka (z.amics;ikały w Libran­towej), Stanisław Adamczyk (Nowy Sącz), Franciszek Gorczcwski (Zasad­ne), Stanisław Sobczak (Zamieście Gó­ry, gm. Tymbark), Wojciech Miśkowiec(Tymba.rk), Stanisław Chełmecki (Ka­mionka), Józef Knapik (Młynne), Jan Marek (Nowy Sącz), Józef $cianck (Kamienica), Edward Tyrchan (Piwni­czna), Bronisław Florek (Bartkowa).Tadeusz Czajkowski (Kobyle Gródek),Stanisław Sobczak (Tymbark). 
Nazwisk pozostałych 19 osób nie u(alo siG ustalić. 
3.uzstrzcliwano wi�źniów z broni ma­szy11owej, a nast(!pnic dobijano poje­dy,:czymi strzałami w głowę. 
-�� dokonanej egzekucji N iemcy wy­dali polecenie sołtysowi wsi Słopnice, Ob. Szczepanowi Sołtys, by do godz. 

l'i'.00 tego samego dnia zwłoki zostały pcgrzcbane. W przeciwnym wypadku wieś zostanie spacyfikowana. Po wy­óaniu polecenia sołty�owi i ośv,:iad­czeniu, ie o godz. 17.00 przyjadq spra­wdzić wykonanie zadania - N iemcyodjechali. 
Grzebaniem zwłok zajt:li si� m. in . :Władysław Bicll. (Osiedle Mac:hówka),Stanisław Mól (osiedle Machówka), Jó­zef Podgórny (osiedle. Zadzielc), Anto­ni Slazyk (osiedle Gwiazdówka) i Mar­\:i•• V/ikar (Osiedle Gwiazdówka). O zapo\viedzianej godzinie Niemcyrzeczywiście przyjechali sprawdzić, czy praca została należycie wykonana. Do­pilnowali także, by mogiła została zrównana z terenem. 
Swiadkiem egzekucji była Aniel.a Bednarczyk-Lemieszek, wowczas os­mi<Jletnia dziewczynka, która tak opi­su1e to wydarzenie: 
Wspomnienie, Dzień 17 VII 1944 r., 

któr!J u.tkwił mi w pami(ci, był pięk­
n11 , pogodnv. Tragetjia ro:C'grala się 
,n\�dzu godziną J5,0-0-16.00. Byłam 
dzieckiem o§mioletnim. Pasłam krowę 
na Pleba,iskim w odległości ch11ba 20-
30 m od miejsca śmierci - u orga­
t1iścin11 Pattocy. W pewnej chwili usty-
1zatam §piew k0Aciel n11 i zau.waźytam, 
ż.e Niemcu w otoczeniu psów prowu­
d2ą wi,im(czonuch., zmasakrowanycl� 
m(żczi,zn. Było ich 32, ubranvch w 
łaclmt.anl/. Kiedy miała rozearat się 
tragedia. jeden z żołnierzy niemieckie}� 
z psem na sm11czy pods::::edl do mnie 
mówiqc „raus" i wskazu3qc ręką, abym 
:z krowq odeszła dalej od miejsca, gdzie 
oni srajq. Odcs..:lam parę metrów da­
lej. A jednak chciałam widzieć, co się 
b(d:ie działo. Ludzie pr:::vprowadzeni 
ledwo trzymali się na nogach. Zohtie­
rze " niemieccy wydali iaki.d polecenia, 
bo prz1mrowad.::eni zaczęli zakładać so­
bie ręce no tył głowy, podchodząc 
dwójkami. Wtedy czterech Niemców 

'podniosło karabiny mas;::ynowe 1 strze-
bli podchodzącym w tył giowu. Po tym 
stras.wym wydarzen iu dwóch Niemców 
przeszło obok mnie, ;jeden 2 nich po­
głaskał mnie po głowie, i pas::U w kie-
1'unku Marcisz6wkt. Potem dowiedzia„ 
tam się, że kogo§ azukati. Dtuże; już 
krowu nie pasłam, odprowadziłam do 
,tajni i poszłam do domu dziadków 1ia 

Kazimierz Szczecina 

o m n i k

Chochołówkę. Razem z dziadziusiem, 
babcią i Lu�imi poszłam na miejsce 
tragedii. Widok był straszny. Na tra­
wie w jednym rzędzie leżel i  n ieżywi 
iudzie. z wyjątkiem ;jednego, którego 
osobiście znał jako kolegę ;;;: I wojnu 
światowej mój dziadziuś. Był to Mtś­
kowiec z Tymbarku (jak potem opa„ 
wiaclał mi dziadziuś). Spojrzał jakby 
na dziad:iusia, chwycił powietrze i 
3konal na naszych oczach. Był razem 
z nami ks. Kazimierz Popiołek. Za ;a„ 
kieś 2-3 godziny prz1,1jechali jeszcze 
Taz N iemcy, aby sprawdzić, c:::y zabici 
Jq pochowani. Zrobili to miejscowi 
chłopi. 'l'en wstrzqsa:Jqcy obraz z mo„ 
jego dziecii1stwa utkwił mi w pamfę„ 
ci. a odnawianv był często w ro.:mo• 
wie z moim dziadziusiem, i rodziną. 
Opisany fakt stwierdzam własnoręcz­
nvm podpisem. Bednarczuk-Lemieszek 
A11 iela, 15 X 1974 r. 

Po paru tygodniach znikn�ły plamykrwi, a na mogile urosła trawa. NaMiejscu Stracenia nie było śladu doko­nanej przez ludobójców hitlerowskich zbrodni. Pozostała jednak pami�ć o rozstrzelanych Polakach. Pamiętali o nic.:h wszyscy mieszkańcy Słopnic. · Wspomina Władysław Bień - jeden 
z tych, którzy gl'zcbaH rostrzclanych:  
Zbliżał s tę  dzie1t Ws:::ystkich Swiętych 
J944 roku. Na cmentarzu ruch, katdy 
odnawia oroby swoich. bliskich. Myślę: 
kto w d 1iiu ) listopada zaświeci cho­
ciat jednq świecę na miejscu, gdzie 
zginęło 32 Ludzi? Nie ma tam grobu, jest 
tylko t'ł-awa. Postanowiłem. że pójdę 
w nocy 3 1  października na 1 listopa„ 
da i odnowię grób. Poszedłem, :::aczq­

łem kopat ziemię, by usypać chociaż 
matq mogił(. Po chwili uslys:alem 
tbliżanie się paru osób. Serce zac;::ęło 
•zybciej pracował. Wpatrujqc ,Uę· w 

zbl iżajqce postacie, po.:::na lem kierotv­
nika Szkoły P0Usta11..'ou:ej Nr  l w Slo• 
pnicac1• Jana Filipiaka oraz nauczu­
cietkę tejże s:::kotv Józefę Janik ze 

·swoją & iostr4 Anielą. Oni również t11. 
przvs:::li, by przystroić grób na Ws.:ys­
tkich Swiętych. Wsvótnie us11paliśmt,1 
mogiłę wielkoźci pojedynczego grobu, 
ogrod:iliśm11 ierclziami calu zbiorowu 
g,rób i postawiliimy br:::ozowu krzy;;;. 
W dniu l XI 1944 r. poszedłem na zbio­
rowq 111ogilę. Klęczały tam ;uż kobie„ 
tu : Tvmbarku. Chcia lu się koniecz• 
nie dowiedzieć, przez kogo grób zo­
łto.ł prz11strojonu na Dzień Zmarłych. 
Nic im nie pou.•ied.:ialem. To b11lo. ta­
jemnica. 

W kwietniu 19-ł5 r. odbyła się eks­humacja �włok zamordowanych za.kła-. dników. Trzy ofiary zostały przewie­zione na cmentarz do Tymbarku. a poi.ostali do Lim�mowej. Kondukt ia­lobny został odprowadzony przez dzie­ci Szkoty Pod�tawowej Nr l w Słop­
nicach. 

W dniu JO  maj.i 1 94.) roku odbyłasię na Miejsc� Stracc1�ia wielka uro­czystość z okazji zako11czenia II woj­ny świato'\vej. Uczniowie SzkoJy Pod­stawowej Nr l w Słopnicach posta­nowHi to miejsce, zbroczone niewinnąkrwią, otoczyć szczcgolną opieką. Do­konały tego, bo wedtug wskazówek po­danych. przez st arszych usypały pif­knq mogiłę, gd:::ie był wspólny grób t11cli bohaterów. Dużo pracy pr::v usu� poniu tej mogiły poświęciła p. Józefa Janik, nauczycielka i ks. Tadeusz 
Szkarłot, katecheta - zanotowano w Kronice szkolnej. 

W dniu 31 maja 1966 roku na Miej­scu Stracenia odbyła się wizja lokal­
na w związku z pr�cprowadzonym śle­dztwem przeciwko byłemu komendan­towi SS w Nowyn, Sączu Hamannowi. W v;izjl lokaln('j wzi<:li udział proku­rator generalny PRL i prokurator 

FoL STANIStAW śMIERCIM 

Il nagroda 

w konku"ie „P AMIĘTAMY !" 

RFN. W tej wizji u<·z.c�tniczyl tak:te zespół s�dziowski RFN. Jako świad­kowie zeznawali synowic Wojciecha Miśkowca z Tymbarku (który tu zo- 1 

sfoł rozstrzelany): Władysław Mi::iko­wicc i Franciszek MiSkowiec. W 1969 roku zrodziła sic: my!51, by w miejscu stracenia zak1adników wy­budować pomnik. Powołano KomiletBudowy Pomnika. W skład Ko,nitctu weszli między innymi : Ludwik Ki:;:ska.Wojciech Wojcieszak, Jan Kwiatkow­ski, Jan Murzyn. Za fundusze zebra­ne od członków ZBoWiD zakupione kami.cli w Pii1czowie. O wykonanie pomnika ptJproszono miejscowego <..lrtystę ludowego Andrze­ja Kwiatkowskiego, który miał row­nlei. wykonać prnjekt tegoż pomnika.Przedstawia on więźnia wychodzącego z ruin murów i trzymającego na ra­mieniu orła. Orzeł rozerwał więlniowi kajdany. Na tablicy znajduje się napis opracowany przez nauczycielkę Szko­ły Podstawowej · Nr 1 w S1opnicac� Amalit: Ranosz: 32 ofiarom hitleryz-1nu zamordowanym 17 Vl 194� r., po­koleniom ku pamięci i. zad 1imie nad krwawumi nocami okupacji 1 939-1945 r. Społeczeństwo Słopn ic. 1971. 
Odsłonięcie Pomnika nastąpiło w 

dniu 7 XI 1971 roku. W uroczysto�d 
wziQlo udział spoleczeilstwo Słopnic 
i sąsiednich wsi. Opiekę nad Pomni• 
kiem powierzono harcerzom Szkoły 
Podstawowej ·Nr 1 w Słopnicach. Od 
dwóch lat opiekę nad Pomnikiem spra­
wuje także Oddział Budowlano-Mon• 
talowy w Tymbarku. 

W każdą rocznicę rozstrzclnnia za­
kładników, święta pal1sl\.VO\ve, a tak:Le 
w Dniu Zmarłych harcerze zaci.\gają 
warty honorowe, składaj,1 wi,p:anki 
kwiatów. zapalają znicze. 

-

Du111ajec -,-, 



Nie oczekuJrny szacunku od po­
tomstwa, które usiłowaliśmy wycbo ... 
wać na własnych błędach. 

Eugeniusz Korkosz 

Zawsze uczciwie przyznawaj się 
do błędu. To stępi czujność zwierz­
chnictwa i :iabezpieczy ci możność 
popełniania następnych błędów. 

\, 

Mark Twain 

Łatwiej zalegalizować błędy, niż 
1ię z nich wycofaC. 

Nicolas Chamfort 

Pomnik dobrej roboty powinien 
przetrwać przynajmniej swego wy­
konawcę. 

Euoeniusz Kork.osz 

Gdy otrzymujemy pochwalę od 
durnia. to ten natychmiast przesta­
je być dla nas durniem. 

Francois de la. Rochefoucauld 

Kto spoczywa na laurach, szybko 
ebudzi &ię na kaktusach. 

Haro!cl Uovd 

Gruszki na wierzbie Ml bzdura, 
Ale spotyka się czasem laury na li­
pie. 

Janusz Ro.ł 

Nie wijcie nikomu� za wielkich 
wieńców laurowych, bo mu spadnl\, 
na kark Jak powróz! 

Christian. F. Hebbel 

,,Szpilki" Rys. Zbigniew Ziomecki 

Złodziejska akademia 

Policja zlikwidowała w Rzymie 
,.szkolę złodziejską", do której uczę ... 
szczały dziewczęta i chłopcy w wie­
ku od 13 do 17 lal. ,,Wykładowcą" 
był międzynarodowy złodziej p<>szu­
kiwany orzez policję wielu krajów 
Europy. 

,,Pan profesor", pQwędrował do 
więzienia. Dodatkową karę otrzy­
mał jeszcze za deprawowanie nie­
letnich. 

Zapis na cegle 

Trzech uczniów z miejscowości 
Guyuan w Chinach, znalazło cegłę 
liczącą oonad 800 lat, na której mie­
szkańcy tej krainy sprzed wieków 
opisali swą tragedię. Fragment za­
pisu brzmi. 

- 18 dnia, szóstego miesiqca trze ... 
cieoo roku za panowania cesarza 
Xuan Zono z d11nastii Quin, rozpo­
częło się między godziną 9.00 i 11.00 
straszne trzęsienie ziemi. 

Cegła, która miała opowiedzieć o 
zagładzie prowincji, z.ostała znale­
ziona przez dzieci w ruinach stare ... 
go miasta. 

i7T 

ROŻNE SMIESZNE OPINIE 

Nawet największe autorytety wy­
głaszają czasem takie opinie, że po 
upływie lal wiele by za to dały, 
żeby móc się do nich nie prz;rw.ać. 
Na przykład El Greco w 1612 roku 

„Nikt nigdy nie odważy się położyć 
i spaC w pocią,u". 

LATAJĄCE WAMPIRKI 

Na Ziemi żyje co najmniej około 
tysiąca odmian nietoperzy. Jako je­
dyne spośród sooków umieją latać. 

Ec1EKAWOSTK1?!J 
stwierdził krótko: ,,Michał Anio11 
Nie, malować to on nie umie". 

Jeden z. nauczycieli Beethovena, 
Józef Albrechsberger, zawyrokował: 
.,Nigdy się nicze,o nie nauczy, i ni­
sd:r do nic,:er:o nie dojdzie". 

Rada fachowców szwedzkich, do­
radców sztokholmskiego banku: 
,,Diesel jest marzycielem, Je10 mo­
tor jest dla celów praktycznych bez· 
uiyteczny•'. 

Francuska Akademia Nauk w ro­
ku 1812 zawyrokowała: ,.Nie byto 
meteorów i nie tna kamieni meteo• 
rytowych, ponieważ w niebie nie ma 
kamieni". 

Finansista z Wall Street, Allen 
Brown, na przedstawiooy mu pro­
jekt wagonu sypialnego st"'.ierdził: 

- A więc JiaU, jak ci się wie­
dzie ,w mai.±eftstwie w miesiąc po 
ślubie? 

- No, nie b11loby wcate tak źłe 
t11lko moja żona ciągle potrzebuje 
pieniędzy. Rano przv .hiadaniu -
chce pieniędzv, przy obiedzie eh.ce 
pieniędz11, prz11 ko!acji - chce pie­
niędz11. a nawet, kiedy idziemy już 
spać, mówi o t11m, że potrzebuje 
pieniędzy. 

Wii:kszość nietoperzy żywi się owa­
dami. Obliozono, że jeden gatunek 
nietoperza zjada w Teksasie 20 OOO 
ton owadów! Inna odmiana opano­
wała z kolei do perfekcji połów 
ryb. Jeden z pazurów służy za har­
pun, którym nietoperz przebija ry­
bę, po czym w locie pożera ją, za­
czynając oczywiście od głowy. Lu­
dzie nie lubią nietoperzy za to głów­
nie, że latają w nocy, że gnieżdżą 
się w grotach, na starych strychach, 
w dzwonnicach. Nie lubimy ich je­
szcze, bo krążą o nich legendy, że 
są wampirami. Godzi się jednak 
podkreślić, że „latające wampi,rki" 
nie latają w P-0lsce

1 
a jedynie w 

tropiku, i że owi krwawi mordercy 
ważą mledwie 3 dkg i nie atakują 
ludzi, tylko zwierzęta. 

- Cena jest podwvższona dlate­
go, że jest wojna - uspokajał ją 
sprzedawca. 

- Co też mówicie za bzdur11! Czv 
oni prowadzą wojnę prz11 świecach? 

I 

Mac William z Dundee udał się 
do swojego znajomego krawca i po-

HUMOR SZKOCKI 
- Na Baua, a na co jej tyle pie­

niędzu? 
- A tego to nie wiem, ponieważ 

jej jeszce żadnych. nie dal.em. 

W czasie wojny udała sii: pewne� 
gct razu wieśniaczka do pobliskiego 
miasteczka, leżącego poniżej gór, w 
których mieszkała, aby kupić świe· 
ce. Kiedy sprzedawca świece już 
zapakował i powiedział, ile kosztu­
ją, starowina zaczęła strasznie na­
rzekać. 

prosił o wybranie najlepszego ma­
teriału na garnitur. Krawiec zapre­
zentował mu kilka wzorów i wska­
zując na jeden z nich powiedział: 

- Ten ;est w cenie 35 funtów, 
ale dla pana to 30 funtów! 

Mac William przypatrzył się do­
kładnie wybranemu kuponowi ma­
teriału i oświadczył: 

- Dam panu za nieoo 25 funt6w, 
a wla§ciwie nie - 20 a ostatnia 
moja propozycja to 17 funtów. 

- Zgoda - odpowiedział kra­
wiec - takie interesy lubię: kon­
kretne, bez żadnego targowania się, 

Z ró_żnych stron świata 
Człowiek roku 

Jedna z gazet szwedzkich nazwa­
la człowiekiem roku Kurta Erikso­
na. Podczas ostatniej zimy, gdy re­
perował swój pług śnieżny, jego 
prawa noga wpadła tak nieszczęśli­
wie pod gąsienicę pługu, że w ża­
den sposób nie mógł jej wydobyć. 
Szwed zdając sobie sprawę z bez­
nadziejności sytuacji zdecydował się 
na desperacki czyn. Sam sobie am­
putował nogę nożem, który miał 
przy sobie następnie doczołgał się 
do najbli?.szego osiedla. skąd został 
przetransportowany helikopterem do 
szpitala. 

Tajemnica 

,,Kaspijskiej Atlantydy" 

W Zatoce Biskajskiej coraz bar­
dziej widoczna staje się wynurzają­
ca się z wody wyspa. Legendy lu„ 
dowe głoszą. że kiedyś w tym miej­
scu było miasto, które zostało po-
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..chłonięte przez morze. Jak stwier­
dzili historycy, dawniej brzegi Za­
toki Biskajskiej wychodziły znacz­
nie dalej \\ morze. Ale w 1306 ro ... 
ku, w wyniku trzęsienia ziemi, znaj­
dujące się na nich miasto zostało 
zalane. Podczas badań archeologicz­
nych '!: dna morza wydobyto około 
700 kamiennych płyt z róźnymi na­
pisami i ornamentami. Zdobiły one 
ongiś mury stałego pałacu, który zo­
stał zbudowany w początkach XIII­
go wieku. 

Oświettone autostrady 
bezpieczniejsze 

Belgia jest jedynym krajem Euro-­
PY, w którym oświetla się autostra­
dy. Gdy tytułem testu wygaszono 
oświetlenie, kosztujące państwo ro­
cznie ponad 13,5 mln dolarów, wzro­
sła natychmiast o 1/3 ilość wypad ... 
ków drogowych. Straty okazały się 
kosztowniejsze od oświetlania auto-, 
strad. 

setzrn w 

� 
Anegdoty 

Pewnego razu na paryskim Mont­
martrze spacerowało tylu pisarzy, 
że wydawać by się mogło. iż wszy­
scy wyznaczyli sobie tam spotkanie. 
W tym czasie wyszedł także na 
przechadzkę Balzac i gdy zobaczył 
„zgromadzenie", ujął pod ramię 
swego orzyjaciela, też pisarz.a, i 
wskazał mu kogoś palcem, mówiąc 
jednocześnie podekscytowanym gło­
sem: 

- Zobacz, ;uż idzie! 
- Kta idzie? - spytał zaintrygo• 

wany towarzysz. 
Wtedy Balzac wyszeptał mu do 

ucha: - Nasz fo';en czytelnik. 

Kiedyś Artur Rubinstein przybył 
na koncert do Paryża. Przed wy­
st�pelh chciał trochę odpocząć i za­
powiedział służbie, żeby nikogo nie 
wpuszczać. Nagle zadzwonił telefon. 
Mężczyzna przedstawiający się jako 
znany krytyk. chciał rozm a wiać z 
artystą. 

- Pana Rubinsteina nie ma w 
hotelu - odpowiedział służący. 

- To niemożliwe, słyszę przecież 
;ak gra na pianinie. Ja go zawsze 
poznaję! 

- Pan się m11H - usłyszał odpo· 
wiedź. - To ;a w11cieram kurz z 
klawiszv .•• 

.

Dyrygent królewskiej Orkiestry 
Filharmonicznej w Anglli, Thomas 
Beecham, zwierzył się przyjacielo­
wi: 

- NiodtJ do sweoo zespołu nie 
przyjmuję kobiet! 

- DLaczeoo'! 
- Bo jeśli są ładne - przeszka-
dza to muz11kom , a gdy brz11d­
kie - mnie samemu ... 

„Szpilki" Rys. Jeray Fli.tak 

Delfiny naganiacze 

Prasa Ekwadoru nazwala skanda· 
Iem praktyki rybackich przedsię­
biorstw amerykańskich oraz japoQ­
skich, które do połowów ryb wy­
korzystują specjalnie tresowane del­
finy. Te mądre zwierzęta po pfostu 
wyganiają z przybrzeżnej 200 milo ... 
wej strefy Ameryki Południowej ry­
by na pełne morze do strefy mię­
dzynarodowej, gdzie na ławice cze­
kają już rybacy z przygotowanymi 
sieciamL Jest to normalne okrada­
nie z ryb państw południowoame­
rykańskich - twierdzi prasa Ekwa­
doru. 

Mysz i komputer 

Przez trzy tygodnie komputer ra­
dy miejskiej w Alhen (RFN) nie 
chciał działać, albo podawał fałszy­
we dane. Sprawa wyjaśniła się, gdy 
rozebrano komputer. W jego wnę­
trzu znaleziono mysz. To właśnie 
ona tak tle obsługiwała skomplikn� 
waną maszynerię. 

... 



Poziomo: l) stoi i pnygJ�da się, 2) 
ptak z delty Dunaju. 9) przysłowiowy 
symbol prawdy, 10) Si, 11) skarb Rab­
ki, 12) chroni przed zatarciem, 13) na­
pisał słynny słownik J,:zyka polskie­
so, 16) Mickiewicz nazwał ją duchem 
narodu, 17) pomaga narciarzom, 19) 
chleb z nim lepszy, 20) kilkanaście lat 
łem u nasza czołowa piąsenkarka, 23) 
jego wesele przyniosło arcydzieło lite­
ratury, 24) umierają stojąc, 2'1) podob­
no ulubiona Kra marynarzy, 28) n:ij­
większe :r.agroienie ekologiczne ocea„ 
nOw, 30) fenicka bogini miłości, 31) 
uczniowskie utęsknienie, 34)) popular­
na nazw11, grafionu-zerownika, 35) pły­
n� -przez nią Syhlec i Przywar6wka, 
36) ma źródła pod Spytkowicami, 37) 
at•·.� rytet historii rzymskiej, 38) kwo­
ka :;9) idzie w gbi:ę ku katodzie. 

P 'ONOWO: 1) najmniej lubiany z 

rodziny coidzików, 2) bardzo lubiany. 
na dużych polach, 3) ojciec pozytywiz­
mu, 4) dom ze skór, 5) mianuje go sy­
nod kościoła, 6) przywódca Komitetu 
Narodowego Polskiego, 7) na przyk!ad 
Bacha o kawie, 8)) krótka r,eka w 
Ameryce Pó?nocnej. 14) Smyrna, 15) 
napisał „Komedię" o wędrówce przez 
piek?o do raju, 17) leci spod miota, 
18) mówimy pomidorom w jesieni. %0) 
areszt domowy Napoleona., 21) lubimy 
ją mieć pełną, 22) bezwzględne polece­
nie, 24) Duża Babia Góra, 25) najsłyn„ 
niejszy od Nurmiego do Virena, 26) dla 
pogłębienia i ożywienia. barw. 28) 
przyjmowała tyczenia 12 XI, 29) Hero­
ki szczyt niedaleko Zubrzycy, 31) bu­
dynek słynny z walk w Powstaniu 
Warszawskim, 32) chłopcy malowani, 
33) imię dwóch słynnych w kinie fran­
cuskim - reżysera i aktora. 

SZESCIOWYRAZOWYM HASŁEM PO�IOCNICZYM jest lym razem jedna 
:t myśli Stefana Bratkowskiego o sposobach rozwi:i\zywania naszych dzisiej­
s1.y::h spraw (pierwsza liczba oznacza numer wyrazu w krzyżówce, liczba po 
kl'esce - kotej_ną literę w tym wyrazie): 34-1, 18-4, 21-3, lł-2, 24-6, 
4-1. 30-2, 22-5, 10-4, ł-6, 1-2, 18-2, 27-4, 6-6, 37-5, 38-2, 35-6, 
12-4, 13-1, 38-4, 8-4, 30-3, 3-1, 38-6, 8-1, 26-2. 

POZIOMO: 1. hiszpański lekarz 1 al­
chemik U240-l311), 5. wiosłowiec, 8. 
d. "·ina, ironia, 9. portugalskie imię DM;· 
skie, 10. rodzina aktorów polskich, 11. 
drzewo iglaste, 12, podszycie lasu, 15. 
zc3pól mechaAizm6w do napełniania i 
oprói:niania eylindr6w w silnikach, 18. 
pracuje pod wodą, 19. krzew z rodzi­
ny wargowych, 20. oudowla wznoszo­
na. przez bobry - wspak, 21. banko­
wy lub pocztowy, 23. ryś stepowy, 26. 
łódź ratunkowa, 28. barwnik syntetycz­
ny, 30. instrument szarpany • płaskim 
pudle, 31. uruchamianie np. silnika, 33. 
obchodzi imieniny 6.XII, 35. strach, lęk, 
36, skarbnik uko'y \\ yższej, 37. ccn11a 
ryba wędrowna, w Polsce r:ta.dko W)'• 
&tępuje. 

PIONOWO: 1. w starożytnej Grecji 
osada położona na wzcórzu, 2, piszemy 
na kopercie, 3. błona pokrywająca koić, 
ł. urz4'dzenie do mieszania, ubijania, 
5. mieszkanka jednej z republik ra­
dzieckich. 6. utrwa1ony punkt w tere­
nie o znanej wysokości, 7. spos6b wal­
ki na morzu, 13. związek taktyczny 
wojsk lądowych. 14. atrofia, 16. ptak 
z rodziny kraskowatych, 17. zmierzch, 
21. śpiewają.ca Regina. 22. nielegalnie 
leczy chorych, 23. miasto w pn.-zach. 
Chinach, 24 odmiana kadryla, 25, obraz 
sporz;d·,ony z barwnych szkieł, 27. np. 
krwi, złości, 29. błoto, szlam, 32. anto­
nim ctt.brcgo, 31. ptak z rodziny droz­
dów. 

Pierwszeństwo 
dla podręczników 

O szkole można mówić wiele: o jej 
celach, zadaniach, reformie, ale oaj­
wainiej!;ze są zawsze dwie sprawy -
nauczyciel i książki. Bez tych dwóch 
podstawowych elementów szkoła nie 
może funkcjooowat. Z nauczycielami 
są coraz większe kłopoty, a podręcz­
ników brakuje. Batalia o podręcz­
niki powtarza się cyklicznie, co kil­
ka lat gdy schodzimy poniżej nie­
zbędnych potrzeb. Tak też było u 
progu lat siedemdziesiątych, kiedy 
to Po wielkich bojach książki szkol­
ne uzyskały „zie)one światło". 

Dziś historia się powtarza. Po kró­
tkim okresie poprawy w latach 
1971-1973, powoli zaczęliśmy wstę­
pować na linię pochyłq, a dziś znaj­
dujemy się w sytuacji krytycmej. 
Mimo wielu alarmów, podejmowania 
tej sprawy na łamach prasy, trzeba 
przyznać w sposób nader łagodny, 
monitów poselskich - nic się \V tej 
sprawie nie zmieniło na lepsze. Na­
kłady podręczników szkolnych z ro­
ku na rok nie tylko nie ulegały zwię­
kszeniu, ale ciągle były uszczupla­
ne - stWierdzali posłowie na ostat­
nim posiedzeniu Sejmowej Komisji 
Oświaty i Wychowania. 

PAPIERU WCIĄŻ BRAKUU: 

W tej sytuacji alarmistycmie 
brz.rnią doniesienia mówiące o 
zmniejszeniu ilości papieru na pod­
ręczniki w obecnym tj.: IV kwartale 
tego roku. Jest t.o tym bardziej w­
skakujące, że dzi(!ki interwencjom 
poselskim kilka miesięcy temu uda­
ło się uzyskać zwiększooie przydzia­
łu papieru na książki szkolne. Oka­
zało się jednak, że dodatkowe przy­
działy na ten cel zostały zabrane, 
wskutek czego sytuacja jest bardzo 
kr)•tyczna. 

W liczbach wygląda to w sposób 
następujący: w wyniku interwencji 
poselskich Wydawnictwa Szkolne i 
Pedagogiczne miały otrzymać łącro1e 
w tym roku 15 tys. ton papieru, w 
IV kwartale zabrano 2,5 tys. ton, co 
oz.nacz.a nie · wykonanie 7 mln. 
cgizemplarzy książek w liczbie 240 
tytułów. Ponieważ przygotowywanie 
książek szkolnych trwa cały rok, a 
IV kwartał spełnia w ,tym rachunku 
bardzo ważne zadanie - niedosta­
iek papieru w tym właśnie okresie 
stwarza bardzo duże zagrożenie dla 
zaopata'zenia uczniów w podręcz.niki 
w przyszłym roku szkolnym. 

Podjęte w tej materii interpelacje 
poselskie, należy sądzić, przyniosą 
w rezultacie dodatkowe przydziały 
papieru, ale powstałych zaległości 
w druku książek nie da się już nad­
robić, z uwagi na ograniczone możli­
wości 'drukarń. Powstaje wi«:e pyta­
nie: jak można było dopuścić do o-
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granic:i.enia papieru na podręczniki 
szkolne w obecnej sytuacji? Czyja 
to była decyzja? 

Planując przydziały papieru na ten 
cel w latach przyszłych, trzeba pa­
miętać, że stoimy w obliczu wyżu 
demograficznego, że w najbliższym 
5-leciu będziemy mieli o 600 tys. 
więcej dzieci w wieku szkolnym; 
trzeba będzie im zapewnić książki. 
Tak wi«:c już tylko z tego względu 
trzeba będzie zwiększać przydziały 
papieru na podręczniki o tysiąc ton 
rocznie. A gdzie poprawa zaopatrze­
nia? Obecnie wydaje się rocznie po­
niżej niezbędnego minimum tzw. do-

. druków czyli wznowień podręczni­
ków, w rezultacie uczniowie są ska­
zani na podr.i:czniki używane. A no­
we książki, z uwagi na złą jakość 
papieru, zły klej itp., szybko ulega­
ją zniszczeniu. 

LEKTURY SZKOLNE 

Druga strooa zagadnienia to lek­
tury szkolne. Raport o stanie biblio­
tek szkolnyck i ostatnia, wyrywko­
wa kontrola NIK wskazują, że sy­
tuacja w tej dziedzinie jest bardzo 
zła, wręcz katastrofalna. Na ponad 
60 szkół podstawowych kontrok>wa­
nych przez N\K, żadna nie miała 
kompletu lektur dla klas I i II -
objętych reformą. Nie lepiej było w 
klasach starszych. W szczególnie tru­
dnej sytuacji znajdują się ucznio­
wie szkół wiejskich, którzy nie ma­
ją dostępu do innych zbiorów bi­
bliotecznych oprócz szkolnych. Tak 
wit:c dystans w wykształceniu dzie­
ci wiejskich nie tylko, że się nie 
zmniejsza, ale ulega pogłębianiu. Po 
to aby usunąć zaległości i braki, 
wrócić do stanu z roku 1973 trzeba 
drukować 10 mln. egzemplarzy ksią­
żek z literatury dziecięcej i młodzie-

- żowej rocznie. 
CO robić, aby obecny stan popra­

wić? Jeden wniosek nasuwa się nie­
odparcie: konieczne jest danie bez­
względnego pierwszeóst wa podręcz­
nikom i lekturom szkolnym. Dotyczy 
to za.równo przydziału papieru, jak 
i pierwszeństwa druku w całej poli­
grafii tych wydawnictw. 

Jeśli chodzi o lektury szkolne, pa­
dła propozycja, na ostatnim posie­
dzeniu Sejmowej Komisji Oświaty 
i Wychowania ograniczenia oklreso­
� liczby lektur szkolnych, na ko­
rzyść większych nakładów pozycji 
pozostałych. Nie łatwo przystać na 
taką propozycję, ale kto wie

1 crr.7 
nie jest to obecnie konieczne. 

Jedno jest bezspome: sprawa pod­
ręczników i lektur szkolnych musi 
znaleźć szybkie ,rorzWiązanie, jest to 
problem nr 1 dla całego naszego 
ruchu wydaYJT1iczego. (PAP) 
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D 
awno temu żył cesarz, który 
był ślepy· na jedno oko. Miał 

on wiernego sługę imieniem Opr ... 
tek. 

- Słuchaj no, Oprlku - rzecze 
raz ce'sarz do niego - musisz per 
wędrować w świat i poszukać dla 
mnie takich ziół, po których za­
życiu mógłbym przejrzeć na oko. 

Wierny sługa wyprawił się w 
drog<;:. Długo w�drował od krań-. 
ca ziemi do krańca, ale nadare­
mnie szukał dla swego cesarza le­
karstwa na ślcpolG. 

Pewnego razu, gdy zm�zony 
upałem odpoczywał na ścieżce le­
śnej, nagle zjawiła się przed nim 
stara kobieta, zg:iGta we dwoje, z 
naręczem pachnących ziół w far­
tuchu. 

- \Vitaj, dobra slaru�zko, siądź 
przy mnie i pokrzep się chlebem 
i winem, musisz być spragniona i 
ełodna - rzc. Oprtck i wyci,1g­
nąl flaszkę z torby. 

Staruszka podzit;kowala pic;-knie, 
usiadła, pojadła, popiła i powie­
działa: 

- Widzę, że serce ma�z dobre, 
mój chłopcze, chcesz, to spełnię 
jedno twoje życzenie. 

\Vtcdy Oprtck opowiedział jej o 
swym ślepym cesarzu i o tym, ie 
udał się w świat, by szukać dla 
niego lekarstwa. I wit"rny sługa 
miast prosić o szcz�cie dla sie­
bie, zwrócił się do smruszki o· le­
ki dla swego pana. 

Słysz,,c to kobieta poszperała 
wśl'ód swoich ziół i rzekła: 

- Nie mam ja ci takiego zie­
la, co leczy ślepot�. ale dam ci 
radę. Id:.!: na wschód, aż zajdziesz 
do pałacu Slorl.Ca. Tam się cło• 
wiesz, co by mogło pomóc twemu 
cesarzowi. 

To powiedziawszy podniosła się 
z ziemi i znikła w lesie. 

Oprtek szedł długo, długo, cią­
gle na wschód, a;i: wreszcie przy­
był do słonecznego domostwa. 

Znalazł tam staruszkę, która 
przędła na złotej k,1dzicli. Była 
to matka Słońca. 

Oprtek pokłonił się nisko, po­
zdrowił ją pi�knie, i rzecze: 

- Powiedz słoneczna matko, co 
mam uczynić, by mój cesarz 
przejrzał na jedno oko? 

- Ja ci nic poradzie nie mo­
gę - odparła staruszka - ale 
wkrótce wróci mój syn - Słoń„ 
ce. Jego zapytaj, gdyż on wszyst­
ko widzi i o wszystkim na świe„ 
cie wie. Ale musisz się ukry(\ 
nim nadejdzie, bo Słońce mocno 
praży i możesz się spaliC w jego 
żarze. 

I wskazała Oprtkowi kryjówkę 
w pałacu. 

Niezadługo poczuł Oprtek, że 
....i;aczyna mu być gorąco, pot ście­

kał mu z czoła strumieniem. Wi­
docznie Słońce wróciło już do do­
mu z codziennej wędrówki i pro­
mienie słoneczne przecisnęły się 
poprzez mury komnaty. 

Po dłuiszej chwili zjawiła się 
przed Oprikiem staruszka i rze„ 
cze: 

- Chodź ze mną chłopcze, te­
raz możesz już stanąć bezpiecznie 
przed moim synem, gdyż zdjął on 
już z głowy słoneczną koronę. 

Za chwilę stanął Oprlek przed 
obliczem SloTlca. 

- Czego sobie '/.yczysz, wędro,. 
wcze? l\fusi to być jakaś ważna 
sprawa, żeś aź tu do mnie przy­
był po radę - spylało Słońce. 

Gdy mu zaś Oprtek opowie­
dział, z czym przybywa, zamy„ 
ślilo się Słońce i rzekło: 

- Nie mogę ci w niczym po­
móc, gdyż nic wiem, dlaczego 
twój cesarz zaniewidział. Kryje 
się w tym jakaś tajemńica.' ale 
ja nie mog� jej rozwiazać. Mu­
sisz iść zatem do pałacu Księży­
ca. Ja świecę przecież tylko we 
dnie, a on zna wszystkie sprawy 
nocy, na pewno ci poradzi. 

Wierny Oprtck pokłonił się 
Słońcu wpas i wyrw,zyl do króle­
stwa Księżyca. 

Stanął przed zamkiem, w któ­
rym zastnl staruszkę, co przędła 
na srebrnej kądzieli. Była to mat­
ka Księżyca. 

Padł jej do nóg i począł ją bła­
gać: 

- O, matko Księżyca, powiedz 
mi, co mam uczynić dla mego 
cesarza, kby przywrócić światło 
jego oku? 

- Ja ci nic nie mogę poradzić, 
ale wkrótce wróci z pracy mój 
svn - l'(e;,.:,""· oti ci na· f'IP'\Tnf-

wszystko powie. Lecz musisz się 
· ukryć, bowiem gdy wróci mój 

syn na odpoczynek, mógłbyś 
oślepnąć od jego blasku. Wezwę 
cię wtedy, gdy zdejmie koron� z 
czoła. 

Już świtało, kiedy Ksi�życ wró­
cił w dom matki. 

- Mój synu - rzekła starusz­
ka, gdy KsiGżyc zdjął diadem 
promienisty ze swego czoła -
przyszedł tu do ciebie jakiś czło­
wiek z ziemi z prośbą. Pomóż mu, 
jeśli możesz. 

Z tymi słowy skinęła na Opr­
tka, który natychmiast wylazł z 
ukrycia i, pokłoniwszy się Księ­
życowi w pas, opowiedział z 
czym przychodzi. 

Zamyślil się Księżyc głęboko 
i rzecze: 

- :Musisz się udać do króla 
\Vichrów, gdyż ja ci pomóc nie 
mogę. On zna wszystkie szczeli­
ny na świecie i każdego człowie-
ka muska swym oddechem: On 
na pewno pomoże cesarzowi. 

I znów wędrował biedny Opr­
Mk siedem dni i siedem nocy, za­
nim przybył do siedziby króla 

,wichrów. 

W pałacu przyjęła go stara ko­
bieta, która szyła białe koszule z 
najcieńszego płótna. 

- Pow:edz mi matko \Vichrów, 
czy nie znasz lekarstwa, które 
pomogłoby memu panu, cesarzo­
wi, odzyskać wzrok? 

- Nic mogę ci ja nic pomóc, 
dobry człowieku, ale za·czekaj na 
mego syna - króla \Vichrów, a 
on ci na pewno pomoie. Ale te-

raz musjsz się ukryć, gdyż mój 
syn wraca za każdym razem ze 
swych wędrówek w takich strzę­
pach i łachmanach, i tak jest 
zmęczony; że musi naprzód odpo.. 
cząć i przebrać się. Nie chciała­
bym, byś go widział w takim 
stanie, a i on nie życzyłby sobie 
tego. 

Niezadługo dał się słyszeć 
świst powietrza, odrzwia pałaco­
we rozwarły się na ... oścież od 
gwałtownego podmuchu i w dom 
matki powrócił ze swej pracy 
król Wichrów. 

Matka wyniosła mu z komory 
nowe szaty, a gdy król się prze­
brał, opowiedziała synowi histo,. 
rię Oprtka i poprosiła go aby mu 
pomógł. 

Król \ViChrów zasępił· się, dłu­
go rozmyślał, wreszcie kazał za­
wezwać Oprtka przed swoje obli­
cze i dał mu taką odpowiedź: 

- Wrócisz do cesarza i po­
wiesz mu: 

,,Zbyt długo uciskałeś twój na­
ród. Jeśli zgodzisz się na to, aby 
zrzec się władzy nad swym lu­
dem i słuchać rozkazów swych 
poddanych, ujrzysz gwiatlo swym 
ślepym okiem. \V przeciwnym 
razie pozostaniesz ciemny". 

Oprtek podziękował królowi 
Wichrów, pokłonił się jego mat­
ce w pas i powrócił do swego ce­
sarza. 

Najjaśniejszy Panie, przesze­
dłem świat wzdłuż i wszerz byłem 
w pałacach Słońca i Księżyca, i 
nigdzie nie mogłem znależć zie. 
la, co by ci mogło przywrócić 
wzrok w ślepym oku. Aż wresz­
cie król Wichrów dał mi odpo­
wiedź, którą ci; najP?tężniejszy 

. cesarzu, przynoszę: 
,.Zbyt długo uciskałeś twój na­

ród panie. Jeśli zgodzisz się na 
to, by zrzec się władzy nad 
swym ludem i będziesz słuchał 
rozkazów swych poddanych, wt� 
dy ujrzy światło twoje ciemne 
oko". 

Zerwał się cesarz z tronu i za­
wołał z gniewem do wiernego 
Oprtka: 

- Idź precz sprzed moich 
oczu, nędzny sługo! Wolę stracić 
wzrok i w rn,.ym drugim oku, niż 
dożyć chwili, w której moi pod­

dani mieliby mnie, cesarzowi, 
rozkazywać. 

I cesarz wygnał z kraju wier­
nego Oprtka na tułaczkę i głód. 



I. 

PIĄTEK 

PROUrl.AM I 
1.00 , 1.30 TTR, RTS$; 
9,:JO Ola szkół: geografia, kl. 5 - W tun­

dr:.::! i tajdze; 
� • . � Program dla kl. 5 - y. Pieninach; 

_,Jl Dla szkół: wychowanic obywatelskie, 
k!. 7 - uczeń. w szkole; 

13.30, lł.80 TTR ; 
15.05 Redakcja szkolna zapowiada; 
15.ZO Nurt - elementy wiedzy o sztuce -

'Wieloi.ć wartości w muzyce a wychownnie 
muzyc:r.ne; 

15.�0 Program dnia; 

�:: ��t=��r::· 
11.JG Dla dzieci: � ,,Kbłko gran.i,,ute"; 
1'.55 „Dzień dobry, w kręgu rodziny"; 
17.15 „Dom 1 my"; 
l'J.JJ „Tajemnica Enlgmy"(J) - ti.lm wo-

jenny TP - ret. Roman Wionczek; 
18.40 Rolnicze rozmowy; 
11.so Dobranoc; 
19.00 Telewizja Młodych przedstawia -

J>Orozmawlajmy; 
::.9.JO Dziennik: 
za.10 „Jedenastka Studia Gama" ret. Wo. 

wo Bielicki, widowisko satyryczne z udzia­
łem :  Bożeny Dykiel, Ewy SzykulskieJ, Jo­
anny Zołkowsklej , Tadeusza Drozdy, Janu­
sza Gajosa, Zenona Laskowika, Bogdana 
Smolenia 1 in.: 

21.1s „Listy o gospodarce":  
21.55 Studio...S; 
za.JO Dz.lennik; 

PROGRAM U 
10.0&-u.oo Dwójka dla drugiej am.lany -, 

'pren1iery dniao 
Hl.00 „Tajemnica Enigmy" (3) !Urn wojen­

ny 'IP ; 
..I.OS „Siedemnaście mgnień wiosny" (5) -

serial wojenno-sensacyjny reż. - Tatiana 
J,.ioz.nowa; 

12.10 „Gwiazdozbiór" - Aleksy Batałow; 
15.� Program dnia ;  
11.fiO Język f ran cuski, kurs podstawowy, 

lekcja 8 ;  
18.JJ J�zyk rosyjski, kun podstawowy, 

lekcja a; 
11.v.J Dla młodych widzów; .,Kino TDC'', 

.,skąd my to znamy"; 
1� • .)(I Klub Jazzowy Studia Gama - Jau.

:Ya,ra Sextet na festiwalu Jaz.z J'ambol'ee 80; 
1&.1.;; Male Kino - ,.Dziennik" - ,,Mądra

"7k�·· filmy animowane; 
is.:::; , .W pracowni..." - malarstwo 1 era„

fika Andrzeja Nowackiego; 
19.'lO Piosenki tygodnia ; 
11.10 KRONIKA (Kr,) ;  
19.SO Dziennik; 
20.10---2;.oo Spotkania w dwójce; 
2G.10 „Konstancj a  wychodzi w morze„ 

(3) - serial społeczno-obyczajowy ret. -
Robert Mazoyer; 

21.u 24 godziny; 
Zl.25 „Mówić nie mówić" - tragedia ; 
22.JO :,Gw1azdozblór" - Aletu.y Batalow; 
23.00 Język francuski - kura podstawowy. 

lekcja 8 ;  

SOBOTA 

PROGRAM I 
C.00, ł,3G TTR; 
ll.33, H.00 TTR; 
15.Z.. Program dnia ; 
lS.30 „Podchorążowie 80" - pce;nentaeja 

_ V.'"Sp.>lczesnych podchorążych; 
1.,,j5 Ob:eń.tyw; 
1',13 Dziennik ; 
Jł.30 Dla dzieci:: - ,.Sezam"; 
17.IXt Studio-8; 
18.:'.>0 Dob ranoc; 
19.GO „Powstanie Listopadowe" - w�lll:o­

':WY prci:;ram historyczny; 
_,.�o Dziennik ; 
:?.0.10 „Michał St.rogow" (3) - serial pray. 

&odowy ret. - Jean-Pierre Deceust; 
21.u .. Blisko 1 daleko";  
21 .45  Studio-a; 
22.05 Dziennik : 
22.20 Kino nocne - ., Waszyngton za za­

m1mlętymi drzwiami" (&), ostatni odcinek
aerialu - reż. Gary Nelson ; 

ZJ.$0 Stucjio-8; 

PROGRAM Jl 
H.53--19.10 Spotkania w dw6Ju; 
1'1.00 .,Alaska" - film dokumentalny; 

rre��:r:f w�J�����s!
ś

ri�cyfn��
l

�� �u::� J'J! 
,.nowa ; 

1g.ov Piosenki tygodnia; 
1'.10 KRONIKA (Kr.); 
li.JO Dziennik; 
20.1�23-10 Spotkania W d-w6Jce; 
ZO.lł „Piosenka i czary" program roz.ryw„ 

kowy z udziałem piosenkarzy 1 lluzJontst6w
Czechosłowacji ;  , 

21.u „Połówka" magazyn Andrzeja Zaor• 
skicgo; 

Zł.SS Piosenki z rekwizytem - piosenki 

2s.x1-,.x11 

1.20 „Telewizjada" - 1port dla wszys&,. 

k
i
i.'Jł Program dnia ; 
1.00 Dla młodych widzów: - Teleranek -

w progn1mic m. in. - ,.Poranek andrzejko. 
wy" - ,,Nledźw1edt pana Adamsa", fllm 
przygodowy; 

10.20 Antena ; 
J0,50 Repo1t.aż filmowy; 
11.00 Poranek symfoniczny WOSPRiT w 

Katowica ch - w programie: Emmanuel 
Chabrier - Espania, Pablo Sarasate - me• 
lodie cygańskie, Zoltan Kodaly - suita 
,.Hary Jonas", dyryguje Tadeusz Wojcie• 
chowski; 

12.00 Dziennik;  

ro��!
o 

a ·�����a
a 

śr�d���; - gospodarka 

12,SG Ola dzieci : .,Przygody Sindbada" -
.. Przygoda z duchem lampy" ;  

13.15 Telewizyjny koncert :tyczeń; 
H.00 Tylko w niedzielę; 
19.00 Wieczorynka - ,,Pszczółka MaJa'"; 
19.30 Dziennik ; 
t0.10 „Henryk IV - Król Francji" (4); 

,,Niebezpieczny skok", serial historyezny, 
re:t - Heinz Schirk;  

21.os Sportowa niedziela; 
Zł.SO Tylko w niedzielę (cd.); 

PROGRAM li 
10.oe „My - rocznik powojenny" - pJ'O-

cram wojskowy; 
10.25-19.31 Spotkania w dwójce; 
J0.25 Przeboje tygodnia; 
11..50 „życie na ziemi" (9) - ,,Pojawienie 

się ssaków", serial popularnonaukowy; 
lZ.55 „Mój Kochanowski". widowisko pu.. 

bllcystyczne ;  
lJ.25 „Popołudnie fauny i flory"; 
H.05 „Walić jak w bęben" - komedia 

filmowa, re:t. Gyula Gazdag; 
15.30 Sportowy magazyn sprawozdawczy; 
1'.25 Teatr telewizj i - Eugeniusz Szwarc, 

.,Smok" re:t. Maciej Woj tyszko; 
18.00 „Stereo i w kolorze" - recital pła„ 

nistyczny Johna Browninga; 
19.15 „Do zobaczenia w Warszawie", ret. 

Luc Boels - refleksje belgijskiego rety-sera 
filmowego o Warszawie; 

19.SO Dziennik 

i::�ii?�0 S
/e'!;W!!�

a 
ie:p';,fJ�

; 
A.rtystyc2-

nych Wojska Polskiego - Połczyn Zdrój 80 ; 
21.00 „Kochanowski . dla dorosłych" - pro­

gram literacko-muzyczny, oparty na frasz,­
kach poety; 

21.30 Klub filmowy - ,,Clerpienla młode­
go Wertera" - ekrani7.acja  powleśel Jo­
hanna WoUganga Goethe, re:t. - Egon 

Gunter. 

TV Bratysława 
10.SO „Decydujący front" (7); 
Il.SO ,.strach" - tllm czeski; 
11.30 Wieczo rynka ;  
lł.JO Dziennik TV; 
ZG.00 Niedzielna chwila poezji� 
20.0S „Ostatnia dolina" - ang. tUm hbtor. 
U.U I liga piłki ręcznej kobiet: TJ 

Gottwaldov - Jednota Trenczyn. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAll l 
11.M. U.N TI'R, RTSS; 
15.5CI Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
11.15 Dziennik ; 

�:::: �b
3

ziciu���r;: ,;f�:��
n

:��'.JnY''I 
17.Zt „Klinika zdrowego cz.lowieka " ;  
1'1.45 „Arsene Lupin" - .,Człowiek w 

czarnym kapeluszu" - fllm krymlnalny te-
le

�:ł
i
i::�f���!

k
����owy; 

11.50 Dobranoc ; 
li.IO „Echa stadionów"; 
li.SO Dziennik; 
!0.10 Teatr telewizji - Eugeniusz Szwarc, 

.,Smok" - re:t - MacleJ WoJtyzzko; 

PROGRAM li 
10.111, IZ.SO Dwójka dla drua:ieJ ania.ny; 
11.00 „Noc w mieście" - polski film te• 

lewlzyjny,re:t. - Karol Dąbrowski ;  

�t:: ::�1��t!o 
zd

i°o:t�,� c=�!,��;�.. -
cz. 2; 

U.30 „Taki jest Meksyk" - program te•
le

�u
i

.:�;�t!l'�i���}:J
; 

rzeki" - film Elżbie„ 
ty Dzikowskiej o stanie Tabasco;  

15.55 .Język niemiecki - kurs podlilawowy, 
Iekeja 9;  1 

11.15 .Język angielski - kurs dla z.aawan­
sowanych, lekcja 2; 

DZIEIQ" MEKSYKARSKI W TP 

JUS Gość dnia - El:tbieta DzUcowsk�; 
1'.50 „Spotkanie z Meksykiem" - historia 

1 teraźn.lejszość Meksyku w filmie Roma• 
na Dobrzyńskiego; 

17.11 Gość dnia - Roman Dobrzyński ;  
11.20 „Urzeczony Meksykiem" - feheton 

filmowy; 
1'1.lS „Veracruz" - film Tony Halika ;
11.00 Gość dnia - Tony Halik ; 
11.10 „życie wielkiej rzeki" - film El:l:bie­

ty Dzikowskiej o stanie · Tabasco; 
18.30 Gość dnia - Danuta Rycerz - Uu­

maczka literatury iberoamerykańskiej; 
lł.ł5 Manuel Enriqucz - skrzypek i kom•

pozytor; 
19.00 O folklorze MekEyku; 
19.10 KRONIKA (Kr.) ;  
19.SO Dziennik, 
t0.10 Gość dnla - Abelarda Trev1nlo -

przedstawiciel ambasady MekSyku;  
!0.15 „Taki Jes t !\leksyk" - blok progra„ 

mowy tclewizjl meksykańSkleJ ; 
21.00 Gość dnia - Marla Fołtyn; 
21.JO 24 godziny; 
2140. ,.Przepowiednia" - fllm fab. prod. 

meks., re:t. - Luis Alcoriz; 
n.es Język mcmieeki - kurs podstawo • 

wy, lekcja Ił; 

WTOREK 

PROGRAM 1 
ł.00, I.S!I TTR, RTSS; 
8.10 Dla szkół: historia, kl. Vili - .,W 

obliczu wojny"; 
9.ss Dla szkół :  język polski, kl. 2 lic. -

Juliusz Słowacki - .,Kordian" (l) ;  
11.00 Dla szk6ł: - wychowanic pl�slycz• 

ne, kl. 3 - z Szymonem Kobyiiłlskim 
spotkanie czwarte - SwiaUocień; 

lJ.30, 14.00 TTR. RTSS; 
15.50 Program dnia;  
15.SS Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16.30 „Telewizyjny Klub Seniora"; 
16.55 „Interstudio" - samorz�n� 

Jugosławii; 
1'1.ZO „Dom 1 my"; 
11.ss „K rólik Bugs przedstawia'' - fslm 

anim. tel. USA; 
18.00 Telewizja Młodych - ,,c.d.n"; 
li.to Polska Kronika Filmowa; 
18.50 Dobranoc; 
19,00 „Lekarz radzi"; 
U.IO „Przyroda i postęp" - fałllzowante 

danych (teledetekcja); 
11.30 Dziennik telewtzyjny; 
Z0.10 „Syberia" (3) - film fab. tel. radz. ; 
21.łS „Prawdę mówiąc" ;  
ZZ.20 Dziennik; 
22.H „Sesja" - Andrzej zaucha i Dtem­

bk"; 
PROGRAM II 

18.00--lS.OS Dwójka dla drugiej smiany; 
lł,OCI „Syberi.a" (3) - film fab, tel, radz. 
U.SS „Sesja" -Andrzej Zaucha i „Dtam„ 

ble"; 
12.05 „Interstudio" - Samorzll(iność w 

,Jugosławi i ; 
12.30 „Bez recept" - rozmowy o wy cho• 

waniu;  
15.ZS Język angtclsk.l - kurs podstawowy, 

lekcja 9; 
15.55 Język niemiecki - kurs pod.lit.awo.. 

wy, lekcja I; 
1'.1$ Program dni.o.; 
11.20 Dla młodych widzów: - ,,Sekrety 

klna" - Eisenstein, Pudowkln, ekEpresjo. 
nb.m nlemleckl, poc:i:11tki scenografii w 111·
rnfe; 

Jl.N „Szkiełko ł oko" - magazyn � 
larnonaukowy; 

19.00 Piosenki tygodnia ; 
19.10 KRONIKA (Kr.);  
19.30 Dzien.nlk ; 
20.10 „ Wtorek melomana'" - torwn kom­

pozytorów Zbigniew Bujarski; 
Zł.JO „Bez recept" - rozmowy o wycho­

waniu ; 
21.łO 2ł godziny ; 
21.50 Filmoteka narodowa - filmy An­

dneja Wajdy - ,.Popiół i diament";  
Z3.J9 Język angielski - Kurs dla zaawan. 

sowanych, lekcja 2; 

SKODA 

PROGRAM I 
1.00, UO TrR, RTSS; 
1.10 Ola szkól: - chemia kl. I; 
1.00 Dla ukół: fizyka kl. 6; 
11.00 Dla 11zk61: hii.torla, kl. 7 ;
U.JO, lł,00 TTR, RTS$; 
15.28 Nurt; 
15,50 Program dnia ; 
15.55 Obiektyw; 
lł.15 Dziennik; 
11.30 Dla dzieci: ,.Michałki" magazyn allot 

tystyczny; 
1',55 „Dzień dobry, w kręgu rodziny"; 
11.20 „Tele-gol" - przed eliminacjami ml-

1trzostw świata w piłce no:tneJ : 
1'1.ł5 Losowanie express lotka 1 malege 

lotka; 
1'1.5$ Konfrontacje - .,Energia'' ncrwe 

granie; 
18,ZO „Tu1·ystyka 1 wypoczynek";  
11.50 Dobranoc; 
u.oo ,.Camerata" - magazyn muzyczny.; 
19.30 Dziennik ; 

t0.1.0 Robotnicze sprawy „Paciorki jednego 
ró:tańca" - Ulm fab. - re:t. K..izimlerz 
Kutz; 

Zl.55 „Aktor i piosenka" - plosenkl Wlo,; 
dzimierza Wysockiego; 

22.so Dziennik ; 
2:L4S „30 minut z architekturą"; 

PROGRAM Jl 
10.00-lS.05 Dwójka dla drugiej zmiany; 
10.00 Sprawy młodych - .,Obłok motyli'\ 

film !ab. prnd.Jug. ,  rc:t. - Zdravko Randi4; 
u.30 „Sensacje z przeszłości" - ,.Tajem• 

nica skarbu Inków"; 
12.00 „Aktor i piosenka" - pioi.enkl Wło­

dzimierza Wysockiego; 
12.lS I{ontrontacJe  - ,.Energia - nowe 

&ranice";  
15 .J:i  Język angielski - kurs dla zaawa� 

&owanych, lekcja 2; 
16,05 Język angielski kurs podstaw� 

lc�s� :�ogram dnia; 
16.4.0 Program morski; 
n.10 Towarzystwo Wled.s.y PowaecbneJ ,.. 

.,Partnerstwo"; 
17,łO Sprawy młodych - ,.Obłok mo�, 

film fab. prod. Jug. ; 
19.05 Piosenki tygodnia; 
19.10 KRONIKA (Kr.) ;  
19.JO Dziennik ; I 
Z0.19 „SensacJe z przeszłości" ,,Taj,esn,o, 

nica skarbu Inków"; 
%0.40 „Kształt &Iowa" - scenarluu a lit• 

ratura ; 
21.10 24 godziny ;  
21.20 Poradnia „zaufanie"; 
22.00 Teatr wspomnień (1968) Zygmunt Kr� 

siński - ,,Listy do Delfiny" - reż. Adam 
Hanus:zklewicz; 

ZZ,50 J�zyk angielski - kurs po<htawow». 
lekcja 9; 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

:::• �i!0 ��b1�
T

��iysposobienle obronn&. 
!ł.00 Ola sz.k.ól: praca - technika, kl. 2; 
11.00 Dla szkół: j<;zyk polski, kl. VIII; 
11.ss Dla &zkól: nauka o człowieku, Id. 

VIII; 
12.50 „Czy rośliny czuJłl" - !lim olwiato-

wy dla szkól; 
13.30, H.00 TTR. RTSS; 
15.20 Program dnia ; 
15.25 Dla młodych widzów „ TurnleJ ZMłą--

JK\.WYCh"; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik;  
1'.30 Dla  młodych widzów: Czwal'tek Tl),Q.. 

„O mnie, o tobie, o nas" oraz ,,Był soble 
czJowlek" - franc.,  film anim. ; 

11.JCI • •  Magazyn motoryzacyjny"; 
18.00 Telewizja Młodych - atudlo rMUAęlq; 
11.20 „Poligon"; 
18.50 Dobranoc; 
u.oo „sonda ", - ,.t.epsz.y rydz. Dli nSe� 
19.H Dziennik ; 
20.10 Teatr sensacji - Marek Piestrak •

Swiadek oskar:tenla" - ret. - Mare& 
Piestrak ; 

Zl.2$ .,Pegaz" - magaqn kulturalny; 
22.IS Dziennik ; 
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wykonaniu litu-

zz.3::, .,Ork iestra "  plenerowe widowisko 

Z1.ł5 „Iran - Irak, wojna na wynisz.crzie... 
nle" - publicyEtyka międz.ynarodowa; 

ZZ.15 Dziennik; 
:ZZ.:ID „Sledztwo :r.c.talo WU1owione" - . 

cz. 2 ;  

17.09 Dla  młodych widzów: - .,Cala na­
przód" - rejs l l ;  

11.)0 Postawy - z: rozwag4 - rołnictwo 
dz.i.staj; 

2Z,SO „Mózg" - ,,Tajemnice, anu". 

PROGRAM Il 
muzyczne;  

22.55 „Poeci recytujłl wiersze•• - .11111 
Bolesław Ożóg; -

TV Bratysława 
1.25 „znak orła" (12); 
11.20 „Młode lata Karola Marki&" (I); 
13.00 Zielone ..J.ata ; 
15. '>5 I liga bok. na lodzie: Poldi SONP -

Slov;1n Bratysława ; 
_3,30 Wieczorynka ;  
li.SO . ,  . . .  A teraz się rozstrzygnie" (l)j 

JS.3tl Dziennik TV 
!9.00 Fotel  dla gościa; 
20.:0 „Karel Gott w Lucern ie" 

progr. rozr. 
21.51 .,Zbl�kana owca" - film a serii 

.. Komisarz J.loulin"; 
• %3.zt J. Offenbach :  .,Perlcola", 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

ł.ZCI, I.SO TTR; 
1.ZO TTR, RTSS; 
'l.łO „Nowoczesność w domu 1 zagrodzie"; 
1.1• Emerytury dla rolników; 

PROGRAM KIN w NOWOSA,DECKIEM 
Poc�wszy od 1rudnia obok prograniu &v

będziemy podawać równid: pro1rau1 glOw• 
nych kin naszego województwa oraz - w 
pozostałych kinach - daty wyświetlania 
tych filmów, które chcemy polecił Jako 
godn e uwagi; wyrótniam je drukiem pogru­
biODl-'JJ?-• 

GORLICE - Wiarus: 2-3 Paciorki  Jedne­
go r6tańca (polski. dramat rodzinny), 4-1 
Powrót Mechagodzilll (japoński, sensacyjno­
-fantastyczn:)'), GRYBOW - Biała: 2-4 Pel .. 
nia (polski, obyczajowo-psychologiczny),
KRYNICA - Jaworzyna: 2--4 Wujas.zek J\fa• 
rin miliarderem (rumuński, komedia), 5--1 
Rocky II (USA, sportowy). LIMANOWA -
Sojusz: 2-3 Dzieje grzechu (polski, psycho-

!��;��j�j.
b

Y!,aj{��i'. ti:zfWA PJ�Łl:-1I
r

� 
Luboń: 2--l Konie Valdeza (wl.-hi!'iZp.-fr., 
spaghetti-western), ł-5 Pnelomy Missouri 
(USA, ontywestern). MUSZYNA - Baszta: 
J-3 Racja stanu (1r.�wl., liensacyj no-pollty­
czny), 5-7 Dziefl weselny (USA, tragikome-

dla obyczajowa) .  NOWY SĄCZ - Podhale: 
2-S Cudze pieniądze (francuski, psycholo­
giczno.spoleczny) 6-8 Wujaszek :r.tarin mi­
lia rderem (rumuński, komedia). NOWY 
TARG - Tatry: I--4 Nosferatu-wampir 
(Rł"N, horror poetycki) ,  5-6 Spotkanie na 
Atlantyku (polskl, psychologiczny). RAB• 
KA - Snle:tka: 2-3 Cma (polski, psyeholo­
giczno-społe<!zny). 4-7 Powr6t do domu (USA, 
psychologiczno-społeczny). STARY SĄCZ -

:ig;:!�).�Z��!i1&
i

;1�A��J&s
l
��i;Nt�

m
:: 

�����:�n�:;�J!�:�y5.°�7
tn

.ksi<rn;'.
kl

S0�!f� 
(szwedzki, psychologiczny). ZAKOPANE -
Giewont: 1--4 Kontrakt (polski. komedlodra-
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cy - I pasałer „Nostromo" (brytyjski, hor­
ror kosmiczny); TYMBARK: 2-3 Panny 11
Wilka (polski , psychologiczny). 

10.�12.so Dw6jka dla dru1ieJ zmlADJI:
10.00 „Popołudnie przygody i podró1y" ;  
11.lS „Myśli twoje śnić zacz.ynam" - recł,,, 

ta}2.1ó1:1r!rlz[r_!ck;�;��ice snu"; 
12.30 Studio kwadrans - recepta l co d„ 

Jej ? ;  
15.55 .Tęzyk rosyjski -kun podstawo� 

lekcja 9 ;  
11.25 Język francuski - k u rs  podstawoW)f. 

lekcja 9; 
16,55 Program dnia ;  
11 .00 „Poradnik wędkarski" - ,,taaka _,.. 

ba " ;  
17.30 „Popołudnie podr6ty i przygod-y'"; 
11.00 Piosenki tygodnia ; 
19.10 KRONlKA (Kr.); 
21.10 Nurt; 
19.3' Dziennik� 
20.40 Nurt ;  
tł.li Nurt; 
21.40 24 godziny; 
21.50 Wieczór tllmo-wy - .,Cttkanle" -

tllm dok . ;  - ,,Drogi panie Gable" - sme­
rykańEki film o Cla rku Gable; 

ZJ.oo Język rosyjski - kurs podstawowy. 
lekcja  9. 

Za :r.miany w programie wprowadsone W 
ostatniej chwili red.akcja nie bierze odpo­
wiedzialności, 

DUNA.JEC - tygodnik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje zespól: Dan uta Binek, Beata Dembowska, Krzysztof Dobosz (sekretarz odpowie• 
dzialny), Adam Garbicz. Elżbieta Glinka (zastępca redaktora naczelnego), Antoni Kroh, J euy Leśni.ak, Adam Ogorzałek (redaktor oaczelny), Krzysztof Pod­
biera (reda.kto, techniczny), Stanisław Smierciak tfotoreporter). Adres redakcji: 33-3QO Now-,. Sącz, ul St. Zółkiewskiego 11. Telefony· 238„36, 238-90. Teleks: 
0322748. Oddział \-\' Krakowie: ul Wielopole 1. pok 5S. telefon 203-291 275-88 wewn. 238 Wydawca: Rohotnlc7.ą Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Ksiaika„ 
-Ruch" Kom binat Wydawniczo- Kolportaiowy w Krakowie, ul. Wiślna 2. Druk: Zakłady Poligra l i czne RSW w Krakowie, ul. \Vielópole 1 

Ogłoszenia przyjmuje: Biur o Reklam I Ogłoszeń, ul. Włślna 2, 31 -007 K r.ol-ków. telefon: 270� 89, oraz wszystkie Biura ogłoszeń RS\V •• Prasa - Książka•Rucb" na 
terenie całego kraju. Za treśł ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. tnforma<'Ji o warunkach prenumeraty udzielają oddziały RS\\' ,.Prasa-Książka• 
·Ruch„ i urzędy pocztowe. Cena prenum�raty rocznej _:_ 208 d. Prenumerate ie zlecenif'm wysyłki za granicę przyjmuje RSW ,.Prasa•Ksią.żka-Ruch" Cen• 
tral_a Kolportatu Prasy f Wydawnictw, ul Towarowa 28, 00-958 Warszawa. konto !\I RP XV Oddtial w \\'arszawie, nr 1 Vl3-201045- 139- 1 1 ;  prcnum rrata ta Jest 
drozsza od prenumeraty kraJoweJ e· 50'/• dla zleccnlodawc6w Indywidualnych t o 1001/• dla zlecających lnstytucJj I zakładów pracy, Nr Indeksu 35657. H- 17. 



M 
ocla na akupu.nk.turę sprawiła, ::e Q • · 

h' ' k' h I k do Chi 11 ściągają ca le pielgrz�m- p1nte ,C I O S  IC e Orzy
ki l ekarzy, pragnqcych si,:  za-

' po::nać z datekowschodnią m etodą 
mcclyrznq. W trakcie moich pekiń­
skich ro.::móu; odn iosłem wra::enic. że 
pr:JJhys:::.e podcltocl:q do tej mPtcdl{ 
ba rd:::iej entu.::.jastycznie, n i::... samt 
Cli.ilic::ycy. 

Z IERZC ł AKUPUNKT 

Tymc:rns.?m w c.·zosie rewolucji kultu­
raŁlie1 aku1urnJ.;i urę ro.::pow�ze"ch.niono 
cfrogq administracyjn eoo naka.;u. W 
niektórych szpt1atach aż czte1"1/ piqte 
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w b icgu chirurqicrnego, przy którum
jeJ nie u2.yto. Stosoirn nie  akupunktury 
/Juto wt'h,•rzo ,,,; 11 .::11 <P'le za kryterium µo­
StfJ>Ott1ości tub wstecznictwa, rewolu­
cyj11oki tub ko n trrewolucyjności. Le-
1,ane i pac11'.'l'H'i muswli jq stosować 
i jej się uodrlawnć. Zdm·.::alo Mę w i('c,
!e 11 ies:c::�śn il( ,  k ttiremu nie wolno by­
ło iC:<'�eć tub kr::y<'::eć z bólu.  Wt11.:rz11-
kiwol ·na ca ły głos poLityczne hasła, by 
zaglw•::.11ć c terp1c11ie. Ci lekarze, któr::y 
wyrażal i  wstqe±M ia wo bec akupunk­
tury, poclrlawun i  bµli represjom, wyda­
wano ich hungwejbinom, jako obiekt 
„krytyk i i walk.i'' Były jcdna.k. i takie 
s.::pitale, w których igły wbijm10 tylko 
dla 1>ozoru, zo.S  pacjentom podawano 
no rmatne środki zniec:::ulające. 

c::;.t:t�J:r1li�kr;:�� ;
s
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C;;ir :�:� CJJjll JJ . ZOJ)al,, a_le , O nat uralnq O<'h TOllę 

c ia ła , l>ym 11 ie  l iczył na jakieś cudow ne � ,·ga f1 t.::.t iiu. Zroc.i �e.m te? n_owe3 _l_Vi���: 11  

skutki • kuracji, b o  daje ona wuniki ,est a_r_ty�ul d!�tH h' t�l:.ar"'!l chm�"Llt, 
t ylko w nif'l.:lórycll schor:::cJt.iach. -· op�b! !k?wa�y ..... pa_d„ic r� ika U:, s-01

!
":

1 to n ie  u ws::ystkic:1• pacjentóu,. ha3sk,e1 ga ... ecie „w e.nhue3 Bao , a _a 

z yorl/c:q opowiadała, jak w cwsie tytulowanu. , ,A nes�e.:Ję m�todą a���1nm­
rewolucji kulturalnej s:tuc:nie  roz- ktur� nalezy oce n rać rea l t�t yc�me . Jak 
cl m urhana lege ndę o maoic.::n ym d::ia- poda :,q outnrzy, 1>;o�tem 3�st im ::norn, 
la n itL a l;upun!..: tury i do s:::pitaLi śczq- 2 własnych - do.s wwclczen . z okresu 
oal i  z odlęglych zal.:qti�riw kraju śLepc1J 1 969-1917 t.v s::pita tach, gd.::te �r;::epro­
i (J l uchonicmi w pr�elco n a n iu, iż zo- ·  w.adzono 1�owc�as ponad 30 ty�,ę�v za­
sta ną uLec:en i metalowym i  tgrnmi. Le- biegów c_hiru.rgzc_znych P1:"Zł/ _u::11cm ta_· 
kar:. z I n stytutu Trod ycyjnej Medycy- k�ego zni�c.::ulenta. Doda:,q, ze i.eh op,-
1, 11  Chi ,i sk ieJ, z którym ro.:mnwiatem m� podzie�a zdccyd.owa�a w�ęks::�J� 
pr::ez kilka god; i n ,  był jes:c::e bard:::iej chtr1A;ro6� t l�l�a rzy inne; ip�c1a_lnosct! 
�ce)?tyc:::11y . .Tepo .:clnn iem a l.:unit ll l..:tttra ole ::e datvr!leJ u:s:;;yscy bali . Slę dac 
tyll.;o· w rzadldc1l pr.:vpricl/.:ndi l eczu; �yraz tvm poglacl�m :: mvaoi na ,10-
yłównie jej d:iała n i e  sp rou·ad::a się do cisk pohtuc::�iy, 1-..t.oru tott:a rzys:yl po­
lagod ::('nia objalL'Ó lL'. pulary.:owa1nu ::n wczulcnla aku,mrtlc­

S tl'ojq relację chcę poś więcić nie 
okupu n l� t u r::e jako metodzie lec.:-e·n ia
(co na pewno :osluyuje jes:(':e n a  .:n­
i • 1 teresnwu 11 ie  i dnklad ,iicjs::e po:11a11 ie),
lee.z r:ikup1rnktur:::e ja1-:o mrtod::ie a r?e­
ste::ji, zn iec::ulenia do ope racji. Pr-:ed 
ła t y pr�ec::ytalem artvk'ul s l ł1 n n eqo ou­
bl ic11�ty n merylrnftshieao .Ja mesa R.csto­
na o t ym, jak tui.m ięto m 1L w Chi1w('h 
wu rostel� rob!J.C'::kOlCJJ, stosujnc t ę  wltt­
ś fl ie metoc/�. Uesf(ln :-a pewniol, ie nie 
c.::uŁ bolu . D :iś sktonnv jestem sf' fl�ić, 
że durlc1 1 10 nrn jok icś leki  :: n icc:ula­
Jqce. 

W ol,resie rewolucji kultura ł 11ej w 
L'h inach c::ytateni w prasie zdumiewa­
jq('e lnstorie o ludziacl1 , którz y  1l0dc.::a s 
OJ)eracji recytowa l i  c11tat11 z Mao. D-::iś 
Wlt' r,'l, ::e 11ie chod�ilo wtedy ą rewdtu-

tu. roweoo. 
Autor.::u artylrnlu, Keng Si-s:::eno 

i Tao Naj-h.un u  pr;:;ypominaja, te w 
okresie reu:ohicji kulturalnej cala pr:1-
sa wypisywała vecr n y  ,rn c:eść tej 
metody ::niec.:ulen ia, na:wanej „nową
kartq w h istorii  anestezjologii". Na 1ej 
popularyzację nie s:c::ęcl.:0110 środków 
materinl nych i czasn, zastm:owa no  Jq 
w około milionie operacji - jednak:e 
n ie przyjęła się pows::echnie. Dlaczego7 

Zdaniem aurnr<iw pr::yc::ynq je$t fa­
kt ,  że aneste::jn metodq aku11unJ-.:turi1 
n ie  el imi n1tje ból ii, lecz jecly1 1 ie go la­
god::.i. C ytujq oni oficjalne dane, we­
d ług których metoda daje dobre w yniki
w 60-85 1,rocentach wypa cl l-:ów. Je§li 
nawet pr:yjać te dan.f! be.: zastr.:::e::rfi, 
to i tak o.::nac.::ają one, ii: w 1n::epro­
wad.:::011 ych operacjach n ie u:yskn110 

Społłconie dykłołorów mocły 

Dlaczego kobiety 

kochaią mężczyzn? 
- To prost(>; dlatego, /.e jC' ubt�ra• PIElł.RĘ CAKOI N :  Nic ma nic pięk-

jc:4' �iC' z;.iuważyl pan,  że sk•dzimy tu- nicjs;,,;cgo dla mG:i.nyzny od wyjścia 
taj wyłącznie w męsi,;:im towany- naprzeciw odwiecznemu pragnieniu ko-
stwic? bicty, by się podobała. Kiedy my;;Ię , 

Zaskoczonym tym stwierdzenlcm o modelu, znmicniam się w rzeźbiarz.1.. 
wyj;1śniam od razu. że tow;ffzystwo Aby os iqgnąć sukces w tej dziedzinie, 
rzeczywi:;de było męskie i że nie ja trzeba m ieć nic tylko dobry gust, ale 
jestem autorem przy toczonych s łów, również. oryginalną, twórczą myśl. 
lecz jC'den z największych znawców PERCY SA \' A.GE: Jestem pewien, i.e 
tt.�mc.1tu. Na kanapie w sofijskim klubie Pierre nie chciał powiedzieć, iż projek­
zugra nicznych kocc�ndC"ntów z:'lslcd li tantkom 1nody tej myśli brakuje. Ale 
bowiem obok s iebie P<ll10\\ ;� Pierre m�żczyźni, ogólnie biorąc, majq zdol­
Cardin, Percy S;wag:e i Wi.iczc�law, nośc.i do bard ziej abslrakcyjncgo my­
Z:l jccw. A zatem - bC'z najmni�jszej ślcnia. Twon;ąc model nic majq na 
przesady - spotkanie na najwyższym uwadze tylko tej jednej, konkretnej ko­
s�zŁ·blu śwłata mody. bicty, lecz raczej „kombina('jt.;" upobo-

Asumptcm do zcbr,rn ia  tak znakomi- bań i różnych sylwf'tck. • 
tego grona w jednym miejscu było sym- WJACZESŁA W ZAJCE\\' : Nasza o­pozjum, żnrganizowanc z olrnzji L�OO-

becność w modzie damskiej jest wy­lecia pul1s(wu bu łgarskiego przez po- łącznie naturalna. Kobiety w jakiś spo­pul..trnc tU:tejszc cz:1sopismo „Ł�da" sób czują, że j(-śli majq do nas zaufa­Patronowała mu „bułgarska Mona Li- nic, b�dą przemawia(: wyglądem do za " - Dicsislawa, żona carr1 Sewasto- wszystkich mc;}.czyzn. 
�,.,:;��
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d n
\�; - A jaki  jest pu11(iw ideał nowoc:e-

wsp,1ni,1 lym frrsku w µodsoCijskiC'j cer- snej  kobiel 1?  
kwi  Bojal1skicj. r. CARDIN: Dzisi('jsza n owoczesna

Nie wiem, czy w Europir znalazłaby kobieta. mimo iż jest intclC'ktualistką,
sir; cho(: jedna kobieta, która nawet pokornie idzie za mod ą. A kobieta po-
udając, 7.c ją to niewiele obchodl.i , nie :��n�
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��� swój wiek, fi!!urę i to, co do n iej na·j-

sze panie nie zawsze chcq brnć pod bardziej oasu,it'. 
uwagq zdanie mQża czy przyjaciiela, W. ZAJCEW: Kobie-ta musi bvć 
n ic mówiąc ju:i. o ... lustrze. To ostat- kobieca i intel igentna. Zcwnętrz,�1y 
ni<' daje na ogól nieme świadectwo. że wdziqk musi  być dodutkicm do ,,wnę­
kobiety nigdy nie zawahają sic; wnk- trza". 
�kceptow.lć nawet najbardziej <.zoku· 
j<1eych propozycji swego ulubionc�o 
prujc·kt,mt.l mndy. Niektóre są inspi ro­
wane przez ('kstrawaCjlnrki splendor 
kolL•kcji  Cardina. inne lubia romanty­
cwą sylwetkq szkicowan.:1 przc•z Za j­
cewa, jl'szcze inne zachwycają $ię 
agresywnymi modelami z mng:«zYnu 
,.The London Collcclions·• Sa v:•gc'a. 
Dziś mamy ic:h raum do dyspozycji. 
sz.koda lylkll. na dwa krótkie pyt�nia :  

. - C:gm mo:na Wyllumnc::.11ć fakt, 

�,�0;,1��:�
s
�1�:�c�:J�1?;8::ych projektvn te>w 

zadowatojąĆy<'h wy lłikóio - albo wręc.::
zte. �0 11w la"ocl::.c , 1 1 e  01)lu nw w 1i :.w r­
c.::y, ab11 u.::na{· wuniki :::a ,,.:a<inwa1 a ­
;qce". Jeśli pacje nt  cierpi fizvczn � 
i psychi.c:me rnęld, Jest pr:ytom,iy w 
c::osie operacji i z t rudrm jq 1>r::etrz.µ­
muje, to operacja traci sens - zgod •uc 
z zasadą Hipokratesa „1)i<'nPszc: " 1 e  
s;kod::ić' . Lepiej w i ę c  s t osrw'nĆ i n n e
środki zn ieczulające; lepiej i dla JJQ('­
jenta, i dla lekar:a� Sq wprnu·d ::ie za­
bteai, przy kt6ruch akupunktura iest 
ood n a  zalecenia z uwaqi na r dew1m•o­
luwon it! skut.ków ubocznyd1. Oclm,.�i 
się to jednak tylko do bo rd.:o ogran i­
C"ZOłl ej lic:by na ogól cl robnych inge­
re n cji ch irumicznych, pr.:.y których 
pacjent nie odczuwa u:ięks::ego ból u. 

Nie jest też prawd.:iwq op in ia ,  że u 
wzglęcl u 11a swq prostotę metoda ta 
irndaje się szc:.eg6l1tie do sto.'mwa11 ia 
podc;;a s wojny. A1ttor.::y · u,,,;J..:a:u.jq , że 
w c:::as ie  ubiegloroc.::nej inwazji n.a 
Wietnam ak ttpunkturę zastoso wano w 
s:pitalach polowych tylko 10 n ieli('Z"­
nych wypadhach. ,,Pra ktyka dowocl:::i, 
że w warunkach napi�cia i i n tel)oSyw­
nych rl::ialafi ,  będqcydi cechą wspt'il­
c::es11 ej wojny, akuJ}unl-:.t i i ra w ogól e 
n ie  d ::. ia la na wielu rann ych". 

Mctocla. która zalety olóurnic ocl w11-
t r.::yma ło�·c i  1>acjenta pis::q auto­
rzy - jest metodo n i Nlojr::a la. Jej .::u­
i,;tosOW.'.ł ll 1 e musi buć w kat<l ym razie 
.::aie:.ne od dccy::ji i frka r.:a, i pacjentrr. 
N iedopus::c::al na jest bowi,!m sytiwr;ll, 
w kt,·,rr.j sl!i;:"yć ma n ie lek JH1cje ntowi ,  
a le  p'lt'.il?n t tekowi. 

1'ego rocl::aju upo1.oszechnianie łl4 
sile; barcl.:o zaszkod::iło ro:::wojowi ane­
stezji, opartej na b/wpwzkturze, a tak­
że. ro.:wojowi a n estezjotooi i  w ogóle 11a 
terenie Chin. Zas::kod.::ilo to również 
a l,;upu.nk.tur.::e ja ko metodzie terapii, 
bo oslabHo do niej zaufanie (tu u;:,.po­
mn ieć mo:tna o sytuacji we Francji: 
pod koniec łut s::eśćdziesiątych część 
Jr'ancu.,,;kich in te!ektirnList6w dostała 
istn ego bzika prochińskicgo i be=­
krytyc.::nie przyjmowa ła ws::.ystkie ,ia­
sla, 11adchodzqcc z Pekinu. D:::.iś tru­
dl'lo im odl.:lamać narosłe nOn$ensy). 
w ,iioscl; a utorów b.:(:mi: anestezja pr.:y 
pomoc11 akup1w k'turu 11 ic nadaje s!ę �a 
razie cło sl11obodneoo t1pows.::eclnt1ema. 
Jej slwtec:::110Sć jest bard:o ogran�­
c=o n a  i mo:na gq stosować wułąc::nie 
za zgodq pacjen t a  ·w operacjach, kon­
t r0Jown11 uc1� pr:::e.':: rloświadczon11cf1, w 
t ej d.:ied.: i n ie l el�« r::11. 

J.UDWIK MYSAK 

Fol. CAF 

NMlehod•it<Y kar­
.na wał upłynie pod 
znakieo1 czarnej 
1ukni. Dobrze wi­
dziane Sil wszelkie 
k&rczk i zarówno z 
_pnodu, jak i z ty­
lu, de których 
zn l...s·,<'q cienki 
materiał wdzięcz- , 
nie si<: praymar­
s1:cza. Dół zwie­
wny, rOUi'terzony. 
Okazji do bywa• 
ni:.1. na więkuych 
lub mniejszych 
balach na pewno 
nie zabraknie. 
prz,•da. się więc 
nowa kreada, 

: .-.. 


